
Prenumerata wykosi: K w a r t a l n i e  i  k o r  —  4 - 2 5  M rk . —  1 R b s .  8 0  k o p .

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  2  R b s . 6 0  k o p . P ó ł r o c z n ie  8  k o r .  —  8 '5 0  M rk . —  3  R b s .

6 0  k o p . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  5  R b s .  2 0  k o p . R o c z n ie  1 6  k o r . ,  1 7  M rk . —

7  R b s  2 0  k o p . ,  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  1 0  R b s . 4 0  k o p .

W Ameryce: P ó ł r o c z n ie  2  d o ł .  2 5  c t s .  —  R o c z n ie  4  d o i . 5 0  c t s .

Ceny oałc&zeń: za  w ie r s z  je d n o sz p a ltb w y  p e t ito w y  ,2 0  h a le r z y  -  u a  o sta tn iej  
s tro n ie  lub w  m iejscu  sp e cy a lu ie  ź a strzeżo n o m  2 8  h a lerzy .

W ychodzi każdej soboty.

K e d a k c y a  E a d r c e i n i s t r a c y a  K R A K Ó W  X V .
N o w o w i e j s k a  8 3  idom własny) T e le f o n  N r. 4 7 0 ,

Redaktor naczelny STANISŁAW LIPIŃSKI.

twłówimy ętklad msa E£ii*óI©eitwo [Pilskie w ,Bi.nr^e £*-. TUsigra, w Warszawie, Aleja Jerozolimska 7®.
P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je  B iu ro  UIMGRA w  W a r s z a w ie ,  A le je  J e r o z o l im s k ie  7 8 ,  o r a z  w s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  t a k  w  W a r s z a w ie  j a k  i n a  p r o w in c y i .

P^mner pojedynczy 32 laalerzy — 15 kop. — 32 fiftii

R o k  V I I . K r a k ó w ,  3  g r u d n i a  1 9 8 0 . N r .  4 9 .

P o  z g o n i e  w i e l k i e g o  p i s a r z a .

^  49  „Ifawoiel illu«itrowanveh“ nw Iw H i Inspektorat pocztowy w K rakow ie— B nut inarjuorzy w llrajsylil. — Tryumfy 
^lonkiego kom pozytora. — .InblleoN/. dyrektora krakow skiej akadem ii hundlowcj. — Z robotnika parlam entarzystą. — 
**ślot aeroplanu z pokłada statku. ~  Jtewolocyn w Meksyku. — Pożegnanie pocztowca. — K rakow scy esperantyśel. — 
*'*agedya m iłosna w Stanisławowie. -  Polow anie na słonie w Syam ie. — Zgon niem ieckiego poety. — Teatr indowy

pam ięci Tołstoja — i  t. d.



2 „NOWOŚCI ILLUSTBOWAMfe‘ St. 49

czsnie nowoutworzonego urzędu, należy sobie uprzy­
tomnić, iż dotychczas krakowski urząd pocztowy 
zaieżny byt w każdej, najdrobniejszej nawet spra­
wie, od dyrekcyi galicyjskiej we Lwowie, że kon­
trola nad urzędem krakowskim i wszystkimi urzę 
dami w calem Zagłębiu należała do dyrekcyi lwow­
skiej, że wogóle Kraków, mimo olbrzymiego wzrostu 
ruchu pocztowego w ostatnich latach, miał ręce 
najzupełniej skrępowane, a urząd pocztowy tutejszy 
nie mógł na własną rękę nic dla naprawy fatalnych 
nieraz stosunków uczynić. Słusznie też domagały 
się interesowane w tem najbardziej sfery handlowe 
i przemysłowe reformy pod tym względem, uzasa 
dnione iyły ich narzekania na złą organizacyę, uza 
sadnione żądania decentralizacji. Odczuwała to do 
skonale i lwowska dyrekcya poczt i zo swej strony 
usilno starania sfer handlowo przemysłowych ja1' 
najgoręcej popierała.

Dzięki wspólnym zabiegom postanowił rząd speł­
nić żądania, w tej mierze podnoszone i utworzyć 
w Krakowie urząd, który ma za zadanie wykony 
wać nadzór nad odpowiedniem do przepisów speł 
niaoiem służby pocztowej, telegraficznej i telefoni 
cznej w urzędach krakowskich i w najbliższej okolicy, 
przyjmować życzenia ludności w sprawie urządzeń 
pocztowych i telegraficznych, wreszcie poruszać po 
stnlaty tych wszystkich ulepszeń, które zaspokoić 
mogą uzasadnione potrzeby ludności co do ruchu 
pocztowego, telegraficznego i telefonicznego, W ten 
sposób stanie się zadość od dawna wyrażanym ży 
czeniom szerokich bardzo kól mieszkańców Krakowa 
i okolicy.

Nowoutworzony inspektorat powierzono zaslużo 
r.emu dyrektorowi krakowskiego urzędu pocztowego, 
Maryanowi Bilińskiemu, który równocześnie otrzy­
mał godność radcy dworu. Nominacyę tę powitano 
w całym Krakowie z niezmienieni zadowoleniem, 
p. Biliński bowiem w ciągu jedenastoletniej działal­
ności w Krakowie złożył bardzo wiele dowodów, iż 
jest urzędnikiem tęgim, ogromnie energicznym, że 
zdaje sobie doskonale sprawę z ważnej roli, jaką 
w życiu ekonomicznem . kraju- odgrywa poczta, dą-

i i w H  m m  w M o w ie .
Wieloletnia st&rsnia i pragnienia krakowskich 

sfer haudlowyetk-i ^jgrzemysłowycb w sprawie ule-

I n s p e k t o r a t  p o c z t o w y  w  K r a k o w i e :  E ad ca  dw oru  
M aryan B iliń sk i, s z e f  n o w o u tw o rzo n eg o  w  K rak ow ie  

in sp ek to ra tu  p o cz to w e g o .

pszenia stosunków pocztowych, nareszcie zostały u- 
rzeczywistnione. Oto rząd otwiera w Krakowie in­
spektorat pocztowy. \by ocenić całą doniosłość i zua

żenieni też jego było zawsze postawienie służby po 
cztowo telegraficznej na takim poziomie, jaki dzisiej­
szym wymaganiom odpowiada. Jeśli mimo niesły­
chanie przykrej i utrudniającej warunki rozwoju

J u b i l e u s z  d y r e k t o r a  k r a k o w s k i e j  a k a d e m i i  
h a n d l o w e j :  D r . J ó ze f K a n n en b erg , d y rek to r  akad em ii 

han dlow ej w  K rak ow ie .

poczty w Krakowie ceatralizacy zależności od 
,wowa, ruch pocztowy uległ w ostatnich latach po

/

Jubileusz dyrektora krakowskiej akademii hand lo^ j • Grono u czn ió w  i u c z en ie  akad em ii w ra z  z n au czy c ie la m i i dyrektorem dr. Kannenbergiem (X) P
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Tipmili ® W l8 i  hompozytari.
Z pośród całej plejady współcze 

Snych kompozytorów wysunął się na 
czoło znakomity twórca „Cyganeryi“ Gia- 
Como Puccini, jeden z młodszych mu- »
Zyków włoskich, którego dzieła Cieszą Krakowscy esperantyści: W y d zia ł A k ad em ick iego  zw ią zk u  e sp er a n ty stó w . S ied zą  od le w ej kn p r a w e j: ku rator zw ią zk u  prof. dr. B ujw id , 
Się w Całym świec;:) ogromną wziętością se k re ta r z  J . K riss  i b ib lio tek ark a  J . W e y d h c h d w n a ; sto ją : p rezo s  M. P op p er, w ic ep re z e s  L. K ron en b org  i sk arb n ik  K . W a lte r ,
i powodzeniem.

Puccini jest dziś w pełń rozwoju swego talentu Muzyka wszystkich oper Pucciniego odznacza się względem instrumentacyi, nie wiele mające równych
1 sił twórczych, pracuje też nieustannie, zasilając nieporównanym czarem świeżości i prawdziwej pię- wśród utworow muzycznych ostatnich la t
literaturę muzyczną coraz uowemi, coraz wspanial- knośei. Kierunek muzyki nowo włos-kiei znalazł w Puc- Obecnie zbiera Puccini laury za swą najnowszą
'■zemi dziełami. cmjm najznakomitsżego dotychczas przedstawiciela, operę p, t. „Fanciulla del West“, którą wystawiły

Pierwszą operą Pucciniego, która imię młodego umiejącego porwać puchaczów nietylko pięknością dotąd tylko teatry amerykańskie, gdyż im pierwszeń-
i szlachetnością melodyi stwo wystawienia odstąpił kompozytor wioski. I ta
ale i wspaniałą treścią opera zdobyła niesłychane powodzenie, praysparza-
swej muzyki, wyrażającej jąc szczęśliwemu kompozytorowi nietylko sławę wielką
w piękny sposó’> uczucia ale i ogromne dochody.
ludzkie i illustrującoj bar- Po obizmę znakomitego kompozytora DiacomaPuc-
dzo trafnie akcyę opery. ciniego zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

Tryumfy włoskiego kompozytora: G iaco tuo P u cc in i, Bunt marynarzy w Brazylii: P re z y d e n t rep u b lik i b razy lijsk iej F o n sec a .

żądanym reformom, to jest to zasługą wyłączną u- 
silnych starań radcy dworu Bilińskiego, któremu 

tego powodu i prasa i izba handlowo-przemysłowa 
niejednokrotnie wyrażały gorące uznanie.

ATotvomianowany kierownik inspektoratu poczto­
wego urodził się 1863 r. w rodzinnej wsi Ispasie 
po-' Kołomyją. Po ukończeniu wydziału _ 
prawniczego na uniwersytecie lwowskim, 
wstąpił 1886 r. do służby pocztowej i 
jako koncepista pracował w dyrekc-yach 
pocztowych we Lwowie, Insbrucku i 
hncu, poczem powołany został do mini 

steryum handlu, skąd 1892 r. przybył 
w charakterze komisarza do dyrekcyi 
we Lwowie. Po trzech latach został po­
wołany na stanowisko naczelnika urzę­
du pocztowego iw, Tarnopolu, a 1899 r. 
w tym samym charakterze przeszedł do 
Krakowa i tu został mianowany radcą 
rządu. Zasługi dyrektora Bilińskiego o- 
koło podniesienia poziomu służby poczto- 
wo-telegraficznej w Krakowie zbyt są 
znane, by je tu powtarzać i rejestrować 
potrzeba,. Dobrze się też stało, że nowe 
odpowiedzialne stanowisko powierzyły 
władze p. Bilińskiemu, bezsprzecznie naj­
odpowiedniejszemu i najgodniejszemu 
kandydatowi, dotychczasowa bowiem, o- 
wocaa jego praca i energia okoio podnie­
sienia i rozwoju urzędu krakowskiego, 
dają zupełną gwarancyę, iż miasto nasze 
oraz sfery handlowe, odniosą znaczne 
korzyści.

kompozytora uczyniła głoścem w świecie, była „Ma­
son LescautK. Od szeregu lat utrzymuje się ona 
w repertuarze wszystkich scen operowych. Także 
dalsze jego opery, a to „CyganeryaK i „Tosca“, o- 
biegly cały świat, wszędzie zdobywając nadzwyczajne 
powodzenie, gdyż są dziełami ogromnego taleutu.

Sławę Pucciniego utrwaliła następnie głośna 
jego i tak dziś powszechnie ulubiona j popularna 
opera „Madame Butterfly", którą niedawno rozko­
szowali się Krakowianie w czasie pobytu lwowskie, 
opery w Krakowie. Ale bo też jest to istotnie dziełJ 
ogromnego talentu, pod względem melodyjności, po'
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K r a k o w s c y  e s p e r a n t y ś d .
Międzynarodowy język Esperanto, którego twórcą 

jest dr. Zamenhof z Warszawy, zdobywa z każdym 
rokiem coraz liczniojszych zwolenników i wchodzi 
istotnie w powszechne użycie, a międzynarodowy 
Związek esperantystów liczy obecnie ponad 10 mi­
lionów członków. Ten szybki wzrost liczby esperan­
tystów świadczy bardzo wymownio o doniosłości 
i wartości społeczno-kulturalnej tego języka i jest 
stwierdzeniem jego siły żywotnej.

Kółka ostatnie walne zgromadzenie członków uchwa­
liło zmianę nazwy stowarzyszenia na Akademicki 
Związek esperantystów. Równocześnie postanowiono 
dołożyć nowych starań celem zjednania dalszych 
członków, przedewszystkiem zaś utworzono dwa 
niższe kursy nauki języka międzynarodowego oraz 
jeden wyższy, na którym odbywa się konwersacya 
w języku esperanckim oraz odczytywanie własnych 
utworów z dziedziny nauki, sztuki i literatury, o- 
pracowanych w języku esperanckim.

Od samego początku istnienia związku serdecznym

uczczeni; tej ważnej rocznicy odbędzie się w tym 
roku w Krakowie międzynarodowy zjazd esperan­
tystów. Związek akademicki musi wziąć w swe ręce 
akcyę przygotowawczą około przyjęcia tysięcy de­
legatów z całego świata. Będzie to połączone oczy­
wiście ze znacznymi kosztami, celem więc zebrania 
zawązku funduszu urządza Związek 14 stycznia przy­
szłego roku wielki bal pod protektoratem prezydenta 
miasta dra Lea i rektora uniwersytetu dra Witkow­
skiego.

Grupę członków wydziału Związku esperanty­
stów zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

P o  z g o n i e  w i e l k i e g o  p i s a r z a :  D om  s ta c y jn y  w O stap ow ie , g d z ie  zm arł L e w  T ołsto j.

W Polsce ruch esperaacki przybiera także"coraz 
szersze rozmiary i znajduje coraz więcej zwolenni­
ków. W  Krakowie jest ogniskiem ruchu esperan- 
ckiego Kółko esperantystów na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, zawiązane w ubiegłym roku. Kółko to 
rozwija się od samego początku bardzo pięknie i pro­
paguje wśród szerokich kół młodzieży znajomość 
praktycznego języka. Z powodu stałego rozwoju

ego opiekunem i protektorem jest prof. dr. Odo 
Bu|wid, sam zwolennik języka Esperanto, a także 
prorektor prof. dr. Łazarski nie szczędzi mu po­
parcia.

W najbliższym czasie czeka krakowski związek 
akademicki esperantystów bardzo gorąca praca, na 
1912 r. bowiem przypada 25 letni jubileusz twórcy 
Esperanta, rodaka naszego dra Zamenhofa, a celem

P o ż e g n a d e  p o c z t o w c a .
Urząd pocztowy w Sanoku już po raz drugi w 

tym oku. żegnał jodnego ze swych weteranów, o- 
siwiałyfh /? służbie, a mianowicie podurzędnika An­
toniego Nowotnego, który po 42 fatach pracy ci­
chej, a wiernej i sumiennej przeniósł się w stan 
zasłużonego spoczynku.

W  uroczystym tym dniu, w ubiegłą sobotę, 
zgromadził się cały personal sanockiegi urzędu po­
cztowego z naczelnikiem nadzarządcą Kiernigiero 
w jodnej z sal, gdzie odbyło się uroczysto poże- 
goanie ustępującego pocztowca. Jako wieloletni ,rze- 
łożony przemówił do solenizanta nadzarządca Kier- 
nig, podnosząc wielką pracowitość i sumienność 
w wypełnianiu obowiązków p. Nowotnego a wyra­
żając żal z powodu utraty tak dzielnego współpra­
cownika, pożegnał go w serdecznych słowach. Prze­
mówił także jeden z kolegów jubilata, podurzędnik 
Rudak, żegnając gc jako wzorowego towarzysza 
pracy i dobrego kolegę.

Następnie dokonano wspólnego zdjęcia fotogra­
ficznego, którego reprodukcyę dziś zamieszczamy, 
a solenizant podejmował gości skromnem ś n i a d a  
niem.

F o t. P n re tz ,
P o ż e g n a n i e  p o c z t o w c a :  P e rso n a l urzęd u  p o c z to w e g o  w  San ok a , ż eg n a ją c y  u stęp u ją ceg o  to w a r z y sz a  p racy  p . N o w o tn e g o .
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rąiiwem posiedzeniu uchwalono wbrew przewidywa­
niom i wbrew woli rządu amaeatyę dla zbuntowa­
nych oraz szereg koncesyi w myśl ich żądań. Wo­
bec tego zbuntowani marynarze poddali się i wnet 
przywrócono spokój.

Z powodu ostatnich wypadków jest podobno za­
chwiane poważnie stanowisko prezydenta Fonseki.

i

Wzlot aeroplanu z pokładu statku: Statek amerykański „Birmingham" z aeroplanem Ely’ege.

Zgon mgmiecks&go poely.
W Brunszwiku zakończy! niedawno życie w sę­

dziwym '.'deku, bo licząc lat 80, znany niemiecki 
poeta, Wilhelm Raabe. Zgon Raabego stanowi dla 
literatury niemieckiej bardzo poważną stratę, gdyż 
przez niepospolite swe dzieła zająt on miejsce bar­
dzo poważne wśród autorów niemieckich. Ceniono 
go ogólnie za świeżość tematów, jakie opracowy­
wał, za humor świeży, naturalny, me wymuszony, 
jaki cechowai wszystkie jego utwory, za piękne, 
Wzniosłe myśli, które w tych utworach głosif.

Raabe urodził się 1831 r. w Eschershausen. 
Młodość miał smutną i ciężką, bo owdowiała wcze 
•śnie matka nie miała dość środków ua kształcenie 
Izieci, musiai więc przyszły poeta już w dziecięcych 
latach żazaajomiać się z niedostatkiem, musiał wal 
czyć z trudnościami i myśleć o kawałku chleba.

Jako 20 letni młodzieniec pracował w handlu 
księgarskim, nzupełniając swe wykształcenie w go­
dzinach wolnych od zajęć. Przez pewien czas nczę- 
szczał też na uniwersytet w Berlinie. Rówuocześnie 
zaś próbował sił swych na polu literackiein, nieste­
ty przeważnie bez powodzenia. Dopiero późniejsze 
prace Raabego znalazły uznanie wśród krytyki i czy­
tającej publiczności i z czasem stały się nawet bar-

I W  aeraplaau z pokładu siata.
W dziedzinie awiatyki pojawia się nieustannie 

coś nowego. Każdy dz eń niemal przynosi nowe 
zdobycze, większe lub mniejsze, które razem wzięte 
tworzą obraz ogromnego a niesłychanie szybkiego 
postępu i rozwoju. A próby i usiłowania pilotów 
są najrozmaitszego rodzaju. Jedni starają się wzbić 
jak najwyżej i pobić dotychczasowe rekordy wy­
sokości, innym chodzi o Jot jak najdłuższy, o re­
kord utrzymania się w powietrzu, znowu inni pró­
bują lotów z jak największem obciążeniem.

Innego rodzaju próbę podjął niedawno amery­
kański pilot Eugeniusz Ely. Oto wybrał on się 
z maszyną systemu Curtissa na pokładzie amery­
kańskiego krążownika „Birmingham “ ; na pełne mo­
rze i stamtąd urządził wzlot ku lądowi. Mimo ma­
łej bardzo przestrzeni, którą Ely miał do dyspo­
zycji na pokładzie okrętu celem wzięcia rozpędu, 
wzlot powiódł się zupełnie dobrze i dwupłaszczy- 
znowiec Curtissa wzbił się zaraz wysoko w górę, 
aby po pewuym czasie osiągnąć ląd stały i tam 
wylądować.

Z rycin naszych jedna przedstawia statek „Bir­
mingham" z aeroplanem na pokładzie, druga wzlot 
nad morzem z pokładu tego statku.

ł

Po zgonie wielkiego pisarza: Pokój sypialny Lwa Tołstoja.

Zatarg między Stanami Zjednoczonymi a Panamą: Milicya panamska.

Zgon niemieckiego poety: W ilh elm  R a jb e .

dzo popularne. Poczet utworów Raabego iest bar­
dzo znaczny, tak że trudno je wymieniać.

Ostatnie lata życia spędził Raabe w Brunszwiku, 
otoczony gronem przyjaciół. Tam też zmarł i został 
pochowany.
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P o l o w a n i e  n a  s ł o n i e  w  S y a m i e .
Jedną z największych przyjemności zmarłego nie­

dawno króla s.ymskiego Chulalongkorna było po­
lowanie na słonie, w którem brał zwykle osobisty 
udział w otoczeniu licznego dworu i mnóstwa za­
proszonych gości. W  całym kraju nastawał ruch

szkali w Bangkoku, a tłumy Syamczyków, Chiń­
czyków, Malajów i Laotów, którzy ze wszech stron 
się gromadzą, by się przyjrzeć ciekawemu widowi­
sku, obliczają na setki tysięcy.

Na szerokiem podmurowaniu wznosi się pawilon 
królewski, urządzony z przepychem prawdziwie 
wschodnim, ozdobiony wspaniałymi dywanami 1 kwia-

Polowanie na słonie w Syamie: Napędzacie gromady słoni do kraalu.

i radość, jak gdyby zbliżała się jakaś uroczystość 
narodowa.

W Ayuthii, dawnej rezydencyi królewskiej, znaj­
duje się olbrzymi kraal dla słoni, do którego strzel­
cy królewscy i nagonka spędzają słonie z całego 
kraju, pokrytego na setkach mil kwadratowych pra 
wdziwie dziewiczymi lasami, stanowiącymi dosko­
nałe schronisko dla licznych trzód słoni.

Biedne zwierzęta płoszy się z błotnistych dżun­
gli strzałami i odgłosami gong i tam tamów oraz 
ogłuszającymi krzykami i spędza razem przy pomo­
cy oswojonych słoni. Gdy już znajdą się w kraalu, 
wybiera się dwór królewski na polowanie. Biorą 
w niem udział dyplomaci i Europejczycy, zamie­

tami. Po przybyciu króla, którego wnoszą w lekty­
ce, muzyka intonuje hymn królewski, a król po 
śród niemilknących okrzyków ludności zajmuje n^ej- 
sce na tronie. Paziowie powiewają olbrzymimi wach­
larzami, a mali chłopcy z syamskiej arystokracyi 
roznoszą na złotych miseczkach chłodniki.

Rozpoczyna się właściwe polowanie. Kilkaset 
słoni, zamkniętych wśród ogrodzeń kraalu, niecier­
pliwi się tymczasem i pragnie wydostać na wol­
ność, wyrzuca w powietrze wodę i ziemię, wierci 
potężnymi kłami dziury w murawie. Na dany przez 
króla znak wjeżdżają na arenę myśliwi na oswojo­
nych słoniach, uzbrojeni w dzid v i arkany, splecio­
ne silnie ze skóry nosorożców, instynktownie pierz-

l( chają dzikie słonie przed oswojonymi towarzyszami) 
niejednokrotnie jednak wywiązuje się walka, koń­
cząca się śmiercią któregoś z nich.

Z nadzwyczajną zręcznością zarzucają myśliwi 
arkany na egzemplarze, przeznaczone do złapania, 
a po każdym pomyślnym wyniku rozlega się pvżO- 
raźliwy ryk ułowionego olbrzyma, i okrzyk radości 
zebranych tłumów, co powtarza się dopóty, dopól 
nie skrępowano wszystkich osobników, wskazanych 
przez króla.

Jeśli król pragnie posiąść tylko zęby któregoś 
słonia, wpędza sie go podstępem do specyalnie 
w tym celu skonstruowanej łapk;, w której nie mo­
że się poruszyć ani wprzód ani w tył, na zewnątrz 
wystają tylko potężne kły, które natychmiast odpi- 
łowują zręcznie nadbiegli szybko Syamczycy.

Czasem pozwalają sobie także uczestnicy polo­
wania na żart. Dc ogona słonia przytwierdzają ognie 
sztuczne, rodzaj naszych żabok i zapal:- ;ą je. Strza­
ły płoszą zwierzęta, które z dzikim rykiem i wście­
kłym pomrukiem w dziwacznych skokach uganiają 
po arenie.

Ułowione słonie przy pomocy oswojonych prze­
prowadza się następnie do sta; fi-, tam głodem zmu­
sza do posłuszeństwa, a następnie obłaskawia. Be* 
szta uzyskuje wolność i powraca do swycl JawDyCh 
siedzib w niedostępnych dżunglach i t.am oczoknj1 
znów następnego polowania, do którego przygoto­
wania wymagają kilka miesięcy czasu.

R e w o l u c y a  w  M e k s y k u .
We wrześniu br. obchodzono w Meksyku se- 

tną rocznicę oswobodzenia kraju z pod jarzma hi­
szpańskiego, a równocześnie także ośmdziesiątą ro­
cznicę urodzin prezydenta Porfiria Diaza, który o® 
roku 18 i 7 petni prawie bez przerwy tak zaszczytu0 
a jednak odpowiedzialne obowiązki. .

Gdyśmy nrzed kilku tygodniami wspomina11 
o sędziwym jenerale, nikt nie przypuszczał, że ^  
ksyk stoi w przededniu rewolucyi, choć właściwi0 
nić można jeszcze zadecydować stanowczo, czy tan}' 
tejsze zaburzenia należy uważać za ruch o cecha011 
rewolucyjnych, czy też za istotną rewolucyę.

A  są one tam na porządku dziennym, dzięki 
rącej krwi mieszkańców i nie skonsolidowanym sir 
simkom politycznym; obecny ruch zwraca się przeci" 
dzisiejszemu prezydentowi Porfiryuszowi DiazW 
który w lipcu br. pora-z siódmy posiadł tę godno^’ 
a republiką rządzi jak absolutny monarcha.

W każdym razie stwierdzić należy, iż rządyJ 
go zapisały się szeregiem wielkich sukcesów. ■

■ ińowanle na słonie w Syamie: Oswojone słonio, wyruszające ni polowanie.
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Rewolneya W  Meksyku: P r e z y d e n t M eksyku P orfirio  DUz.

zgonie wielkiego pisarza: D e m o n str a c ja  s tu d e n tó w  ro sy jsk ich  w  O dassie z pow od u  s ta n o w isk a  ś w . sy n o d u  w o b ec
śm ierc i T ołsto ja .

tylni tu i owdzie przyszło do krwawych utarczek,
' ->bec tego musiały Stany Zjednoczone nad gra- 

meksykańską skoncentrować znaczniejszą siłę 
Wojskową i być może, zostaną one zmuszone do 
.^kroczenia na terytoryum, podległe władzy Diaza. 
P  Waszyngtonie zbyt gorąco nie biorą sobie tego 
j*° serca, twierdzą nawet, że Meksykańczycy szu­
mią tylko pozoru do ściągnięcia interwencyi ame- 
rykańskiej w nadziei, iż nie wypadłaby ona na ko­
pyść znienawidzonego przez nich Diaza.
, Wodzem powstańców jest Franeesio Madero, 
?tóry zebrał już znaczne siły zbrojne i wydał pro 

'amacyę, w której ogłosił się prowizorycznym pre­
zydentem republiki, zapewniając, że obcokrajowcy 
’1(izego nie potrzebują się obawiać. Około pięćdzie- 
Mąt wsi i miast ma się już znajdować w ręku re- 
^olucyonistów, według jednak oświadczenia Diaza, 
Położenie nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa,

Kannenberga- Obchód jubileuszowy był nietylko do­
wodem wielkiej czci i miłości, jaką swego dyrektora 
otacza i grono nauczycielskie akademii młodzież 
do tego zakładu uczęszczająca, ale i w całej pełni 
zasłużoną nagrodą za lata ciężkiej, ofiarnej pracy dla 
dobra młodzieży polskiej, a przez to dla dobra ca­
łego społeczeństwa i jego przyszłości.

Dr. Józef Kanńenberg rozpoczął pracę pedago­
giczną w charakterze nauczyciela gimnazyum 00. 
Jezuitów w Chyrowie, następnie był przez szereg 
lat profesorem gimnazyum św. Jacka w Krakowie, 
poczem został powołany na stanowisko dyrektora 
gimnazyum w Bochni. Na wszystkich tych poste­
runkach pracy obywatelskiej odznaczył się młody, 
pełen szlachetnego zapała pedagog doskonaleni zro­
zumieniem ważności powierzonych sobie obowiązków, 
pracował z całem poświęceniem i oddaniem się nad 
wychowaniem młodych pokoleń, zdobywał też sobie

; *■ ;Ti -.*•? - ^  / ,
>r ‘1

■' ■3 ■

światłym kierunkiem nowego dyrektora możliwie 
najpiękniej i odda społeczeństwu wielkie usługi,

Nadzieje te spehuły się w bardzo krótkim czasie. 
Dzięki niestrudzonj m a skutecznym zabiegom dyre 
która Kannenberga około rozwoju akademii, zakład 
ten, choć pozbawiony niestety stałych materyalnycb 
podstaw, rozwija się nadzwyczaj szybko, zwłaszcza 
po przeniesieniu do nowego, pięknego gmachu wzra­
sta bardzo szybko i dziś liczy blisko 600 frekwen- 
tantów, wskutek czego pod względem liczby uczniów 
zajmuje trzecie miejsce wśród akademii handlowych 
w państwie.

Obchód jubileuszowy na cześć zasłużonego dy­
rektora akademii rozpoczął się nabożeństwem, po­
czem w jednej z sal zakładu odbył się poranek mu- 
zykalno-wokalny. Na program uroczystości złożyły 
się przemówienia uczniów i uczenie zakładu i uda- 
tne predukeye. Na zakończenie przemówił wzruszony 
głęboko jubilat, dziękując serdecznie gronu nauczy­
cielskiemu i młodzieży za owacyę, zaznaczając w pię­
knem, pełnem szczytnych myśli przemówieniu, jak 
doniosłą rolę odgrywa w społeczeństwie akademia 
handlowa, przygotowująca młodzież do praktycznego 
zawodu. Podniósł też dyrektor Kannenberg z uzna­
niem wielką karność młodzieży, uczęszczającej do 
akademii i wyraził nadzieję, że z takiej młodzieży 
wyrośnie karne i dzielne społeczeństwo.

ot aeroplanem z pokładu statku : Pilot Ely na^Sskynłfe- Cnrtissa w chwili wzlotu 
z pokłada stołka „Birmingham".

Po zgonie Wielkiego pisarza: Pałac hr, Tołstoja w Jasnej Polanie,

dźwignął on kraj z zupełne] anarchii i doprowadził 
a° rozkwitu, bezwzględne jego postępowanie trzy­
mało w ryzach niespokojne żywioły, od których roi 
>  Meksyk, lecz równocześnie przysparzało mu 
ciągle nieprzyjaciół. Uprzykrzyła się awanturniczym 
Meksykanom ta żelazna ręka, która nieraz dała się 
r‘ we znaki, postanowili też pozbyć się energi­

cznego człowieka.
Spisek od kilku miesięcy przygotowywał się do 

Cybuchu. Z dokumentów, jakie przy rewizyi domo­
wej dostały się w ręce władzy wynika jasno, że 
l'ewolucyoniś3i postanowili wymordować niemal 
^sźystipch dostojników państwowych, prezydenta 

przez wzgląd na jego zasługi i wiek sędziwy, 
Wprawdzie nie zabić, lecz uwięzić. W kilku miej­
scach zwłaszcza nad granicą Stanów Zjednoczonych, 
rUch rewolucyjny przybrał także cechy akcyi swró- 
c°nej przeciw obywatelom Unii północnej, z któ-

a życie i własność cudzoziemców nie są bynajmniej 
narażone. W  szeregu miast wybuchły wprawdzie 
bunty, zostały jednak bezwzględnie zgniecione, ar­
mia bowiem pozostała wierną dotychczasowemu rzą­
dowi. W samym Meksyku panuje zupełny spokój.

Najświeższe telegramy douoszą, że przywódca 
powstańców Madero, raniony, dostał się do niewoli, 
co oznajmiałoby koniec ruchu rewolucyjnego, w któ­
rym, kto wie, czy nie umaczały rąk i Stany Zje­
dnoczone, dążące ciągle do rozszerzenia swej wła­
dzy na całą Amerykę, tak północną, jak południową

zawsze i wszędzie przywiązanie młodzieży, zaufanie 
rodziców a szacunek kolegów i przełożonych.

To też powołanie dra Kannenberga na stanowi­
sko dyrektora krakowskiej akademii handlowej po­
witano z ogólnem zadowoleniem, z góry bowiem 
wiedziano, że ważna ta iastytucya rozwinie się pod

lairlieasz dyrektora M o t f i i a j  akademii haadlowej.
Krakowska akademia handlowa święciła w ubie­

głą sobotę bardzo uroczyście jubileusz ćwierć wieko­
wej pracy swegc zasłużonego kierownika, dra Józefa
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szumiała mu jakaś pieśń odrodzenia, ocknienia, 
szczęścia.

Bem otrząsnął się gwałtownie i jak burza spadł 
na bateryę.

Baterya na widok pułkownika, zerwała się na 
równe nogi. Bem wysłuchał raportu kapitana Orli­
kowskiego, obejrzał działa, zarządził sprzęgnięcie 
czterech koni wierzchowych na miejsce ubitych, 
trzech nowych kanonierów mianował, kazał rannych 
na pustych, wózkach amunicyjnych wyprawić do 
Pułtuska, zrachował naboje, zlustrował szlejo i wy- 
suwki celownicze, wyznaczył dwie zmiany na noc 
i bateryę dźwignął na stanowisko za mostem omu 
lewskim.

fu  dopiero, kiedy armaty rozkraczyły się wy­
godnie na podsypach a artylerzyści częścią legli 
pokotem, częścią popasali konie na mokradłach, 
a częścią stanęli w ordynku przy działach, tu do­
piero, gdy w oddali zaczęły się snuć cienie wedet 
ułańskich, Bem zawołał ua ordynansa i samotrzeć, 
w kącie na poły rozwalonej stodółki, do posiłku się 
zabrał a do spoczynku.

Lecz zaledwie głód jako tako zdo­
łał zaspokoić, przybył adjutant na­
czelnego wodza z wozwaniem na radę 
wojenną... Bem zebrał się pośpiesznie, 
dosiadł Konia i wziąwszy sobie sta­
rego Czekalskiego do eskorty ruszył 
za adjutantem.

Po oddaleniu się pułkownika, mia- 
rowomi krokami wart i nawoływa 
niami koniuchów ledwie odzywająca 
się baterya ożywiła się nagle, roz- 
czmycbała, zaszemrała. W środku po­
zycyi zatlily się fajeczki, tu i owdzie 
zabulgotały butle, nawet konie pa­
sące się czegoś śmielej trawę drzeć 
zaczęły.

Kapitan Orlikowski niby się roz­
sierdził a napomniał surowo.

— Hej tam jeden z drugim, słu­
żba do kroćset! Czuwaj!

Ale tem jeno wywołał raźną od­
powiedź.

— Gdzieby się tam,' pani kapita­
nie, po takiem hycaniu do snu miał0,

— I pownie! — przyznały głosy-
— No, no — groził Orlikowski' 

byłeś sobie nadto folgi nie daw>" 
Kto wie, co wypaść może.

— Myślę, że Dybicz jutro w . 
strołęco nie będzie... Toćbym przysiąg*’ 
że ściągają armaty...

— A żeby mu tak puknąć z gra” 
natnika. - y

— Milczeć tam I ozwal stó

N iem a  s ię  po co sch y la ć  —  w  tr ą c ił p o g a rd liw ie  T urm acki.

liczyła wielbicieli. I jakich 1 Cicha, przystojna nie- 
gdy winiarnia Honoratki była przecież nie tylko 
miejscem zebrania klubistów w rodzaju Krępowio- 
ckiego, ale i domem gry i siedliskiem mętów ró 
żnego kalibru, nicponiów i ladaców płci obojga. 
A on, Bem, wieczór w wieczór tam wysiadywał, 
przestawał z całą zgrają ludzi niegodnych pogardy, 
narażał się dobrowolnie na to, że go za jakobina, 
sankinlota, demagoga ogłaszano, wpadał w jakieś 
pijackie zatargi, szulerskie sprzeczki, wysłuchiwał 
godzinami mów, które w nim burzyły krew i dla 
tego przyglądał się godzinami obcesowym zalecankom 
do gospodyni, aby w ostatku zarobić na natrętne 
spojrzenie jej skośnych, podcienionych moćno oczu, 
by uledz uśmiechowi białej, sytej twarzy, jednemu 
z tysiąca uśmiechów, rozdawanych na prawo 
i lewo.

I gdy po nocy strawionej w winiarni, wracał 
do izdebki swej aa Podwalu, wówczas zdejmował 
go bunt, bunt szalony. I przysięgał sobie i zarze­
kał się Honoratki i wymawiał słabość i wytrwanie 
sobie ślubował... A kiedy wzmocniony na duchu, 
pokrzepiony, zdeterminowany układł się do snu, gdy 
jeno powieki kleić mu się zaczynały, znów czuł na 
sobie spojrzenie natrętnych oczu Hohoratki i znów 
rozchylały się ku niemu drżące usta a w uszach

o#*1'

zusowato podoficer Zarzycki. a
— Jaki to chytrzec, niby 

boi się, aby mu cyganicha nio 
chła z kretesem — śmiał się w & 
Surmacki.

Porucznik Jabłonowski, k tóryś8 , 
na linii wylotów armatnich 
podszedł do Surmackiego. ..

— Co bajesz acan. Co za °y™
nicha? j„nł-

— A no ta, którą pan P°, P„ał 
s kownik na jaszczyku trzymać

wachmistrzowi... Całą bitwą 
wiła!... " ,jfU!

— Patrzcie!... Więc wytrzymała na wo 
Toż nie może być! Trzeba ją było z o s t a w i ć .

— Niezawodnie, pauie poruczniku, bo bieo* )j. 
użyć musiało strachu. Ale nie było kiedy. Paf r,/]£o- 
pułkownik ledwie przykazał, gdy zatrąbiono * 
pyta ruszyliśmy... Niema co jaszczykiem oS niC) 
niby wiechciem miotło po wertepach —Gdyśmy 
wpiła się palcami i dobrze. Dopiero, ^ycayua 
pierwszy raz odprzęgli a wygarnęli — p i  gzC2ę- 
łomot z jaszczyka. Wachmistrz dostrzegł gj0dło... 
ście, i cyganichę na pół żywą wciągnął na- .^ i  
I tak dychała, aż póki. nas grenadyerzy mjnęlo. 
i wachmistrza uie zakióli. C y g a n i c h ę b o  
Wówczas Zarzycki konia swego dał j p 1 , nę ża­
rnu jego trębackiego ubili, a sam dzie
włosy i na przodek armatni, a po tom 
do wózka i tu ją rzemieniom "Tn'’,ł 
oparcia..

— I wyszła cało.
— Potłuczona musi trochę 

myślę, ogłuchła, bo ani słowa, 
jej, łyknęła, ale co ani piśnie, 
tu na czapraku, tu zaraz.

wpół

— ale nic- 
Gorzałki
Zwaliła się » J ■'

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z początku Honorfitka raz i wtóry cale dobrem pi­
saniem go ucieszyła a zarzekała się, iż niech aby 
kupca na winiarnię znajdzie, a wnet do Lwowa po­
dąży, i choć ani myśli, żeby mogła dostać paszpor­
ty zagraniczne, ona przecież sobie poradzi, bo nie 
darmo ma krewniaka w ułanach, co nad kordonem 
austryackim stoją Dwa razy tak pisała. A potem 
ustało, ucichło... Daremnie słał do niej listy, dare­
mnie wzywał. Po roku dopiero od porucznika Ba- 
niewskiego, który z artyleryi gwardyi wyszedł 
i takoż we Lwowie familię mial, po roku dopiero 
dowiedział się coś o Honoratce... I wówczas zarzekł 
się, zaprzysiągł. Ba i gdyby Anusia Wereszczyń- 
ścianka nie była go odpaliła, to podotąd byłby ule 
czon z tej pasyi... A tak wróciła, sam nie umiałby 
sobie wytłómaczyć, jak wróciła. Spotkał na ulicy 
Horocha. Wstąpmy, powiada, do Honoratki. Miezrę 
cznie było się wymówić — i zaczęło się znów.

Gorzej nawet, bo niegdy były pozory, było de­
corum jakoweś, było trzpioctwo, zalotność, pustota. 
A teraz żadnych złudzeń, żadnych niepewności. 
Honoratka nie udawała świętoszka. Ilu gości, tylu

P O W IE ŚĆ  H IS TO R Y C ZN A  Z  X IX  W IEK U
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A staiy Czekalski, gdy mu Bem przykazywał 
Ilińskiego hamować w zawadyactwie, rozśmiał się 
i odrzekł — kiedy zawziął się krzyża sobie wy­
stukać. — Krzyża!! Smykowi się zdawało, że to 
feta na Ujazdowie, albo parada na Pradze, kędy 
iaskawość naczelnego wodza damom imponuje, a 
protegowane cnoty wojskowe nagradza! Nio, dobrze 
mu tak, niech sobie nie imaginuje. Chce mu się me­
dalika, niech się cioci starościnie, czy babci woje­
wodzinie opowie, a po polu bitewnem niech się na­
próżno nie szasta.

Bemowi naraz przypomniała się nominacya na 
pułkownika, którą go obdarzono. Wzdrygaąt się 
z odrazą.

— Nominacya! Tfy! Wolałby jej 
nie mieć... Pewnie, bo i jakże! Nie 
jego była tu zasługa. Łatwiej rozka­
zywać niż wykonywać! Dwadzieścia 
jeden lat służył! Należało mu się.
Młodsi się przed nim wysforowali.
Skrzynecki w dwunastym roku ledwie 
kapitanem był, gdy on, Bem, poru- 
cznikował. A gdzież teraz Skrzyne­
cki ! Cóż — nie szkodzi! Byleby był 
tym, kim go się spodziewano! Lecz 
to inna sprawa. W  bateryi siła a- 
wansów się należy. Raport do sztabu 
brygady! Cztery już napisał. — Wo­
lałby jeden szewron dla kanoniera, 
niż buliony pułkownickie. I tak prze­
cież bateryą dowodził, od majora nią 
dowodził. Zaszczyt więc dla ramion, 
bo zresztą, po dawnemu wyglądać 
będzie musiał sztabowczyków, po da­
wnemu tyle zdoła, ile rozkaz poswo- 
jemu przeinaczy. A powiadał przecież 
Łubieńskiemu, aby szaniec przedmo- 
stowy ostrołęcki armatami obsadzić!
Nie ugryźliby bitwy! Jeden Chrza­
nowski by umiał, pozbyli go się, wy­
słali do Zamościa!.. U Honoratki 
mają racyę. Do oczu im skakał, u- 
pierał się za Chłcpickim, za Skrzy­
neckim, warchołami zwał patryotów.
Krępowickiego chciał rozsiekać i do­
czekał się zwierzeń! Mataczyny i te ­
go obleciały. I temu pilno do ukła­
dów, do poddania. Inaczej by nie po­
wiadał. Finis?! Bo go chcą, bo na 
niego pracują, bo dławią ducha, bo 
nie czynią. Ssjmy, rządy, komisye, 
kluby — na cztery wiatry porozpę- 
dzać, rozkaz i ani kroku, bo kulą 
w łeb. Byłby i porządek i rygor 
i zwycięstwo. A inaczej... inaczej na-  ̂
wet Krępowicki wisieć nie będzie1 —
Eh, gdyby miał dziś pod ręką choćby 
drugie tyle armat... Co tam — jego 1 
prawo słuchać. Nie imć panu wo­
dzowi służy, jeno sobie. Swarów, za­
wiści, knowań i- tak za wiele. Juści 
Skrzyneckiego desperacya zdjęła i lada co bąknął. 
Żołnierz jest, może nie tęgi naczelnik, nie strate- 
gik. ale i nie zdrajca... Dobrze tym krzykaczom 
ozorami wojować. Toż tam jutro gorąco będzie, jak 
wieści nadejdą. Wuj Olechowski spije się na umór 
a lampka — Małachowski zgra się do ostatniego 
szeląga! I szkoda Honoratki, — gdyby jeno ski­
nęła, nie takiego losu warta. Pewnie, kobieta, jak 
łania, lada pokraka, choćby w generalskim mundu­
rze, do serca jej nie przypadnie...

Bem westchnął ciężko i zapatrzył się w dal,
— Nie szczęściło mu się, nie wiodło. Toć je­

szcze za czasów, kiedy wuj Olechowski przy ko- 
misaryacie ubiorczym służył, kiedy to u Honoratki 
oficerowi nie zręcznie się było pokazywać, bo Ma- 
krot wietrzył a donosił, toć już wówczas Bera tam 
przesiadywał. Tam przecież, gdy kwaterował w Ko- 
ziennioaeb., wyrwał się bez urlopu i tam uwikłał 
się w pamiętną awanturę z postrzelonym burdą, 
w awanturę, która zakończyła się dla niego dymi- 
syą za śmiertelny pojedynek, za samowolę, za przy­
jazd bez źezwoleństwa! I gdybyż dymisya tylko. 
Wszak ci radować się musiał, że do Galicyi, do 
rodzica, umknąć zdołał, że po latach służby, wolno 
mu było tułać się a belfrowaniem na chleb zara­
biać. Okrutnie się namęczył, okrutnie natęsknił. —
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Księżyc płynął wysoko na niebie, lecz groźne 
chmury, zapowiedź śniegu, nadciągały z boku. Pa­
trzyłem na te chmury, sunąc szalonym, karkoło­
mnym pędem po śniegiem ubitej drodze. Ominął 
mnie przed chwilą cel, najgoręcej upragniony w ży­
ciu, bezcenny skarb, którego pożądałem całeoi mo­
jem sercem. A że nie umiałem panować nad sobą, 
zawód doznany rozstroił mnie doszczętnie.

Księżyc, który groziła zasnuć lada chwila na­
wała nadciągających chmur, wydawał mi się odbi­
ciem duszy mej i tego chaosu, który w n/uj wrzał, 
to też patrząc nań ciągle, jechałem przed siebie, 
nie bacząc na kierunek drogi; lecz nagle widok 
znajomej okolicy przestrzegł mn>.e, że dalszą drogę 
do domu obrałem i że za chwilę minę Dom pod 
Szuraiącemi Sosnami, nasz okoliczny dom klubowy.

To nie ja obrałem tę drogę; to koń mój ją 
obrał; on muie tak często woził tutaj, a nie mógł 
przecież wiedzieć, że sezon sie, skończył i że klub 
zamknięty. Ja sam nawet w danej cnwili nie po­
mniałem o tem i już nawet zastanawiałem się 
w rozterce ducha, czyby nie wstąpić i w dzikiej 
pijatyce nie utopić rozczarowania — gdy nagle 
z jednego z rysujących się Da niebie kominów doj­
rzałem wzbijające się ku górze cieniutkie pasmo 
dymu. Drgnąłem i w jednej chwil; wróciła mi pa­
mięć. Skąd ten ślad życia w domu, który ja sam 
dzisiaj jeszcze zamknąłem i zaryglowałem?

Byłem prezesem klubu i poczułem się odpowie­
dzialnym. Zatrzymawszy się tyle tylko, by się upe- 
Wuić, że to nie złudzenie i że istotnie pali się ogień 
gdzieś w którymś z opuszczonych klubowych pie­
ców, wjechałem w jedną z bocznych bram Z przy­
czyny, której wyjaśniać nie potrzebuję, nie miałem 
dzwonków przy sankach, to też zajechałem cicho 
zupełnie. Starałem się cicho zajechać, umyślnie też 
przystanąłem trochę opodal drzwi wcl odowych 
i konia z sankami ukryłem w ciemnej gęstwinie 
Sosnowego lasku, przytykającego z obu stron do 
ścian budynku. Pewien byłem, że coś niewłaściwe­
go dzieje się w obręb'a tych murów, ale Bóg wi­
dzi, że nie wiedziałem, co się stać mogło, ani jak 
głęboko tym moim krokiem własny los mój nara­
żałem.

Klub nasz stoi, muszę to przypomnieć, wśród 
gęstej kępy starych drzew, jak to już wspomnia­
n ą . Drzewa te, sosny niezwykle wielkie i wyro­
śnięte, sięgają tylko po tyły domu — dalej zaś 
ciągnie się obszar gruntu lekko falistego, który od 
Wczesnej wiosny do późnej jesieni służy amatorom

teren do gry w golfa. Teraz to wszystko - -  
1 ścieżki i kwietniki -  - leży pod białą zasłoną zi­
mowego śniegu, a nawet sam budynek z malówni- 
®zymi daszkami i załamaniami i rzędem ciemnych 
'teraz okien ginie w cieni” starych sosen, które 
'.hwieją się ponad nim i stykają się gałęziami nad 
lego dachem, sznmiąo i jęcząc z przeraźliwym- 
skutkiem.

Żaden inny dom tam nie stał w promieniu ki- 
Jcinetra. Był to prawdziwie wiejski klub, wesoły 
; Pełen życia. w sezonie, ale niewymownie samotny 
} opuszczony, skoro tylko nastawała zima i grze­
bała kwiaty i liście pod białym, nietkniętym cału- 
aeoi śniegu.

Odczułem to osamotnienie i tę pustkę, wyszedł- 
j*5# z pod drzew i gotując się przejść kilkanaście 

oków odkrytej przestrzeni przed głównemi drzwia- 
J l  Ogarnęły mnie nagle zupełne ciemności, gdyż 
' ̂ mui-y teraz zakryły tarczę księżyca. Pogłębiło je- 

to wrażenie mój i tek rozpaczliwy nastrój.
•d innein usposobieniu będąc, byłbym się może 

namyślił, uimbym do drzwi sięgnął. Jednak- 
ka umie rozpacz zawodu gasiła wszel-
B y o g S  Kad byłem prawie, że czeka mnie może 

niezwykła przygoda i szedłem prosto przez 
dów ’ aż dotknęłem nogą pierwszych stopni schp- 

przystanąłem i z obu stron szybkiem spoj- 
ogarnąłem budynek od góry do dołu. Ża- 

ókj^ Płomyczek światła me błyskał z żadnego

^'■■'słuchiwałem, ale nie słyszałem nic. Nasłuchi- 
jfariS I  jeszcze. Żadnego odgłosu. Wszedłem tedy

ji0 po schodach i dotknąłem ręką drzwi. 
l'2Wi były odemknięte i wnet ustąpiły za do­

tknięciem. Mniejsza o ciemność, mniejsza o ciszę, 
tam wewnątrz był ktoś. Ogień, który cienkie pasmo 
dymu wysnuł w księżycową noc, palił się jeszcze 
na jednym z licznych kominków, a przy tym ogniu 
wnet ujrzę...

Kogo? Co?
Nie bardzo mnie to zaciekawiało.
W  szedłem tymczasem i starannie drzwi zam­

knąłem za sobą. .Czyniąc to, mimowoli raz jeszcze 
wyjrzałem. Niebo czarne było, jak atrament, a parę 
luźuych płateczków śniegu z nadciągającej teraz 
zadymki nadleciało z wiatrem, kłując w policzki 
i czoło.

Znalazłszy się raz wewnątrz sieni, przystanę- 
łem, może potrosze, żeby jeszcze raz posłuchać, 
a może ażeby się zastanowić, co dalej czynić na­
leży. Cisza była głęboka. W  wielkim, pustym bu­
dynku nie rozlegał się żaden odgłos. Kroki moje, 
gdy się poruszyłem, budziły dziwne echa. Zrobiłem 
zaledwie parę kroków, ale własnym moim podnie­
conym zmysłom wydało się, że to łoskot, co zmar­
łego by obudził.

Mimowoli przystanąłem i stałem cicho na miej­
scu. Ciemności, cisza dokoła. Ciemności jednak nie 
były bezwzględne. Oswoiwszy sie z niemi, mogłem 
rozróżnić zarysy okien i miejsce, gdzie zaczynały 
się schody i łuki bocznej sieni. Potrafiłem też doj­
rzeć miejsce, gdzie wisiały wielkie jelenie rogi po­
nad wieszadłem; po chwili i samo wieszadło udało 
mi się rozeznać, a na niem rząd haków, wczoraj 
tak przeciążonych, dziś pustych zupełnie. Intereso­
wało mnie to wieszadło — sam nie wiem dlacze­
go — ■ nie bacząc na hałas, który robiłem, prze­
szedłem tam i ręką przesunąłem po ścianie popod 
hakami.

Przejął mnie nieoczekiwany rezultat... Na je­
dnym z haków wisiał paltot męski i męska czapka.

Jako prezes klubu znałem moje obowiązki. Wie­
działem. że o tej porze w tym domu nikt być nie 
powinien — i że też nikt tu byg nie może... w uczci­
wych zamiarach.

Jakaś niejasna a nieczysta sprawą musi być na 
dnie tych tajemniczych odwiedzi ł w tem zamknię- 
tem na zimę domostwie. Ozy po tym paltocie i po 
tej czapce poznam tego, który wszedł?

Chciałem odrazu zaświecić światło i przekonać 
się. Miałem z tem jednak trudności. Gaz odkręcono 
właśnie dziś rano, a ja nie miałem zapałek w kie­
szeni. Przypomniałem sobie jednak, gdzie je mogę 
znaleść. Widziałem je, przechodząc rano przez kuch­
nię. Łatwo je było dostać z tego miejsca w sieni, 
gdzie teraz stałem. Trzeba tylko wymacać drogę 
przez sionkę i przez korytarzyk, a natrafię ua drzwi 
kuchni.

Posunąłem się tedy w tę stronę i wróciłem za­
raz na palcach, niosąc pudełko z zapałkami w ręku. 
Zapałki jednakże nie zaświeciłem. Właśnie chciałem 
to uczynić, gdy najwyraźniej usłyszałem skrzypnię­
cie otwieranych drzwi gdzieś w domu. Więc też co 
żywo schroniłem się do ustromego i cichego kąci­
ka i postanowiłem czekać. Ton mój kącik był w głębi 
sieni, po prawej stronie schodów, odgłos zaś otwie­
rania drzwi płynął z góry.

Zaledwie zdążyłem zająć moją placówkę, gdy 
przez ciemności w górze przedarł się słaby błysk 
i dały się słyszeć kroki, idące od strony jednego 
z licznych małych pokoi na drugiem piętrze; kroki 
tc jednak były tak powolne i tak wyraźnie chwiej­
ne, że miałem czas wytworzyć sobie rozmaite przy­
puszczenia, Więc raz zdawało mi się, że słyszę 
kroki pijanego, który niepewnie szuka wyjścia z nie­
znanej sobie miejscowości, to znów, że zbliża się, 
skradając, ktoś, kto ma słuszny powód do strachu 

wie o mojej obecności równie dobrze, jak i ja 
wiem o nim.

Tymczasem światło zwiększało się z każdym 
krokiem, a mnie coraz większy ogarniał niepokój. 
Nagle jednak chwiejne kroki przystanęły, a uszu 
moich dobiegło ciche łkanie, wydarte widać tak 
okropnym bó- m, że sam przejęty własnem udrę­
czeniem, drgnęłem, wstrząśnięty nieopisanym lę­
kiem. Niegodnym popędem tchórzostwa gnany, już, 
już gotów byłem uciekać... Wtem jednak dobiegł 
mnie jeszcze jeden jęk i kroki znowu zaczęły się 
posuwać. Bezpośiednio potem ukazała mi się na 
schodach młoda dziewczyna, trzymająca lichtarz 
w jednej ręce, a drugą zasłaniająca lewy swój po­
liczek.

ltzadko komu życie tak piorunujące wstrząśnie- 
nie gotuje, jak mnie zgotowało w tej chwili... 
Usłyszawszy łkanie, przygotowany byłem na widok 
kobiety — nie tej kobiety jednakże... Tej ja dziś 
nigdzie nie spodziewałem się ujrzeć — po tera, co 
zaszło pomiędzy nami, po tem, co życie moje zdru­
zgotało...

I to tu, w tem miejscu tak odległem i tak opu­

stoszałem, gdzie ja sam zaledwie ośmieliłem się 
wejść! Cóż mogłem sądzić? Jak mogłem pogodzić 
ten fakt niepojęty z tem, co wiedziałem o jej prze­
szłości i z tem, czego się od niej w przyszłości 
spodziewałem?

Chcąc opanować zamęt uczuć i głowy, starałem 
się patrzeć ‘na nią, na jej dobrze mi znajome kształ­
ty i rysy, jak na kogoś obcego mi zupełnie; sta­
rałem się zrozumieć ją, osądzić. Kochałem ją, jak 
się kocha kobietę, ale w tej chwili, śledząc chwiej­
ne i niepewne jej kroki, zobaczyłem jasno, że tylko
to wzburzenie, które jej twarz nienaturalnym wy­
razem powleka, nadając jej cechę dojrzałej kobiety; 
żerysy jej, ruchy i dziecięcy wyraz policzków świad­
czą, że to dziewczątko dopiero — wczoraj dziecko 
jeszcze...

Ale — o jakżeż była piękną 1 Nie często się wi­
duje takie piękności. Choć szpecilc ją to straszne 
wzburzenie, twarz jej jaśniała tym szczególniejszym 
urokiem, który posiadają je tylko, których sądzono 
zbawiać lub gubić mężczyzn. Urodziła się, by wład­
czynią być w tem królestwie. Takiej władzy nikt 
się nie oprze, nawet teraz już, choć om ma lat 
siedmnaście zaledwie... To było jasnem na pierwszy 
rzut oka.

Co mi jednakże nie by to jasnem, mnie nawet, 
który dobrze wiedziałem, co zaszło pomiędzy nami 
w ostatnich godzinach — to dlaczego jej uczucia 
tak wyprzedziły lata dlaczego jej wzruszenie do­
szło do takiej głębi. Jnkiś lęk okropny, jakaś stra­
szliwa groza musiała na nią czyhać w tym ustron­
nym domu. Prosty żal innym przemawia językiem, 
prosty żal nie wykrzywia tak rysów, nie podcina 
kroków, nie zgnębią w ten sposób młodej postawy.

Co się stało tam na górze? Uciekła przedemną, 
by natrafić — na co?

Nie śmiałem pytać, nie śmiałem się ruszyć, od­
dychać nawet nie śmiałem; ona zaś nawet nie spoj­
rzała w moją stronę, zeszedłszy zaś na najniższy 
stopień, przystanęła, chwiejąc się z bólu, czy w nie­
pewności. Toraz lepiej widziałem twarz jej, bardziej 
ku mnie zwróconą i już zacząłem doczytywać się 
w niej czegoś więcej, oprócz tragicznej piękności, 
gdy nagle dreszcz nią zatrząsł i szybkim ruchem 
zagasiła świecę.

Cudne widzenie piękności, a potem ciemność 
i cisza — gdyż zrzez dłuższą chwilę żadne z nas 
ani nie drgnęło. Lecz nagle usłyszałem jakiś trzask 
a za tem odgłos uciekających stóp.

Rzuciła na ziemię lichtarz, trzymany w ręku 
i szybko biegła przez sień. Przycisnąłem się do 
ściany, myśląc, że może ona w tę stronę pobiegnie. 
Tymczasem zatrzymała się gdzieś dalej, słyszałem, 
że ręką maca wzdłuż ściany i że nagle rzuca się 
kn drzwiom. Drzwi się otwarły i wtargnął zimny 
wiatr. Poczułem na twarzy chłód śniegu i pozna­
łem, że zamieć szaleje. A potem znowu ciemności 
i cisza. Wysunęła się szybko, drzwi zatrzasnęły się 
za nią.

Posłyszałem chrzęst klucza, obracanego w zam­
ku, posłyszałem to i nie odezwałem się nawet. Jak 
zaklęty stałem, jak urzeczony.

Niebawem jeduak wróciła mi przytomność. Zro­
zumiałem, że wyjście mam zamknięte, a tu mnie 
lęk ogarnął. Dziewczyna wybiegła bez żadnego o- 
krycia, z odsłoniętą głową, a ja przecież wiedzia­
łem, jak zimno na dworze, iuuszę iść za nią, muszę 
ją dogonić, muszę uchronić ją przed tą śnieżycą 1... 
Do miasta daleko, mróz ją przejmie, może osłabnąć, 
upaść — a wtedy wiatr i śnieg dokonają dzieła.
- Rzuciłem się do drzwi, wstrząsnąłem niemi 

gwałtownie. Nie poruszyły się nawet. Skoczyłem 
wtedy do okna i zacząłem się z niem mocować, 
przymarzło bowiem do ramy, lecz nagle posłysza­
łem jakieś stuknięcie; włosy stanęły mi dębem i. cała 
moja uwaga wróciła znowu do tego, co jest poza 
mną i co ponademną?

Był jeszcze ktoś w tym domu... Zapomniałem 
o tem na widok dziewczęcia, ale ten traask, krótki, 
ostry, nazbyt daleki, bym go mógł zrozumieć, obu­
dził wątpliwości moje i straszny niepokój. Czułem, 
że teraz muszę cały dom przeszukać..

Zagadkowe odkrycie, znaleść Karmelę Cumber­
land samą w tem pustkowiu!... trudno to zrozu­
mieć, trudno się z tem pogodzić. Ale Karmela tu­
taj w towarzystwie innego mężczyzny, w tej chwili 
właśnie, kiedy ja się spodziewałem ziszczenia moich 
marzeń — nie, tę wątpliwość rozstrzygnąć muszę 
natychmiast Choć taka biedna przesunęła się prze­
demną i z tak wymownym wyrazem męki, nie jej, 
tak mi drogiej, szukać będę najpierw, nie, nie jej, 
ale j e g o 1 On — ten, który się kryje poza tem 
wszystkiem, który może jest winien mojemu cier­
pieniu — kimże on jest? Nawet na domysł nie 
wpadam...

Szukając drogi sunąłem w .dłuż ściany, aż wre-
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szcie dotarłem do wieszadła; tu wisiał palcot i ka­
pelusz męski. Sam nie wiem, czy chciałem te rze­
czy przechować, by odciąć odwrót właścicielowi, 
czy też tylko przekonać się, czy są to rzeczy któ­
rego ze znajomych. Tego doprawdy sam już nie 
wiem.

Lecz teraz ani paitota ani czapki — czapki 
dżokiejki, jak się dotknięciem o tem przekonałem, 
nie było na haku... Na wieszadle nie wisiało nic. 
To ona widocznie zabrała te rzeczy, to ona użyła 
męskiego przebrania!,..

Sam nie wiedziałem, co mam o tem myśleć. 
Choć znałem ją dobrze i dawno, na taki jej wy­
bryk nie byłem przygotowany. A więc tu nie było 
mężczyzny w grze... a jeżeli'/...

Wątpliwość pognała mnie na schody. Nie siląc 
się już na rozwiązaniem zagadki, zacząłem ostro­
żnie wstępować po stopniach. Nie bałem się już 
wcale, wściekły z gniewu byłem i zimny jak lód.

Znałern dobrze rozkład pokoi na drugiem piętrze. 
Znałem każdy zakątek i mogłem wszędzie trafić bez 
światła. Przez ostrożność jedynie zdjąłem trzewiki 
u stóp schodów. Chciałem intruza zła­
pać znienacka. Miałem zapałki w kie­
szeni. Zaświecę zapałkę, gdy tylko 
oddech jego posłyszę. Sam wstrzy­
mywałem oddech, skradając się cicho.

Wyszedłszy na górę, przystaną­
łem i zacząłem słuchać. Głuche, po­
nure milczenie dokoła.

Zastanawiałem się, czy iść naj­
pierw do frontowych pokoi, czy też 
wąską sionką ku tylnym schodom, 
gdy przypomniałem sobie cienką smu­
gę dymu, która najpierw zwróciła 
moją uwagę.

To było dla mnie wskazówką. Je­
den przecież był tylko pokój na tem 
piętrze, w którym można było napa­
lić. Leżał o parę kroków ode mnie, 
a wychodził z tej wąskiej sionki, o 
której wspomniałem.

Zresztą, dlaczegóż tylko uszom 
mym ufałem, kiedy węchem mogłem 
się kierować? Uszedłszy parę kro­
ków, poczułem wyraźnie lekki zapach 
dymu i już teraz śmiało pchnąwszy 
wpółotwarte drzwi, stanąłem w pro­
gu, zapaliłem zapałkę i trwożnie ro­
zejrzałem się dokoła.

Pusto tu było jak wszędzie. Parę 
krzeseł, toaleta — była to bowiem 
garderoba dla pań — trochę dogasa­
jącego popiołu na kominku, otomana 
ze stosem poduszek na niej — niko­
go jednak w pokoju.

Odgłos, który posłyszałem, nie 
z tego doleciał pokoju, ale coś mnie - 
wstrzymało, nie pozwoliło szukać da­
lej. Zziębnięty do szpiku kości, szczę­
kając mimowolnie zębami, stałem w 
progu, a gdy zapałka zgasła rai w 
ręku, stałem dalej w tej ciemności i 
drżałem, przejęty uczuciem strachu, 
jakiego nigdy ieszcze nie zaznałem 
w życiu.

O N A  TO B Y Ł A  -  O N A !

Sam nie wiedziałem dlaczego. Sam nie wiedzia­
łem, czego się boję. Nie bałem się napaści, gdyż ta, 
tak jak we drzwiach stałem, mogła mi tylko gro­
zić z tylu, a tymczasem ja obawiałem się tego, co 
się w tym pokoju znajdowało, choć pokój był pu­
sty. I nie wiem, czemu nie uciekłem stamtąd ? Tyle 
przecież było ciemnych miejsc, korytarzyków do 
przeszukania, gdzie mógł się ukrywać, którędy mógł 
uciec ten, którego obecność podejrzewałem...

Ale ja w tej chwili nie myślałem o intruzie... 
coś iunego pochłaniało mnie w zupełności. Nie wi­
dzieć, a czuć — czy w tem leżała groza? A więc 
trzeba się ratować, trzeba zapałkę zaświecić. Po­
tarłem zapałkę i jeszcze raz rozejrzałem się po po­
koju.

Zauważyłem tylko jedną rzecz nową, a to mnie 
tak odrzuciło, że odskoczyłem do sieni. Pewien wy­
trwały upór wrodzony przyszedł mi jednak na po­
moc; to też jednym skokiem wróciłem do pokoju 
i stanąłem przed otomaną i przed tym stosem po­
duszek.

Dużo tam leżało tych poduszek — wszystkie, 
które były w tym pokoju i więcej nawet jeszcze. 
Pozdejmowano je z foteli, z okna, z kanapki pod

oknem i wszystkr to ułożono z pewnym planem, 
który mi się wydał dziwnym. Czy to był pomysł 
zarządcy? Inie wydało mi się to prawdopodobnem 
i już chciałem ściągnąć jedną z poduszek, gdy znów 
ogarnął mnie ten mimowolny strach. Spojrzałem 
przez ramię na kominek: wznosiło się stamtąd sła­
be pasemko dymu, które przeciąg może wydmuchnął 
na pokój.

Słabo mi się zrobiło. Czy to od tej woni? To 
nie był swąd palącego się drzewa, ani też chyba 
papieru... tu druga moja zapałka zagasła.

Podniecony teraz wielce, omackiem wyszedłem 
z pokoju i znalazłem się na schodach. Słyszałem, 
jak Karmela Cumberland rzucała lichtarz i świecę. 
Muszę to odszukać i zbadać rzecz do gruntu. Może 
nic wielkiego niema na tem, ale trudno, muszę roz­
strzygnąć wątpliwość i odzyskać spokój.

Poszukałem zatem lichtarza i świecy i zapaliw­
szy świecę, poczułem się nareszcie do pewnego sto­
pnia ■łanem położenia.

Wróciłem teraz spiesznie do pokoju, który mnie 
tak bardzo, tak niepokojąco ciągnął i postawiwszy

— Boże! Boże! Zmiłowania!
Na razie odsłonił się jeszcze jeden kosmyk ja­

snych włosów; potem część jednego policzka, le§ 
dwie widzialna w powodzi rozwichrzonych włosów 
i w zagłębieniu poduszki: wreszcie białe gładkie 
czoło i stężałe, szeroko rozwarte oczy...

Upuściłem poduszkę. Zmiłowania bożego nie było 
nademną...

Ona to była — ona! I sąd surowy, sąd nade- 
raną zakrzepł w tem spojrzeniu. I nie było w niem 
żadnej litości, chociaż kajałem się w żalu i wzy­
wałem zmiłowania!

Nie żyje! Adela! Ta kobieta, którą skrzywdzić 
postanawiałem dziś jeszcze, a która mnie teraz tak 
strasznie skrzywdziła!

xsie mogłem tego myślą objąć, nie rozumiałem. 
I nagle zbudziła się we mnie straszna, niepokojąca 
ciekawość: jakim sposobem stało się to i dlaczego ?

Usunąłem na bok poduszkę i wpatrzyłem się 
w twarz mej nieszczęsnej oskarżycielki, chcąc wy­
drzeć jej tajemnicę tej zbrodni, która mi wracała 
wolność.. Ach nie tak, nie tak odzyskać ją pra­

gnąłem, choć tak niedawno jeszcze 
marzyłem o jej odzyskaniu!..

Twarz jednakże nie mówiła nic— 
mówiiy tylko te oskarżycielskie, na 
wierzch wysadzone oczy. Zbrojąc si§ 
w odwagę, zacząłem rozglądać się ^  
sytuacyi, badać otaczające warunki- 

To bowiem była moja narzeczona- 
Cokolwiek zamierzałem, jakkolwiek 
odbiegła od niej miłość moja, zacza; 
rowana urokiem jej siostry — t®J 
młodej dziewczyny, która przeszła 
tędy chwilę temu — Adela i ja 00 
wielu już miesięcy byliśmy zaręczeni! 
nawet dzień ślubu naszego był jj® 
naznaczony.

Ale to wszystko minęło teraz fp 
skończyło się, tak jak się skończy*0 
jej życie, nagle, niezrozumiale i ni® 
z bożego wyroku. Nawet pierścień1® 
nie było na jej palcu, symbolu -y 
szych zaręczyn. Ale to zrozumiał0. 
Zdjęła go widać, nim popełniła czyn> 
który mnie zdrajcą piętnował. tJjM  
ja jeszcze ten pierścień z pewności1 
Otrzymam go w liście, pełnym Soli 
kich słów...

Lecz nie chciałem myśleć o t®, 
teraz. Chciałem wiedzieć przedewszy® 
kiera, jakim sposobem targnęła sfó 
życie, czy zapomocą trucizny,

Z pewnością, że za pomocą 
cizny. Tak subtelna kobieta, ’
nie uciekłaby się do innego śpo&® ' 
Ale jeżeli tak, co znaczą te

m łoda d z iew czyn a , trzym ająca  lich tarz  w rącą.

lichtarz na toalecie, zbliżyłem się do otomany. Sam 
nie wiedząc, czego szukam i czego się lękam, ścią­
gnąłem jedną z poduszek. Okazało się, że pod nią 
było ich więcej — ale pod niemi...

Z pomiędzy poduszek wysuwał się lśniący war­
kocz kobiecych włosów... Drżąc cały, dysząc, zaczą­
łem ściągać poduszkę za poduszką — aż padłem na 
kolana, zdruzgotany, unicestwiony czemś okropnem, 
strasznem...

omierć miałem przed oczyma — śmierć gwał­
towną, niespodzianą — a ofiarą jej była kobieta. 
Kobieta... tak... ale kto?

Oboć jeszcze nie odkryłem głowy, wydało mi 
się, że ją znać muszę, że ona...

Nie wiem już sam, czy sekundy minęły, czy też 
minuty, zanim podniosłem ostatnią poduszkę. Dla 
mnie były to wieki... A choć nie jestem sentymen­
talny, mam przecież w sobie sumienie. I w chwi 
lach owych zbudziło się we mnie sumienie.

I odtąd nigdy nie zmilkło zupełnie.
Poduszki nie ukrywały rąk. Ja jednakże nie spoj­

rzałem na nie... Nie śmiałem spojrzeć. Wpierw mu­
szę zobaczyć twarz. Powoli więc usunąłem na bok 
ostatnią poduszkę, walcząc z mocą jakąś, która krę­
powała moją wolę. Walcząc z trwogą i okropnem 
przeczuciem, drżącemi wargami szeptałem:

szyi, coraz ciemniejsze i cieni, 
w miarę, jak na nie patrzyło®- , d 

Zmysły zdrętwiały we mnie, 
tak oglądał te ślady. Małe, al® 0bu 
telne, rzucały się w oczy P° re. 
stronach białej jej szyi —■ ?L0.
szcie już dłużej znieść tego d0C[ 
głem i chwiejąc zatoczyłem 819  ̂
przeciwległą ścianę. • ^

I już teraz nie widział®® a-ntego 
• ; ™ ' go pokoju, ani tej otoman/; a“J.

leżącego ciała --- tylko przęśl . 
twarz młodej dziewczyny 1 j  da,- 

wyraz, tak sprzeczny z jej siedmnastą wiosną  ̂ ^ e, 
remnie chciałem oszukać sam siebie--. roZ 
ubłaganie szukał śmierci tej wyjaśnienia- jak0 

Jako samobójstwo była ona zrozumiali 
morderstwo, nie — chyba, że...

A jednak to było morderstwo!
Padłem na ziemię, gdy t o  z r o z u m ia ł e ® -

III.
O T W IE R A Ć !

Ad fila się otruła-
Pierwszą moją myślą było, że ĵ ieli-
A to dlatego, że zauważyłem * /hliżylem sie 

szki na stoliczku przed kominkiem- 
i zajrzałem do tych-kieliszków- ; , , /nalazle®

Oba były próżne. W obu 
jeszcze po kropli likieru anyżowego, ' mUSj hyc 
nie widziałem nigdzie, byłem pewien, 
gdzieś w pokoju. gi„ p0 wyp®10

Co działo się przed — co śtat 
tego likieru?

(Dalszy ciąg nastąpi.1
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Z  r o b o t n i k a  p a r l a m e n t a r z y s t ą .
Sytuacya wewnętrzna w Ang.ii pozostawia bar­

dzo wiele do życzenia., Rozwiązanie parlamentu i roz­
ruchy strajkowe w okręgu węglowym cardiftskim, 
stały się przyczyną, że działalność stronnictw socja­
listycznych angielskich nadzwyczajnie się wzmogła.

Jednym z przywódców angielskich robotników, 
który znany jest w całym kraju jako wyborny mó­
wca, jest James Keir Hardie, urodzony w Szkocyi 
W r. 1856.

Już w siódmym roku życia rozpoczął on ciężką 
t pracę juko robotnik w kopalniach węgla, miał też 

dość sposobności, by poznać dokładnie życic górni­
ków i stać się z czasem, jako publicysta i członek 
parlamentu, gorhwym rzecznikiem ich interesów. Po­
śród sfer roootaików cieszy się ciągle ogromnom 
Zaufaniem i powszechnie uważany jest za trybuna 
ńidowego, a nawet najzaciętsi jego przeciwnicy po­
lityczni me mogą znaleść plamy na jego charakte­
rze. Ta okoliczność ułatwia mii nadzwyczajnie jego 
działalność, która w skutkach swych jest nader do­
datnią dla pracującego ogółu.

Pracując fizycznie bardzo ciężko na kawałek chleba, 
Bie poprzestał Keir Hardie na tom, ale idąc w ślady 
Wielu dzisiejszych wybitnych osobistości, kształcił 
się umysłowo. To też, gdy opuścił w 25 roku ży­
cia kopalnie węgla, wstąpił na. drogę pracy dzien­
nikarskiej i w krótkim czasie zyskał sob:e ogólne 
uznanie - szerok rozgłos, a co najważniejsze, sym- 
Patyę sfer pracujących, w których obronie zawsze 
Występował.

Dwukrotnie już obierany był do parlamentu, oby- 
jwa razy prawie jednogłośnie, a stronnictwo jego 
'czy dziś dwudziestu dziewięciu członków, podczas 

fidy inne stronnictwa, socyalistyczne rozporządzają 
Zaledwie dwudziestu pięciu glosami.

Keir Hardie jest gorącym zwolennikiem równo­
uprawnienia kobiet i bardzo często występuje w par­
lamencie w tej sprawie. W ostatnich czasach, bez­
pośrednio przed wybuchem niepokojów, wywołanych 
Ptzez sufrażystki londyńskie, on właśnie zapytywał 
W izbie gmin premiera Asąuitba, czy rząd zamierza 
W najbliższym parlamencie wziąć pod obrady pro-

Po zgonie wielkiego pisarza: Lew hr

jekt. zapewniający kobietom prawo wyborcze i czy 
zgodzi się podczas drugiego czytania uznać ten pro­
jekt za swój, aby w ten sposób powiększyć szanse 
jego przyjęcia w izbie lordów,

Premier • Asąuith odpowiedział wśród ogólnego 
śmiechu, że nie sądzi, aby szanse bilu w izb:,-, lor­
dów stały się przez to lepsze, gdy się zaś o tem 
dowiedziały wojownicze niewiasty, obradujące wła­

Tołstoj z prof, hr. Miecznikowem.

śnie w Caxton-HaIl, dały folgę swemu temperamen 
towi i przyszło do awantur ulicznych, w czasie któ­
rych poturbowano ministrów Asąuitha, Churchilla 
i Birella.

W  ten sposób nazwisko Keir Hardkego związało 
się jeszcze silniej z ruchem emancypacyjnym kobiet 
angielskich

P o  z g o n i e  w i e l k i e g o  p i s a r z a .
Zgon Lwa hr. Tołstoja, genialnego pisarza, twórcy 

wielu znakomitych dzieł powieściowych i filozob 
cznych, uwielbianego nietylko przez najszlachetniej­
sze jednostki własnego narodu ale przez świat cały, 
którego własnością stały się nieśmiertelne jego dzieła, 
odbił się echem żałobnem daleko poza granicami Ro­
syi, budząc wszędzie szczery i głęboki żal. Najbo­
leśniej odczuli stratę tego szlachetnego męża wło­
ścianie z Jasnej Polany i jej okolicy, gdyż zrozu­
mieli, iż śmierć hr. Tojsfcoja, to śmierć ich prawdzi­
wego opiekuna i dobroczyńcy. Wyrazem i dowodem 
szczerego ich żalu byl pogrzeb do.zesnych szczątek 
genialnego autora „Wojny i pokoju“.

Zwłoki Tołstoja przewieziono osobnym pociągiem 
we wtorek rano ubiegłego tygodnia do stacyi kole­
jowej Zasieka. Zebrały się tam kolo małej stacyjki 
nieprzejrzane tłumy włościan i młodzieży uniwersy­
teckiej z Moskwy Udział sfer inteligentnych z Mo­
skwy byłby znacznie większy, gdyby nie ta okoli­
czność, iż tysiące osób, wybierających się stamtąd 
do Jasnej Polany, musiały zaniechać tego zamiaru, 
ponieważ w ostatniej chwili, na polecenie ministra 
komunikacyi, zabroniono wysyłania pociągów nad­
zwyczajnych. z tego rzekomo powodu, iż ta część 
linii Moskiewsko-Kurskiej nie jest przysposobiona 
do tak olbrzymiego ruchu. Z tego powodu nie mo­
gła przybyć na pogrzeb delegacya uniwersytetu mo­
skiewskiego, a grono postów do Dumy, którzy imie­
niem opozycyjnych frakcyi dążyli do Jasnej Polany 
musieli z Moskwy pędzić automobilami ua miejsce, 
przybyli tam toż szczęśliwie, ale już po pogrzebie,

Mimo tych utrudnień zebrało się w Zasiece, o- 
czckując pociągu z trumną, około 8 tysięcy ludno­
ści. Trumnę dębową ze zwłokami Tołstoja wynieśli 
z wagonu synowie zmarłego, poczem oddali ją wło­
ścianom z Jasnej Polany i ci ponieśli ją dalej.

Równocześnie uszykował się na drodze, prowa­
dzącej od stacyi kolejowej ku Jasnej Polanie, olbrzymi 
pocliód. Otwierali go dwaj chłopi, niosący na dwóch 
żerdziach brzozo wych rozpięte płótno, na którem 
widniał napis: „Lwie Mikołajewiczu! Pamięć o To­
bie nie zaginie wśród nas, osieroconych włościan11. 
Dalej wieziono na pięciu zwyczajnych wTosach wło­
ściańskich mnóstwo wieńców z rozmaitymi napisami, 
a za nimi postępowały tysiączne tłumy ludu, nad 
którego głowami płynęła mesiona na ramionach wło­
ścian trumna Tołstoja.

Około południa pochód stanął w Jasnej Polanie



.NOWOŚCI ILLUSTROWANK" Nr. 49

przed dworem Tołstoja. Trumnę wniesiono do wnę­
trza pałacu i ustawiono w gabinecie poety, gdzie 
jeszcze raz zdjęto wieko, aby rodzina mogła się po­
żegnać ze zwłokami.

Popołudniu wyniesiono zwłoki z pałacu, a na ten

od nich odpowiedzi, porwali za broń, by poprawę 
losu siłą wymódz.

Bunt, jak donoszą z Rio de Janeiro, wybuchł 
w chwili, gdy komendant okrętu wojennego „Minas 
Geraesu w towarzystwie dwu oficerów i kilku ma­

Po zgonie Wielkiego pisarza: L ew  h r . T ołstoj^na, kon iu .

widok tłum włościan, który zgromadzony był wo­
koło doczesnej siedziby zmarłego, padł w milczeniu 
na kolana. Ciszę imponującą przerywały na chwilę 
tylko śpiewy dwóch chórów, przy których odgłosie 
pochód ruszył przez park pałacu do tzw, Afoninoj 
roszczi". gdzie wykopano grób dla Tołstoja. Znaj­
duje się on na wzgórku, spadającym z jednej strony 
stromem urwiskiem na otaczającą go równinę 
Kiedy trumnę ze zwłokami Tołstoja ustawiono nad 
grobem, zapanowała wśród tysięcznych tłumów gro­
bowa cisza. Wszyscy uklękli, czekając chwili spu­
szczenia trumny. Rozległy się raz jeszcze dźwięki 
żałobnej pieśni „Wiecznaja pamiatju, za chwilę uro­
sła wysoka mogiła i ceremonia żałobna była skoń­
czona.

Mogiła Tołstoja będzie dla narodu rosyjskiego 
miejscem świętem. Już dziś odbywają się do mej 
prawdziwe pielgrzymki, zwłaszcza że bardzo wiele 
osób nie zdążyło na czas do Jasnej Polany, by móc 
uczestniczyć w żałobnym obrzędzie.

Sprawa pogrzebu Tołstoja wywołała też wśród 
akademickiej młodzieży rosyjskiej wielkie wzburze­
nie umysłów Jak wiadomo, Tołstoj zmarł nie po­
jednawszy się z oficyalnym kościołem prawosła­
wnym i z tego powodu św, synod nie pozwolił 
duchowieństwu wziąć udziału w pogrzebie. To sta­
nowisko oficyalnych sfer rozgoryczyło szerokie koła 
społeczeństwa rosyjskiego, w szczególności zaś mło­
dzież akademicką, która w kilku miastach urządziła 
demonstracye. Demonstraeye takie odbyły się w Pe­
tersburgu, Moskwie, Odessie, a w kilku wypadkach 
musiała wkraczać policya, aby demonstrantów roz 
pędzić.

Głośnem echem odbiła się śmierć Tołstoja w Du­
mie rosyjskiej. Pojawią się tam wnioski, zmierza­
jące do uczczenia pamięci genialnego pisarza. Cho­
dzi mianowicie o to, by miejsce zamieszkania zmar­
łego pisarza, miejsce jego wieloletniej działalności, 
stało się własnością narodu rosyjskiego. W  tyrń 
celu ma Duma uchwalić fundusze, potrzebne na za­
kupienie pałacu Tołstoja w Jasnej Polanie, z całem 
wewnętrznem urządzeniem, wzgórze, na którem po­
chowano zwłoki Tołstoja, oraz domu stacyjnego 
w Ostapowie, gdzie wielki filozof życia dokonał. 
Ponadto pojawiła się już myśl wzniesienia Tołsto­
jowi pomnika a nawet rozpoczęto już zbierać składki 
pa ten cel. -

B u n t  m a r y n a r z y  w  B r a z y l i i .
Z Brazylii nadeszły pod koniec ubiegłego tygo­

dnia alarmujące wieści o wybuchu groźnego buntu 
wśród załogi okrętów wojennych. Bunt ton nie miał 
podobno podkładu politycznego, lecz tylko ekonomi­
czny, mianowicie chodziło marynarzom o poprawę by­
tu. Zwrócili się oni z żądaniem polepszenia płacy do 
władz przełożonych, nie otrzymawszy jednak żadnej

rynarzy wrócił z bankietu na okręcie francuskim- 
Zbuntowana załoga przywitała przybywających strza­
łami, wskutek których wszyscy zginęli. Także kilka 
oficerów, którzy byli podówczas na okręcie, odnie­
śli rany.

Równocześnie wybuchł bunt na innych o k r ę t a c h  
brazylijskich, a mianowicie „San Paulo" i „Bahia'1 ■ 
Wszystkich oficerów tych statków*" wysadzono na 
ląd, komeDdę zaś nad zbuntowaną załogą objął ma' 
rynarz Candido.

Równocześnie z chwilą wybuchu buntu, wysłali 
zbuntowani telegram do prezydenta republiki brązy- 
i-jukiej, Fonseki, przedstawiając swe żądania i gro­
żąc w razie odmowy zbombardowaniem miasta. Rząd 
nie dał odpowiedzi, postanowiwszy nie wchodź.'': 
z buntownikami w ż e  ne pertraktacye. Istotnie ‘M  
zbuntowani marynarze poczęli ostrzeliwać miasto 
z dział, znajdujących się na wojennych statkach, 
a będących w ich ręku. Ostrzeliwanie to trwało cafo 
noc. Następnego dnia rano okręty „Minss Garacs , 
„San Paulo", „Bahia" i „Floriano" ostrzeliwały twier‘ 
dzę Rio le Janeiro, poczem wróciły do zatoki i da1 
lej strzelały w różnych kierunkach, głównie ku 
senatowi marynarki.

Bombardowanie wyrządziło w mieście znaczą® 
szkody materyalne, nadto zginęła jedna kobieta i dwoj® 
dzieci.

Jeden z deputowanych próbował porozumieć zjj 
ze zbuntowanymi, ci ednak oświadczyli, że wej^ 
w pertraktacye dopiero po ogłoszeniu ogólnej a®‘ 
nestyr. Rząd nie chciał się na to pierwotnie zgodzi®) 
majEic poparcie w Izbie i senacie. Także ludur; 
wojsko lądowe i część marynarzy stała po stro^; 
rządu. Zdawało się też, że powodzenie buntu jeS 
bardzo wątpliwe.

Stało się jednak inaczej, a to wskutek stancji 
ska, jakie w tej sprawie zajęła! izba posłów. Na'"

Po zgonie wielkiego pisarza: Lew hr. Tołstoj z córką Aleksandrą.
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M w a n l e  angielskich s t ® # ,
Eucb emancypacyjny kobiet, który w całym 

?!Qiej więcej świeci^, choć nie wszędzie jednako, 
)6st w dzisiejszych czasach rozbudzony, w najjs 
aki'ąwszych prawie barwach występuj'. ’ w Anglii, 
Pzie dochodzi wprost niema) do bsurdu. Niema 
Ptawie dnia, by któryś z ministrów nie padł ofiarą 
■ozpolitykowanych niewiast, żadne 
prawie posiedzenie parlamentu nie 
Ujdzie się bez awantur. Nic po­
magają perswazye umiarkowanych 
?  yiotów, uie pomagają stosunko- 

surowe kary, jakie wymierza 
®kscedentkom policya, angielskie 
Mrażystki powiedziały sobie, że 
•Puszą koniecznie i to za jakąbądź 
fenę zdobyć równouprawnienie po­
ty czne z płcią brzydką.

Nic też dziwnego, że gdy w 
parlamencie londyńskim minister 
Mqmth oświadczył, że sprawą tą 
^juiie się rząd później, zawrzało 
Piędzy sufrazystkami i jemu w 
"lerwszym rzędzie poprzysięgły ze 
®stę. Około czterystu kobiet, któ 
■e obradowały właśnie nad swym 
iQsem, pod wodzą pani Pankhurst 
.jej adjutantki p. Williams, po- 
Jlągnęło wśród groźnych okrzyków 
Pod urzędowe mieszkanie premiera, 
jjy je zdemolować. Policy a powia­
domiona na czhs o wyprawie wo­
dnej, zdołała przeszkodzić usiło­
waniom i odparła dzielnie atak 
fcozpaczonych i zawiedzionych w 
!%cb nadziejach kobiet, których 
■®raz cala złość i żółć wylała się 

napotkanych przypadkowo mi. 
hstrów Asnuitha, Churchilla i Bi 
ttlla.
. Pierwszy z nich, nie wiedząc 
fo o napadzie na swe mieszkanie, wracał właśnie 

domu, gdy znalazł się nagle wśród tłumu wrze- 
^czącyeh niewiast, drugi nadszedłszy również 
'tźypadkiem, kierował osobiście atakiem policyi. 
Tszyscy tvzej wyszli % licznenii kontuzyami, naj- 
wzej Birell, któremu połamano cylinder i skopano 
^miłosiernie poniżej pleców.

Strażnicy policyjni mieli wprost przedsmak pię­
knych mąk i utrapień. Roznamiętnione niewiasty 
'"tacały im z głowy parasolkami hełmy i darły na 
Nb mundury, kopały, gryzły i drapały. Gdzie nic 
'nrnogła zręczność i japońska metoda, walecznie tam 

wały kobiety biernego oporu i kładły się na, 
jj®mi, aby w ten sposób utrudnić aresztowanie. 
£*mo to aresztowano przeszło pięćdziesiąt Wale­
ry c h  kobiet, które częściowo skazano na kary 
Pjhiężne po 5 funtów, szterlingów częściowo na 
™dnomiesięczny areszt.

Pole walki po ustąpięniu zeń obu stron ściera­
nych się, przedstawiało ciekawy widok. Gała ulica 
^iana rozbitemi szybami i najrozmaitszemi czę- 
5fauu damskiej toalety i garderoby, między które- 
’11 nie, brakło i sztucznych zębów i przyprawionych 
arkęczy, a pośrodku spoczywały szczątki wózka

do wywozu śmieci. Mężne niewiasty zamiast tara­
nom, atakowały nim szeregi stróżów bezpieczeń­
stwa.

Irageilya iłe s n a  w S t a ś t e f t
Wielkie wrażenie wywołało w Stanisławowie 

wykrycie zbrodni morderstwa i samobójstwa na tle

Portret mordercy \ samobójcy zamieszczamy w 
dzisiejszym numerze

Zatarg a ig ®  Panama a Stanami Zjadnaczanymi.
(D o illu stra c y i na  s tr . 10).

Stany Zjednoczone Ameryki północnej dążą~nie 
od dziś do supremacyi nad innemi państwami araery-

A r e s z t o w a n i e  a n g i e l s k i c h  s u f r a ż y s t e k :

O dp row ad zen ie  do kom is:;ryatu  p o licy i jed n ej z  w a lczących .

erotycznem, dokonanej tam w ubiegłym tygodniu. 
Bohaterami tragedyi miłosnej są Maksymilian Ka- 
sparek, porucznik 33 pułku artyleryi i jego kochan­
ka Rożankowska, była kasyerka w Ohromofoto- 
skopie we Lwowie.

Porucznik Kasparek miał dochodzenia w sądzie 
honorowym wojskowym w Wiedniu w jakiejś dra­
żliwej sprawie i przed dwoma tygodniami otrzy­
mał wezwanie do jawienia się przed tym sądem ce­
lem złożenia zeznań. Jnż wówczas — jak wynika 
z treści zostawionego przez denata listu do kole­
gów — dojrzała w nim myśl pozbawienia się ży­
cia, a to w obawie przed ujemnymi wynikami do­
chodzeń sądu honorowego. Z myślą tą i zamiara­
mi swymi nie kry! się porucznik Kasparek przed 
swą kochanką, która postauowiła również życie za­
kończyć i uprosiła por. Kasparka, by przed popeł­
nieniem samobójstwa, ją pozbawił życia.

Por. Kasparek uczyuił zadość życzeniu i w swem 
mieszkaniu w koszarach artyleryi zastrzelił Rożan- 
kowską, a następnie sobie życie odebrał. Zwłoki 
kochanków znaleziono dopiero w dwa dni po wypa­
dku. gdy koledzy zauiepokoili się długą nieobecno­
ścią por. Kasparka.

„ B iern y  o p ó r“ a resz tow an ej.

kańskie mi i z tego powodu przychodziło już nieje­
dnokrotnie dc groźnych zatargów.

Ostatnio wybuchł spór między rządem .Stanów 
Zjednoczonych a małą ale niezależną republiką Pa­
namą, a to z tego powodu, że rząd Stanów Zjedno­
czonych chce u wjazdu do kanału pananlskiego wy­
stawić twierdzę. Ponieważ umowa między temi dwoma 
państwami nie przewiduje takiej ewentualności, rząd 
panamski opiera się stanowczo temu zamiarowi Sta­
nów Zjednoczonych, wiedząc, że twierdza taka dałaby 
pod względem strategicznym ogromną przewagę Sta­
nom nad Panamą.

Sytuacya z powodu tego zatargu może być o- 
czywiście groźna tylko dla republiki panamskiej, 
gdyż Stany Zjednoczone są zbyt potężnem pań­
stwem i mają do dyspozycji zbyt silną armię lą­
dową, a przedewszystkiem llotę wojenną, by po­
trzebowały się obawiać tak drobnego państewka, 
iak republika panamska. Należy się jednak spo­
dziewać, ze Stany Zjednoczone nie zechcą wyko­
rzystać swej przewagi militarnej i finansowej, lecz 
załatwią spór z Panamą na zasadach sprawiedliwo­
ści i słuszności.

Illustracya nasza przedstawia jmilicyę panamską

^°*tęp eywilizaeyi na WsehodZle: O ryg in a ln e  sp o tk an ie  ob ju czon ych  w ie lb łąd ów  z p o c ią g iem  k o le jo w y m  na  p u sty n i arabskiej.
Tragedya miłosna w Stanisławowie:
P o ru czn ik  a r ty le r y i M a k s y m ilia n  K a sp a r ek .



14 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE11 Nr. 49

(G d ybym  b y ł p o e tą ! —  A p o te o za  su fra ży stek . —  O co im  
ch od ziło . —  O p ozyeya  m ężczy z n . —  K ło p o ty  a n g ie lsk ich  m i­
n is tró w . —  R o b o ty  ręc zn e  k o b iece . —  N ie n a w iść  do cy lin ­
drów . —  K u lm in acyjn y  pu nkt. —  D z ie ln y  B ire ll. —  G dyby  
b y ł d ow cip n ym ! —  K tob y  s ię  u nas c ie sz y ł w zg lęd a m i su fra­
ż y s te k . —  A  jedn ak  i  n a sze  n ie w ia s ty  są  d z ie ln e  i  e n e rg i­
c z n e !  —  P e c h  m ia ł p ech a . —  R uch  e m an cyp acyjn y  w  K rako­
w ie . —  S u fra ży stk i u  B iliń sk ie g o . —  K o b iety  a słu żb a  w o j­
sk o w a . —  R ada p a ń stw a  i  je j za jęc ia . —  W szęd z ie  bruździ 
T\im ste r  skarbu. —  Co g o  czek a . D e p u ta cy e  w e  W ied n iji.—  

O k am ien iczn ik ach .)

Gdybym miał pióro Wacława z Potoka,
Co barwnym rymom piał chocimskie dzieje,
Pisałbym, jako lała sit! posoka,
Jako minister ten i ów knieje...

niestety jednak niebiosa, obdarzając mnie najroz- 
maitszemi zdolnościami, odmówiły mi poetyckiego 
natchnienia, zamiast więc w pięknej wierszowanej 
szacie, niewiązaną mową wyśpiewam przewagi rne 
wieściego rodu, jakie odniosły wojownicze damy 
wprawdzie nie 11 nas, ani nie we Lwowie, ale hen 
daleko za górami i rzekami, uawet za morzem, bo 
aż w Londynie. Będzie to apoteoza kobiecego mę­
stwa i energii, zachęta dla naszych sufrażystek, 
a przestroga dla brzydkiej połowy rodzaju ludzkie 
go, by się miała na ostrożności, co bowiem w ubie 
głym tygodniu spotkało angielskich ministrów i na 
naszym gruncie bardzo łacno powtórzyć się może.

Angielskie sufrażystki, niewiasty nadzwyczaj 
energiczne i wojowniczo usposobione, powiedziały 
sobie, że koniecznie muszą się dostać do parlameu 
tu, ale nie tylko na galerye, lecz także i na mi<j| 
sca, przeznaczone dla reprezentantów narodu, wy­
chodząc z tego mądrego zdania, że skoro gram; ty 
ka nas uczy, iż rodzajów ludzkości mamy dwa, to 
jest męski i żeński, słusznem też jest, aby w in 
stytucyach publicznych i ciałach prawodawczych 
zasiadali też obn przedstawiciele. Anglicy, choć wo­
bec dam zachowują się zawsze z nadzwyczajną ga- 
lanteryą, zdobyli się w tym wypadku na iście pn 
zynowski upór i powiedzieli stanowczo „veto ^  
Nie pomogły prośby ani groźby, nie pomogły dro 
bne awanturki w sali obrad parlamentu i na uli­
cach, angielscy mężowie stanu pozostali niewzru­
szeni. Po stronie kobiet stanęli natomiast socyaliści 
i drobna część raężów-pantoflarzy, niewiasty więc, 
czując za sobą męskie rezerwy, nabrały jeszcze wię­
kszego animuszu i postanowiły przemocą zdobyć to, 
czego im mężczyzn- na drodze obopólnego porozu­
mienia nie chcą w żaden sposób użyczyć.

Pierwszy atak zwrócił się naturalnie na mini­
strów, którzy, zdaniem angielskich pań, główną wi­
nę ponoszę i od dłuższego już czasu Asąuith, Lloyd- 
George, Churchill i Birell narażeni są na ciągle 
ataki i napaści uliczne roznamiętnionych feministek, 
rozporządzających, jak się obecnie pokazało, sporą 
dozą energii, a jeszcze większą uporu i chęci po­
stawienia na swojern. Doszło do tego, że dziś 
w Anglii nie spotkasz męża stanu, który nie no 
siłby na sobie śladów „robót ręcznych kobiecych11 
pod postacią sińców, podrapać i t. d., a jnż szcze­
gólniejszą predylekcyę okazują dzielne amazonki do 
cylindrów, gniotą je więc na każdym kroku. Ostrze­
żenie to dla naszych cylindrowców, że jest to bar­
dzo niebezpieczne nakrycie głowy, o czem zresztą 
wie każdy Krakowianin, który kiedykolwiek „w ru­
rze'1 zabłąkał się w podmiejskie gminy i tam wszedł 
w konflikt z andrusami. Oni tak samo nienawidzą 
cylindrów, jak angielskie snfrażystki.

Punktem kulminacyjnym awantur sufrażystek 
byl jednak dzień, w którym w parlamencie londyń­
skim deputowany socyalistyczny Keir-Hardie zapy­
tał prezydenta ministrów Asąuitha, czy gabinet ma 
ochotę przyznać się do ojcostwa projektu równo­
uprawnienia kobiet <od względem politycznym, aby 
w ten sposób ułatwić przeprowadzenie go w Izbie 
lordów. Asquith odpowiedział całkiem otwarcie, że 
o tem ani myśli, w pierwszym więc rzędzie niena­
wiść kobiet zwróciła się w jego stronę i gdy się 
potem pokazał na ulicy w czasie szturmu, jaki do­
puszczały sufrażystki do jego mieszkania, otrzymał 
taką bolesną nauczkę, iż choć chciał początkowo 
grać rolę Koriolana, mnsial wreszcie uledz perswa- 
zyom przyjaciół i w automobilu szukać ocalenia. 
Jeszcze gorzej powiodło się Churchillowi, ku któ­
remu niewiasty zdawna już żywią nienawiść, uwa 
żając go za największego swego wroga. I on do­
stał się w ich ręce i otrzymał swą porcyę, a przy 
egzekncyi pomagali i mężczyźni. Najgorzej jednak 
wyszedł minister Birell, któremu rozindyczone da­
my połamały cylinder, zbiły go i skopały, i to w to

miejsce, które zazwyczaj kryje się skromnie, jak 
fiolek, pod polami fraka On jeden pokazał kobie­
tom, że jest prawdziwym mężczyzną i choć go bo 
lało, nic ustąpił z placu, ale kulejąc dowlókł się do 
klubu „Atheneum11, gdzie mn udzielono pierwszej 
pomocy. Gdyby był dowcipnym, byłby się mógł 
szpetnie pomścić na rodzaju żeńskim, wzywając le- 
karza-sufrażystkę do opatrzenia cielesnych swych 
obrażeń, które mn nawet w lustrze oglądnąć 
trudno.

Policya miała z wojowniczemi damami dość ro 
boty, w czasie aresztowania urządzają bowiem 
bierny opór i kładą się na ziemi, potrafią także bar­
dzo zręcznie używać w walce rąk i okrągłych nó­
żek, ostatecznie dosięgło ich ramię karzącej spra­
wiedliwości i część dostała się do ula, część zaś 
skazano na wysokie grzywny pieniężne...

I jakże my powinniśmy dziękować gorąco Bogu, 
że ten ruch emancypacyjny nie przedostał się e- 
szcze do nas ze zachodu! Jak wyglądałyby nasze 
parlamenty, sejmy i rady miejskie. Kto wie czy i nasi 
ministrowie nie chodziliby poobwiązywani i pooble- 
pian; plastrami, jak ich angielscy koledzy; jeden 
chyba jedyny ekscellencya Biliński cieszyłby się 
względami wszelakich sufrażystek, feministe-., eman­
cypantek, czy jak one tam jeszcze się nazywają, 
a to z racyi wiekopomnego swego projektu podat 
kn starokawalerskiego, który ma zachęcić młodzież 
rodzaju męskiego do wstępowania w słodkie jarz­
mo małżeńskie.

Nie powiadam przez to, jakoby nasze niewiasty 
nie były energiczne, spotykamy przecież często 
dzielne jednostki i to nie tylko w obrębie starego 
Krakowa, ale ; ir gminach przyłączonych, czego 
przykładem wystąpienie pewnej obywatelki z No­
wej Wsi, która swemu lokatorowi Stefanowi Pe­
chowi rozbiła garnkiem głowę. Swoją drogą winę 
ponosi mężczyzna, któż bowiem widział nazywać 
się „Pechem11, taid przecież musi mieć „pecha11 i to 
paskudnego.

W  ogólności jednakże musimy z przyjemnością 
stwierdzić, że ruch emancypacyjny ko < iet nie znaj­
duje w Krakowie odpowiedniej gleby, nie może 
więc rozwinąć śię do tego stopnia, jakby tego pra­
gnęła pani Bujwidowa, dotychczas widotfła głowa 
naszych sufrażystek. Po części wychodzimy na tem 
dobrze, gdyby bowiem niewiasty rozpolitykowały 
się na ostro, musieliby mężczyźni zająć się gospo­
darstwem domowem, a do tego przynajmniej ja me 
czuję najmniejszego powołania. Niech więc już ra­
czej zostanie według starego systemu, niech mąż 
będzie głową domu, a żona ową szyją, która tą 
głową kręci, będzie wtedy i wilk syty i owca cała, 
a wyjdą na tem najlepiej nasi mężowie polityczni, 
którzy nie będą narażeni na żadne ataki rozpolity­
kowanych niewiast. Być może, że nazwie, nas kto 
zacofańcami, nie idącymi w parze z khlturą zacho­
dnią, co się jednak mnie tyczy, to nie mogę sobie 
nawet wyobrazić, aby mogło być lepiej wówczas, 
kiedy kobieta dorwie się do polityki i do rządów, 
o których ma takie pojęcie, jak ślepy o kolorach.

Choć znowu, prawdę powiedziawszy, awanturki 
takie od czasu do czasu miałyby i swoją dobrą 
stronę, wprowadziłyby bowiem do parlamentu wię­
cej rnchn i życia, a niejeden minister daleko chę­
tniej zgodziłby się na to, o co poproszą go nie­
wiasty, niżby mieli molestować go mężczyźni,
0 których wie, że można ich uspokoić zwykłą wy­
mówką: — Bardzo przepraszam, teraz nie mam 
czasu! Zrobi się później!

Gdyby tak przed ekscellencyą Bilińskim stanęła 
deputacya sufrażystek, przybrała groźną postawę
1 zapytała energicznie:

— Excellencyo! A co będzie z naszymi kana­
łami?...

Staruszkowi zmiękłaby z pewnością rura, nie 
potrafiłby ich tak zbyć byle czem, bo baba, gdy so­
bie coś postanowi, choćby miała nie dojeść i nie 
dospać, musi przecież na swojem postawić.

W jednym tylko wypadku zostawiają nam fe­
ministki prawo wyłączności, mianowicie w sprawie 
służby wojskowej. Jeszcze dotąd nie zdarzyło mi 
się spotkać sufrażystki, choćby najbardziej energi­
cznej i walecznej, któraby zażądała, aby ją wcielo­
no w skład armii, choć prawdę mówiąc wszystkie, 
nawet w podeszłym będące wieku, z przyjemnością 
spoglądają na synów Marsa, o ile oni znów są mło­
dzi i przystojni. Kilka pułków amazonek konnych 
i pieszych wzmocniłoby wybitnie siłę zbrojną ka­
żdego państwa i to przy niewielkich kosztach, ko­
bieta bowiem mniej je, niż mężczyzna, co jest sta­
tystycznie wykazanem. Odwagi im także nie bra 
knie. Wiem z domowego doświadczenia, że są mię­
dzy niewiastami osobniki, Które się nawet samego 
dyabła nie boją, a jnż ręczę, że stanowczoby go 
przegadały, gdyby szło o Walkę na słowa. Na na­

szym Małym Rynku i Szczepańskim placu znajdziesz 
sporo żywych dowodów mojego twierdzenia, z te- 
n feministkami ma nieraz policya dość kłopotu, 
gdy nadużyją herbatki z rumem lub uniwersalnych 
kropi’ na zatrucie robaka, gryzącego ich „wnę­
trze14.

Zdaje mi się, że już dość miejsca poświęciłem 
sprawie kobiecej, a przedstawiłem ją zupełnie bez 
stronnie z punktu zapatrywania przeciętnego zjada­
cza chleba. Bardziej uświadomieni towarzysze ży­
ciowej niedoli niewątpliwie innego są zdania, nie­
stety jednak mnszę przynajmniej na razie przejść 
nad tem do porządku dziennego, a zająć się sprawą- 
obchodzącą tylko rodzaj męsi i, to jest polityką.*-;

Po nader obfitych w skutki (?!) sesyach sejmów 
i delegacyi zebrali się nasi posłowie we Wiedniu, 
by rozpocząć obrady nad samemi ważnemi sprawa­
mi, tj. budżetem, kanałami i mięsem argentyński eto, 
nie licząc kilku drobniejszych. Co do pierwszego, 
to jest budżetu, dowiedzieliśmy się z exposć pan» 
ministra skarbu, iż zamyka się go nadwyżką 311.000 
choć obiecywano aż pięćdziesięciodwumil jonowy de 
ficyt. Myślałby kto może, że jego ekscellencya jest 
takim czarodziejem, który potrafi jednym r.iićhę'® 
swej pałeczki przerabiać deficyt na nadwyżkę? Bŷ ‘ 
by w grubym błędzie! To nic żadna sztuka, na to 
njfe trzeba ministra, potrafi dokonać tego pierwsi 
lepszy kancelista! Bierze się do ręki czerwony o!ć 
wek (może być i niebieski) i po koiei skreśla sW 
po kawałeczku z każdej pozycyi, z szczególniejsze1® 
naturalnie uwzględnieniem kraju rodzinnego, by 
dowód swej bezinteresowności Druga sprawa, t0 
jest kanały, dzięki łaskawemu współudziałowi vd8jj 
śnie pana ministra skarbu, jest jnż przesądzeń 
i skazaną na podróż do aktów, gdzie czeka ją 
slużony spoczynek, a choć tam Koło polskie SM 
zaczyna ruszać i obiecuje niepokoić ekscellencyę 
każdym kroku, nie miejmy nawet nadziei przepr® 
wadzenia sprawy, z wieszcza jeżeli dojdzie do ost® 
tecznego porozumienia między Czechami i NieW(( 
mi, które odbywa się z zasady na nasz koszt i j 
bezpieczeństwo. I w trzecim wypadku, tę* 1 
w sprawie mięsa argentyńskiego, może pan mini8* 
skarbu zabrać głos, pierwsze jednak skrzypce 
tutaj ekscellencya od handlu, przynajmniej dla w 
dnia przyjaźnie usposobiony i nie mający sW~? 
politycznego przyjaciela w guście pana Stapińs81. 
go, głównego dziś propagatora wygłodzenia 
ści miejskiej, która coraz bardziej jęczy P°d cl® 
rem drożyzny. ^

Jak z powyższego zestawienia widzimy doi ' , 
dnie, wszehy czuć rękę jego ekscellencyi pana ^  
nistra skarbu, który tak się nam już dal we z» ’u i a w a  o n .n i ULI, « j r  Lan. 3 1 , i n n i  I-u- “  ” . 'plTO,
jak chyba Asąuith sufrażystkom. Nie też dziwu & J 
że od dłuższego jnż czasu przepowiadają tnu r y 
polityczni astrologowie niechybny upadek, . 
prawdopodobnie teraz wejdzie na porządek dzi® . r. 
gdy Czesi dadzą sobie buzi z Niemcami i PrZ0{jr- 
snją na fotel ministeryalny ich kandydata dr® gj. 
bana, który ma być przeznaczony na nąstępfi*g(jzJ  
lińskiego. Czesko - niemieckie porozumienia 
także grobem familijnym między innymi dla 
łów i innych naszych postulatów, które 
z porządku dziennego. k . .^^ję

Z okazyi zebrania się Rady państwa fl® 
do Wiednia najrozmaitsze deputacye abJ
skie i nijakie, chciałem powiedzieć mie°'/‘fta0’ ,A
poprzeć swe sprawy i prosić posló -v 1 ml siS 
o łaskawą interwencyę. Najbardziej P0<® , jjtór^ 
deputacya uciemiężonych kamienicznik'Vt,r.' j. po­
prosili o wzięcie ich pod opiekę, znaj(' i ; t 
wiem w wyjątkowych warunkach 1 .a. - \ anijenij 
przyjdzie im zginąć z głodu lub zostawu (jj
cę na pastwę lokatorom a samym Q jepiej-
Ameryki, gdzie, jak pisze Ignac, jest dal. . . . * fisi 
Przypomina rai to bajkę, w -której "f rZM 
zgłosiły się do Strzelca z prośbą o 1,1,11 
zającami, królikami, nie pozwalajmy®1 %. 
spokojnie!

.^ g jo rz f dr>*
W śró d  drzew  szpilkowych pier

K A W I A R N I A  J .  B I S A N Z A

z 5-ma stylow ym i gabinet ô J

Codziennie K O N C E B ^  muzykl Rtlloa ’



la,

dr. M akow ieck im .
1 Zgonie wielkiego pisarza: Lew hr. Tołstoj z przybocznym swym lekarzem
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K o n s o l i d a c y a  C z e c h ó w .
W stosunkach parlamentarnych anstryackiej izby 

posłów zaszedł ostatnio bardzo znamienny i bardzo 
doniosły fakt. Wszystkie stronnictwa czeskie, które 
od szeregu lat chodziły luzem, połączyły się w je­
dnolity klnb czeski; klub ten będzie należał do naj 
silniejszych w izbie posłów i może zaważyć bar­
dzo wybitnie na dalszych losach 
austryackiego parlamentu, o ile tyl - 
ko uda się tę jednolitość klubu u- 
trzymać.

Na czele skonsolidowanych 
stronnictw czeskich jako prezes 
klubu stanął jeden z młodszych po­
lityków czeskich, były minister 
handlu, prof. dr. Fiedler. W ten 
sposób wysunął sio poseł dr. Fie­
dler na jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w parlamencie, kto bo­
wiem zna stosunki, ten wie, że 
prezes klubu tak silnego, jak klub 
Czeski, rozporządzający przeszło 80 
glosami, r degrać rnnsi rolę bardzo 
Ważną.

O godność prezesa klubu cze­
skiego ubiegał się prócz posła Fie­
dlera, także poseł dr. Kramarz, 
znany i popularny daleko po za 
granicami Czech polityk. Wybory 
jednak dały rezultat dla dr. Kra­
marza i niespodziewany niepomy­
ślny. W dwa głosowaniach głosy 
były podzielone, w trzeciem zaś je­
dnogłośnie obrano prezesem posła 
dr. Fiedlera.

TJpadek dr. Kramarza jest bardzo znamiennym 
Wypadkiem politycznym, dowodzi bowiem, że ha­
sła neosłowiańskiej polityki, której dr. Kramarz był 
gorącym zwolennikiem i propagatorem, nie znala­
zły powodzenia nawet wśród Czechów, choć do nie­
dawna jeszcze Czesi zaliczali się do bardzo gorli­
wych przyjaciół polityki petersburskiej. Nie ulega 
Wątpliwości, że właśnie wzgląd na sympatye dra 
Kramarza dla biurokracji rosyjskiej stał się moty­
wem i wskaźnikiem dla czeskich polityków, by gło­
sowali przeciw p. Kramarzowi.

|fe|y- _ _ _ _ _ _ _

Pislgpj! cyiilizacyl na W s M z it.
Kolebką cywilizacyi jest niewątpliwie Wschód. 

1 czasem atoli, z biegiem wieków, punkt ciężkość

kultury i postępu przeniósł się na Zachód, do kra­
jów europejskich,, upadek zaś państw wschodnich 
spowodował i upadek kultury tych okolic. Persya, 
Arab1'?,, Fenicya, Egipt, wszystkie te kraje, które 
w czasach zamierzchłej przeszłości były dźwignią 
i ostoją cywilizacyi, które niegdyś wysokim pozio­
mem kultury przenosiły wszystkie inne owoczesno 
kraje, pogrążyły się w zupełnym upadku, a o cza­

sach minionej ich świetności mówią tylko prastare 
a wspaniałe budowle, zdumiewające po dziś dzień 
bogactwem architektury, mówią przepiękne świąty­
nie i mnóstwo zabytków literackich.

Ale właśnie ta odwieczność kultury wschodnich 
ludów zapewnia możliwość ich odrodzenia się. Po­
wrotną falą przybywa obecnie cywilizacya europej­
ska do tych krain pięknych, przez przyrodę tak 
wspaniale wyposażonych, aby je napowrót dźwignąć 
i zapewnić ich ponowny rozwój.

W  numerze dzisiejszym zamieszczamy dwa bar­
dzo interesujące zdjęcia, stwierdzające postęp oyv?i- 
lizacyi nowoczesnej na Wschodzie.

Jedno z tych zdjęć przedstawia wóz tramwaju

elektrycznego ua nlicy Damaszku. Damaszek, mia­
sto znane w historyi, jest dziś stolicą tureckiego 
wilajetu Syryjskiego. Słynie ono od dawna z prze­
pięknego położenia i bujnej roślinności, z tego też 
powoda Mahometanie zaliczali je do rzędu ezteru 
ziemskich rajów, a rzymski cesarz Julian nazwał 
je okiem Wschodu.

Miasto zajmuje dość obszerną przestrzeń, której

obwód dochodzi 7 km. i całe obwiedzione jest sta­
rożytnym murem. Cała masa starożytnych budowli 
i minaretów przedstawia widok ogromnie malowni­
czy i oryginalny. Ulice jednak Damaszku są zanie­
dbane, gdzieniegdzie tylko i to licho brukowane, 
przeważnie wąskie, ciasne i brudne. Wśród takiego 
otoczenia przedstawia tramwaj elektryczny, jaki 
w Damaszku od pewnego czasu kursuje, dość ra­
żący kontrast. Mimo to mieszkańcy zadowoleni są 
bardzo z tego nowoczesnego, wygodnego a taniego 
środka lokomocyi, używają go też bardzo licznie.

Inny widok przedstawia druga rycina. Widzimy 
tam pochód karawany; wielbłądy jej objuczone 
mnóstwem ciężarów, z pewnem zdziwieniem patrzą

P o  z g o n i e  w i e l k i e g o  p i s a r z a ?

H r. T o łsto jow a  i jej s y n  S er g iu sz  S y n o w ie  T ołstoja , A ndrzej i H ic lia ł. P r z y ja c ie l T o łsto ja  C zer lk ó w  i  n aczeln ik
s ta e y i O siap ow o O solin.

Konsolidaeya C z e c h ó w :  P ose ł dr. P ied lev , p r eze s  je d n o lite g o  klubu cze sk ie g o  w  p a ila m en c ie
austryackim
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Teatr ludowj pamięci Tołstoja: O statn ia  scen a  dram atu „Z m a rtw y ch w sta n ie

na „konkurenta'1, jakim dla nich jest kolej żelazna. 
Linie kolejowe, widoczne na rycinie, prowadzą do 
Mekki. Wybudowanie linii kolejowej w Arabii przy­
czyni się niewątpliwie do podniesienia zaniedbanych 
od wielu wieków okolic i ożywienia ich.

noszą zgodnie, iż przyczynia się do tego w niema­
łej mierze doskonale libretto, osnute na tle wspa 
niałej powieści Sienkiewicza.

W  operze tej święci prawdziwe tryumfy znany 
śpiewak Włodzimierz Malawski, Krakowianin, który 
kreuje partyę Nerona. Zaczynając od bardzo staran­
nej charakteryzacyi, przeprowadzonej według obrazu 
Siemiradzkiego „Cyrce chrześcijańska'1, wszystko zje­
dnało p. Malawsk;emu słowa gorącej pochwały, a więc 
i aktorskie opracowanie trudnej roli i głosowe jej 
wykonanie.

Recenzenci muzyczni pism warszawskich nie szczę 
dzą uznania utalentowanemu śpiewakowi, który w roli 
Nerona potrafił wysunąć się na czoło wykonawców 
opery. O nadzwyczajnej muzykalności Malawskiego 
świadczy najlepiej ten fakt, iż w tej samej operze 
śpiewał dwukrotnie także partyę Winicyusza

Wogóle postępy p. Malawskiego w Warszawie 
są ogromne, a partyę Leńskiego w „Onegmieu i Ca 
nia w „Pajacach", obie duże i odpowiedzialne, przy 
niosły sympatycznemu Krakowianinowi dużo okla 
sków i uznania.

Wspomnieć jeszcze należy, w związku z wysta­
wieniem „Quo vadis“ w Warszawie, że w roli Li 
gii zdobyła ogromny sukces młoda śpiewaczka panna 
Yerne, której piękny glos sopranowy i wysoka mu­
zykalność zapewniają świetną przyszłość artystyczną.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy zdjęcia 
p. Yerne w roli Ligii i p. Malawskiego w roli Ne 
rona.

ta t r  ludów p l u c i  lofsioja.
Chcąc uczcić pamięć zmarłego niedawno, genial­

nego pisarza rosyiskiego, Lwa hr. Tołstoja, wysta­
wi! krakowski teatr idowy dramat „Zmartwych 
wstanie“, przerobiony ze znanej powieści Tołstoja 
pod tym tytułem. Za krok ten i za staranne przy 
gotowanie pięknej sztuki należy się dyrekcyi teatru 
szczero uznanie. Szkoda tylko, że publiczność kra 
kowska, jak zwykle w podobnych wypadkach, nie 
przybyła na przedstawienia ,Zmartwychwstania'1 
w takiej liczbie, w jakiej pojawia się na najgłu­
pszych farsach i wodewilach.

Treści sztuki ze względu na to, że powieść Toł 
stoją „Zmartwychwstanie11 jest ogólnie znana, po­
wtarzać nie będziemy. Słów tylko kilka poświęcić 
należy wykonaniu jej na scenie teatru ludowego, 
wykonaniu, które było zupełnie poprawne i pozo­
stawiło jak najlepsze wrażenie.

Ro’a bohaterki dramatu, nieszczęśliwej Katiuszy, 
spoczywała w ręku młodej, wysoce utalentowanej 
i inteligentnej artystki p. Gerdy Falkenried, która 
już poprzednią kreacyą swą w „Skowronku14 Wil- 
denbrucha dodatnio się wyróżniła. A choć postać 
Katiuszy nie zupełnie odpowiada charakterowi ta­
lentu p. Falkenried, mimo to artysika opracowała 
trudną tę rolę bardzo starannie i wj konała ją z wielką 
miarą artystyczną. Zwłaszcza w scenach o podkla 
dzie lirycznym ujmowała wielką szczerością i głę- 
bokiem uczuciem, budząc i jednając sympatyę dla 
biednej Katiuszy. Tą szczerością i doskonałem uję 
ciem odtwarzanej postaci wynagrodziła p. Falken­
ried najzupełniej brak dość silnego głosu w scenach 
o akcencie wybitnie dramatycznym, co w innym wy­

padku mogłoby się odbić ujemnie na całości roi 
Kafciusza ze „Zmartwychwstania11 w interpreiacy 
p, Falkenried utkwi na długo w pamięci widzów 

Rola kniazia Nechludowa, także pierwsze fianow? 
w sztuce Tołstoja, znalazła w p. Jerzym Rygierze 
wykonawcę pod każdym względem bardzo Iq ego 

zaświadczyła dodatnio o ciągłym rozwoju obiecu­
jącego talentu młodego tego artysty. Doskonałe wa- 
rnnk' zewnętrzne, silny, dźwięczny głos i chwale­
bna pracowitość p. Jerzego Rygiera zapewnią m11 
w dalszej karyerze niewątpliwe powodzenie.

Z opepy warszawskiej: W ło d z im ierz  M alaw sk i, ' '" 
N ero n a  w  „Qno v a d isu.

Z wykonawców ról mniejszych zasługują 0® ^  
różnienie pp. Rolandowa i Żarlińską, dalej pp- gu- 
delski, Nowakowski, Bienin a przedewszystkiem 
mienny reżyser Turski.

Zdjęcie nasze przedstawia scenę końce "j1 
matu Tołstoja, rozgrywającą się na etapie syb11

Z opery warszawskiej: P n a  V e m e , w  roli L ig i i  w  „Quo 
v a d is “ .

Z  o p e r y  w a r s z a w s k i e j .
Piękna opera Nongues a „Quo vadis“ cieszy się 

stałem w Warszawie powodzeniem, a wszyscy pod­



Nr. 49 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE"

P o d e j r z a n e  i n d y w i d u a .
W  powiatach chrzanowskim, wadowickim i bial­

skim grasowała od wielu miesięcy szajka niebezpie 
cznych bandytów włamywaczy, ludzi najgorszej 
konduity, wyzutych z jakiegokolwiek poczucia mo­
ralności, gotowych nietylko kraść i rozbijać, ale 
i mordować. Przez długi czas ukrywali się oni 
przed żandaimeryą, tamtejszy i dopiero niedawno

Ze względu na to, że wspomniani bandyci gra­
sowali z wiosną br. w okolicy Chrzanowa a nastę­
pnie stamtąd nagle zniknęli, podejrzywa ich policya, 
iż to oni dopuścili się zbrodni morderstwa na oso 
bie ajenta policyjnego, Rzeszowskiego.

W  tym kierunku też prowadzi policya bardzo 
energiczne śledztwo.

J . K op czyń sk a  B fttża n o w , R . K nap ik  T arn opol, D . Sodyńaka  
K rak ów . J . H iile ib ra n d  Sam bor, :Wi; P otock a  L w ó w , J .  W ilcz k ie -  
w ic z  K rosn o . M. T ym ińska L w ów , G . G órsk i S ta n is ła w ó w , B- 
R iesiariecki J a n ów , K . A rm a ty s  U lan ów , J. C zark ow ski H or- 
d enk a, W . O strow sk i San dom ierz, M. U d ym ow sk a  P iotrk ów , 
T . K w a śn iew sk i P io trk ó w , L. B an d row slti C zęstoch ow a , M.

Podejrzane indywidua? Jan P a lis .

Postęp eywilizaeyi n a  Wsehodzie: W óz tram w aju  o le k tr y c z n o g o  na u lic y  D am aszk u .

wpądł jedeu z nich, nazwiskiem Kratochwil, w race 
żandarmeryi i został osadzony w więzieniu w Oświę­
cimiu, dwaj inni zaś zostali przypadkowo ujęci 
w Krakowie, w osławionym domu noclegowym 
\Veindllnga przy ulicy Lubicz.' Są to Jakób Przy- 

fyyło i Józef Palis. "
Przy rewizyi, przeprowadzonej przez policyę 

krakowską u aresztowanych, znaleziono cały szereg 
podejrzanych przedmiotów, między innymi mnóstwo 
vytrychów i narzędzi do włamywania, specjalną 
arnpkę elektryczną, rewolwery i t. p. Dochodzenie 
;aś, przeprowadzone pod kierunkiem komisarza dra 

Minasowicza potwierdziły przypuszczenia, iż obaj 
aresztowaui są bardzo niebezpiecznymi indywiduami. 
Jeden z nich, mianowicie Jakób Przybyło, przyznał 
śię, iż popełni! w ostatnich miesiącach bardzo wiele 
Włamań kradzieży w powiatach chrzanowskim, 
Wadowickim i bialskim.

Józef Palis jest — zdaje się — jeszcze nie 
bezpieczniejszym rzezimieszkiem, którego poszukują 
Sa zabójstwo i rozmaite kradzieże także władze 
pruskie. Eył on wspólnikiem Przybyły i Kratochwi- 
la w wyprawach złodziejskich.

Podejrzane Indywidua: Jakób P rzy b y ło ,

Z  p ó ł e k  k s i ę g a r s k i c h .
„Ojesyzna w piśmie i poinnikaeli.“ N akład  k s ię g a m i  

Z d zisła w a  R z ep eck ie g o  i S k i v/ P ozn an iu . Sk ład  g łó w n y  na  
K ró le stw o : R, W en d ę i Ska w  W a r sza w ie . T om ów  2  ark u szy  
GO, s tro n  '.IGO, ilu stra cy i p rzesz ło  5 0 0 .

Cena K oron  2 3 ,—
D z ie ło  p o w y ż sz e  je s t  bardzo u m iejętn ie , a p rzy tem  p r z y ­

s tę p n ie  nap isan ą  h ir ta ry ą  p iśm ien n ic tw a  p o lsk ieg o , k tó re j au­
tork ą  j e s t  H e len a  R zep eck a  z  P ozn an ia . W y d a w c y  dzia łając  
w e d le  z  g ó r y  ob m y śla n eg o  p lanu zop ozn a li c a ły  o g ó ł p o lsk i 
czy ta j,’ <:y z  p o l i t y c z n ą  h is to r y ą  narodu w y d a ją c  w sp ó ln ie  

p. K arolem  K ozłow sk im  „ D zje je  P olsk i"  B a cz y ń sk ie g o  przed  
dw om a la ty  D z iś  dokonują zadania  s w e g o , p u szcza ją c  w św ia t  
h is to ry  , k u l t u r a l n ą  P olaki, w  s z c z eg ó ln o śc i d z ieje  p iśm ien n i­
c tw a  p o lsk ieg o .

W  dw óch p ow ażn ych  tom ach o bardzo sy m p a ty czn ej sza c ie  
:w ewnętrznej p rzed sta w ia  nam  autork a  w sz e lk ie  w y b itn e  p o sta c ie  
liter a tu ry  p o lsk iej od K adłubka, D łu g o sza  p o rz ą w sz y , k oń cząc  
na -żyjących n a szy ch  K o ry feu sza ch . Z a letą  dz ie ła  są  c y ta ty  
w y ję te  z  d z ie l k ron ik arzy ! p isa rzy , s ła w n y c h  k a zn od zie jów  
i p o e tó w  tu te ż  k to  dz ie ło  to  p r z ec z y ta , te n  n a b ierze  z ro zu ­
m ien ia  dla ca ło k szta łtu  p o lsk ie g o  p iśm ien n ic tw a . W ie le  n ow ych , 
n iezn an ych  y c m  p rz y cz y n ia  c ię  do te g o , ż e  k ażd y  w e źm ie  
dzieło ,u z  ch ęcią  do ręk i, a dla m ło d zieży  p o lsk iej j e s t  ono 
p ra w d ziw y m  skarbem , bo w iadom e, ż e  m łod zież  n asza , jakkol­
w iek  z n a  m oże  d o sta teczn ie  p rz esz ło ść  n a sza  p o lity czn ą , to  
u k u ltu rze  i p iśm ien n ic tw ie  p o lsk iem  na o g ó ł w z ią w sz y , bar­
dzo m ało  posiada w iadom ości ' P o d ręczn ik i b ow iem  su ch ą  swa, 
form ą i r o z le g ło ś ć  ą  m a tery a łu  zra ż a ły  m łod zież  i n iech ę tn ie  
b ie r z e  ona l ite ia tu r ę  p o lsk ą  do ręk i. O becnie szk op u ł ten  z o ­
sta je  u su n iętym , a lic zn e  i p ięk n e  ry c in y  k o lorow an e i czarne, 
oraz cy ta ty  tak  zaciek aw iają  u m ysł czy te ln ik a , iż  d zie ło  p rzy  
n ie s ie  n iew ą tp liw ie  p o ż y te k  jed n ostk om  i całem u sp o łecz eń stw u . 
C ena ok aza łego  ter .> w y d a w n ic tw a  w  p orów n an iu  do in n ych  
d aw n iejszych  w y d a n y ch  w  in n y ch  zaborach  j e s t  tak  n isk ą , że  
w yd aw cy  o s ią g n ą w sz y  rek ord  pow in n i z n a le ść  u zn an ie  w  k a ż ­
dym  polsk im  dom u.

P o  n a jc iek a w szy ch  sz c z e g ó łó w  „O jczyzny"  n a leżą  cy ta ty  
daw n ych  n o lsb ich  k ron ik arzy , u s tę p y  z  k azań  ks. P io tr a  S k arg i, 
p rzep ow iad ające  upadek P olsk i, a u to g ra fy  c zy li odb icia  pism  
k ró la  Jana S ob iesk ieg o , k sięd za  K o rd eck ieg o , K o ch o w sk ieg o  
i p iękn o  odb itk i sz ty ch ó w  L ew ick ieg o  do „P am iętn ik ów  P aska" , 
dzisiaj ju ż  m ało kom u p rzy stęp n y ch .

O prócz tab lic  w ie lk ich , o d tw a iza ją cy ch  za b y tk i m alow an ych  
r ęcz n ie  p ergam in ów  i ręk op isów , znajdujem y w  „ O jczy źn ie” 
p od obizny n a jsta r szy ch  druków  p olsk ich , r y c in y  pom ników , 
ję z y k a , m a la rstw a  i bndow nict.w a n a szeg o .

Jn ż  z e  w zg lęd u  na b o g a ctw o  tr e śc i i w ie lk ą  obfitość  m a­
tery a łu  do w y k ła d ó w , o d c zy tó w  p o lecam y d zie ło  to  w szy stk im  
i iy in  ła k ż e , k tó rzy  s ię  zajm ują sa m o k szta łcen iem  i c zy te ln i­
c tw em  n a szo g o  sp o łe czeń stw a ,

N o w e  dzie ło  k s ięg a rn i Z d zisław a  R zo p eek ieg o  i  Sk i zasłu ­
g u je  dla w y ż ej w y m ien io n y ch  za le t  na ja k n a jw ięk sze  rozp o­
w sze c h n ie n ie , a ta k  jak p rzed  dw om a la ty  i p rzed  rok iem  
rod zice  kn now ali m ło d zieży  „n a  g w iazd k ę"  „ D z ieje  P o lsk i"  
i „G runw ald" tali ob erm o n a jsto so w n ie jszy m  podark iem  dla  
p o lsk iej m ło d zieży  b ęd zie  n iew ą tp liw ie  „O jczyzn a  w  piśm ie  
i p om nikach”

R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  N r .  4 7 .
Dobre rosw iąsan ia  nadesła li P p : W . O ssow sk i W arszaw a, 

A. B iliń sk i T arn opol, ,1. N a g e l K rosn o , J . N o w a ck i Sanok, H. 
W y k a  K rak ów , J, Z ach ara Sam bor, M. L em iszew sk a  K ołom yja,

T okarsk a Jasio , M P laneek a K rak ów , P . G ebhardt K raków , 
J . Kamoi-ki San ok, W  Thnn P ło ck , S . S y g n a rsk a  Jasło , W , 
M artrn ow icz  Jordanów , M. Ł o p a tk iew icz  W arszaw a, F . F ran ­
k o w iez  M ińsk, W  Z en o w icz  P e ter sb u rg , L . M nich Ł ódź W. 
O bst S ta n is ła w ó w , M. O stersetz^ r , K ołom yja, H  G a ilik o w sk a  
K rab ów , K. Z ie liń sk a  L w ów , K. R a d o szew sk i R zeszó w , M. 
P ta sz e k  B och n ia , J . Ja w o rsk i M ielce, S . C iszew sk i K rak ów , 
G O b ratzn y  Z akopan e, T. G ryz ieck i Jord an ów , K  L iso w ierk i  
J asło . Oh. W a n g  R zeszó w , D . B n g e lb e r g  R ozw ad ów , M. R o ­

s e n b a u m  T arn ob rzeg , J  P y t lik  R zesz ó w , G. H o lz er  San ok , J , 
•3rzega  Z akopane, T  G aw h k  P o d g ó rze , J  K ow alsk i San ok , 
M, C isek  K ołom yja, J .  L ink R aw a, K. F e d o r o w icz  C zern iow ce , 
/ .  B o k o s iew iez  S ta n is ła w ó w  A . T rzeciak  K rak ów , A. P a n k o w sk i 
K rak ów , H  R a d z iszew sk i W arszaw a , M W ięck o w sk a  Ł ódź, 
J. Ś w ir sk i Sanok, H , K asp rzyck i Jod łów , M. G rndyń sk a L w ów , 
J . A lbrech t P rzem y śl, H  G aw or M yślen ice , J . Thon R z eszó w ,  
M, A n to sz  San ok , ,T B arn at T om aszów , Z. F ied o r  B rod y , H, 
P ią tek  B rod y , j .  Jahnda C ieszy n , S . B u k ow sk i K ijów , T. M iła- 
szo w sk i .Tanów, J. Schm idt K rak ów , I. B rzo sto w sk i K rak ów , 
l i  M iinnich J a s io , W . P a lczew sk i T ym bark, U . L isk ow n ck i 
K rak ów , H . W ik to r  L w ó w , M. Z abaw sk a S ta n is ła w ó w , J . B ry ­
liń sk i T om aszów , Z. T y szeek i K ołom yja, W . G liń sk i T arn on ol, 
J . D -b r o w sk i M aków , H. S tęp ień  Sauok, J . W iśn ie w sk i K raków , 
M T iirk P rz em y śl, S  D e ich es  K raków . A. B ocsoń  B óbrka, K. 
T urecka T arn on ol, B . W jesraan nów na K ołom yja, M. Serbeflska  
B ndzanów , S  B r e ie r  K ołom yja, M. t>rohaska B o ry s ła w , S . Mild- 
wui-m, P rz em y śl, H  K is ie lew sk a  K ołom yja, M, G a łu szk iew icz  
L w ów , M. A rb esb au er  L w ó w , M. Sulima, Sk aw ina , K. F n ch s  
O ie rem ch ó w , s F a lisz e w sk i B a ligród , K . K aim  K rak ów , S. 
K o w a ló w k a  K rak ów .

N a g ro d ę  p r zez  lo so w a n ie  o trzym ał p . J. Świpslti Sanok. 
U p raszam y o nad esłan ie  3 5  hal. na k o sz ta  p o lecon ej p rzesy łk i.Piwzi! imM

d arm o 1 o p ła tn ie
mój bogato illu­
strow any płówny 
katalog z p rze­
szło 3000 rycina- 
[m i zegarków, 

przedmiotów 
złotych i s reb r­
nych, instrum en­
tów muzycznych 
towarów ze s ta ­
ll i skóry, przy­

borów do palenia, wyrobów ga­
lantery jnych, przedmiotów z za­
kresu gospodarstwa domowego, 

broni etc.
P ierw sza fabryka zegarków 

HANNS KONRAD c. i L. dosta­
wca w BrUx Nf! 3580 (Czechy) 
Praw dziw y szw ajcarski niklowy 
zegarek rem ontoir, systemu Ros- 
kopi K. 5-- 3 sztuki K. I V -
Rejestrow any „Aoier Roskopf” 
mk!ov, any, ankor Rem ontoir K. 
7‘—, R iw d z iw y  sreb rn y  Remon- 
to ir, o tw arty  K. SMO. Zadee ry- 
ty k o ! Zam iana dozwolona, albo 

zw racam y pieniądze.

G ł o s y  p u b r k z u e .
C y r k  Edison: S z s r e g  n!e- 

z w y k le  ory g in a ln y ch  zd ięć  p r zy ­
n ie s ie  n a jn o w szy  rep ertu a r  k i­
n em a to g ra fu . P r z e p ięk n e  zd jęcia  
z n a tu y , w ypadk i ty g o d n io w e , 
c ie k a w y  dram at ro sy jsk i od e­
g r a n y  p rzez  , a r ty s tó w  ces t e ­
a tró w  w M osk w ie  oraz w ie le  
bardzo k om iczn ych  sce n  z w ła ­
s z c z a  n ie zró w n a n eg o  Maksu 
L in d era  sta n o w ić  będą praw d zi­
w ą a tra k cy ą  n o w e g o  ty g o d n io ­
w e g o  rep ertu aru .

Pierwszanudne w c z k i
B o b b s ,  S c h i  e t c .

dostarcza w yłączna fabryka przyborów  do sportn  zimowego'

Tal. Jadru ieek’a Syn
P r c i s t a d l l  51. J .  (Morawa). Największa, fabryka tej b ranży 
na kontynencie. — P ro s/ę  zażądać za dariuo najnowszy cennik 

 .............................Kr. 14. - -  Olbrzymi wybór.



M E R K U R Y a G A Z E T A  LO S O W A Ń  
I H A N D LO W A  

( 1 4  R O C M I K )
D o k ł a d n e  w yk azy  w szy stk ich  ciągnień . 
P o p u l a r n y  dział handlow y i g ie łdow y. 
B e z p ł a t n y  dodatek w  s ty c z n iu : 

„ B O C Z N I K  F I N A N S O W  Y *  
zaw ierający w yk azy  m epodjętych  w ygran ych  i w ia­

dom ości handlowe.
P r e n u m e r a t a  c a ło r o c z n a  3  K  6 0  h .

H d r e s : fld m . „ M e r k u r e g o "  w  K r a k o w ie , R y n e k  g ł , L . 5 .

C iąguietóe n ieodw ołaln ie 15  grudnia 191 0

C . k .  | q t e r y a  P a ń s t w o w a
głów n a  w ygran a

2 0 0 . 0 0 0  K o r o n
20738 wygr. w  gotów ce =  620.000 K. 

Ł a sy  po 4  K ir .
2  lo sy  ty lk o  7 ‘/ a kor., ó  losów  18 kor., Rbs. 7 10. 

poleca

Kantor w ym iany „ M e r k u r y "  Braci E i t a r i i i i t z
Kraków, Rynek gł. 1. 5, róg  ul. Siennej.

W  W a r s z a w ie  można na nasz rachunek wpłacić do domu 
bankowego H. W a w e lb e r g a .

.NOWOŚCI ILLUSTROWANE" Nr. 49

Krem do zębów

Woda do ust.

N ow ość! N ow ość!
lar z o brazami  w korze z pnia

Nr. 4589. Pięknie, barwnie wykonany, tarcza 
barwy drzewa* orzechowego, wskazówki i liczby 
z iinitow. kości, z niezawodzącym, dobrym wor­
kiem, około 40 cm. wysoki, kompletny wraź z bron- 
zowanym ciężarkiem w kszńileie szyszki jodło­
wej z 3-letriiem pisemnem poręczeniem tylko 

Koron 3’—.
Nr. 11-51. Z kory pnia obraz śeien- 
ny bez zegara 75 hal., ze stosow­
nym rio tego drugim obrazem K 1-35
B ardzo w ielk i w ybór w moim katalogu  
g łów nym . Niema ryzyka ! W ym iana do­
zw olona, lub zw ro t p ie n ięd z y ! W ysy ła  za  
zaliczką, lub po otrzym aniu n a łeżytości.

c 1 Ł  Hanns Konrad ui B r i i x N r  3580nadw. dost. 11011119 liUNIOU W Ul UA (Czechy). 
Katalog główny z przeszło 3000 odbitkami na 

żądauie wysyła się danno i opłacony.

Orchestry, e i i t r .  
p ia n in a , g re m o fo n y

sprzedaje najlepsze i najtań­
sze  iirma

[ M e g o  F n c h s
fabryka instrumentów 

muzycznych i orchestry. 
Praga, Vaclavske nam c. 5.
Cenniki darmo. —  Z astępcy  
w szęd zie  poszukiw ani. Od­
sprzedającym  (Kupcom ) w y ­

soki rabat.

J u ż  c z a s
zamówić darmo i opłatnie 
na nadchodzące święta Bo­
żego Narodzenia, mój bogato 
i Ilustrowany katalog, zawie­
rający przeszło 3000 odbitek 
przedmiotów użytkowych i 

podarunkowych 
e. k. nadw. dostawca

HANNS KONRAD 
w S r iix  H r . 36 29  (C z e c h y ) .

K a ż d a  P a n i
znajdzie u m nie korzystn y  
zarobek poboczny, za  ręczne  
roboty. R obotę w ydaje się 

do każdej m iejscow ości. 
P rosp ek ty  z gotow em i w zo­
rami za nadesłaniem  3 0  h. 

w markach.

Emma Beck, M m i  X X .
B r ig i t te n a u e r l& n d e  30

l-a ]am aik&  esseneya
r a m o w a .

B ez m ozołu m oże każdy zro­
bić 5 litrów l-a rumu za
K 1 -20 Z jednej litr flaszki 
I-a essen cy i lik ierow ej o trzy ­
ma każdy 3  1. flaszki likieru  
jak: krem allaszowy, char- 
trcux, altvater, za K 1 2 0 ,  
3  fl. ty lko K 3  — dostarcza, 
pojedyncze ty lk o  za  poprze- 
dniein nadeshm . n ałeżytości, 
od 3  flaszek p ocząw szy  za za ­
liczką, z dokładnym  opisem  
sposobu u życia  opiatnie do 

każdej stacy i pocztow ej.

Hitsckm anna M  essencyi
w  Humpolcu 64.
Tysiące listów uznania.

W i d o k ó w k i
g w i a z d k o w e

w najwspanialszem ar­
tysty czuem wykonaniu, 
bromo-srebrne w naj­
rozmaitszych wzorach.
G szt. matów, czarn. K 0-50

kolorow .,

czarn. z połysk. ,

•70
0-70
2-30:
060

0-85

_ 2-70

kolorowanych 
czarn. z połysk, 

kolorowanych 
Odsprzedaweóvr proszę za­

żądać spćcyalnej oferty. 
Wysyłka następuje opłatnie 
za  nadesłaniem nałeżytości 

z góry przez 
C. i k. nadw. dostawcę

R a n n s  ilo o r a d , B r n x  II . 3595
(Czechy). Katalog gł. z 3000 

rycin darmo i opłatnie.

O z d o b y  n a  D r z e w k o  ■  
j a k o  p o d a r e k  |
n a  G w  a z d k ę  ■

D K K O R A C Y E  kompletne do nbrania ca­
łego drzewka od Kor. 2 — do Kor. 15 —. 

G w iazd k i z L am ety .
Kule szklane, Szklane perły, Aniołki i Lam­

piony na drzewka.
Świeczniki woskowe i stearynowe.

D y a m e n ty u a  i ś n ie g  b ły sz c zą c y .

S z o p k i  i  S t a j e n k i .
Przyrządy do zaświecania i gaszenia.

Zdzisław ZDA IOA
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  L .  3  ( I W  Saski)

Telefon 516.

M a g a z y n  g a l a n t e r y j n y .  
S k ł a d  b i e l i z n y ,  k a p e l u s z y ,
o b u w i a  i  p r z y b o r ó w  d o  p o d r ó ż y .

■ -V. .*r'

M O W O  S C  8 3 .
W 7 TKACtl ĆYGARETOWYCtt POD N A Z W A

-  p o F e c a ‘g n sn -3  - le  n w y t h  Wy; o Ci  w i / :  ryk a

-  R U D O L F A  h c r l i c z k i
W K R A K O W I E ,

Krakom. Rynek 37
p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

Kalosze r'a m eryk ańsk ie

Rogóźkj kokosowe, szczotkowe i żelazne.

H I  DO L do czyszczenia metali i rzeczy kuchennych.

S A N K I  i  N A R T Y  dla dorosłych i dzieci |
o b r ę c z e  ś n i e g o w e .

M a g a z y n  n o w o ś c i  m ę s k i c h  d & m s k ic h

w e  L w o w i e ,  u l .  W a ł o w a  L .  7 .
(D om  d ra  B a łlab au a )

P o le c a  B i e i i s n e  m ę s k ą ,  k a ­
p e l u s z e ,  o b u w i e ,  k r a w a t y

i  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y .

K a p e l u s z e  d a m s k i e ,
b l u s k i ,  s z l a f r o k i ,  h a l k i ,  p l a i d y  

i  o b u w i e .

i d l3 .  Periumy, Wody kolońskie i Pudry
krajow e, w arszaw sk ie, francuskie i angielsk ie .

P E R F U M Y
w eleganckich ozdobnych kasetkach.

S c h a m p o o - T a r o o l  ?° myeia e łowy
i przeciw  łup ieżow i

G Ł Ó W N Y  S K Ł P l b  M Y b E Ł  P R Z E T Ł U S Z C Z O N Y C H
/Kalinowskiego z Warszawy.

Wody toaletowe, Szczotki, Lustra, Grzebienie.
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Jedyni fabrykanci BergitianniC Tetschen f/ŁiOresłai«Z..iiii|

H * miot*
y i M U i i  « e lfo tn t  « l « k k «  ihóf* i c a y i! %  p M  bci plejtrtr,

i p n a d U  ■ »  m i l i o n y  u t n k  * C o d a  i*  6 p iu n u t  u n u o i f e t  
I  i n m d y  p a & a tw o w *  i 10 t ł o t y c h  1 « r « b r D j c t i  m t d U i !  

U w a l a ł  d o k ł a d n i e  n a z w y  1 z n a k  o c h r o n n y  S t e c k e D p f e r d t  
w a p u k a th ,  «kf*d»eh  *p t*c*ey fh  p»rfi»!!>•»•• n  n d o t i i f t k b u l l f

L w ó w  : :  

ul. Halicka 21
w  G a l a n t e r y i ,  M y d ł a ,  K l E n i k a  u b i e r a l n i a

l a l e k  w e  L w o w i e .

Bajecznie tania
ii

P oszczegó ln e  sorty  są  bardzo trw ale  i nadają się 
znakom icie na prezenta. 

rNasz tow ar je s t  uznany przez zaprzysiężonych  zna­
w ców  sądow ych, jako najlepszy i najtańszy. 

Płótno rumburskie do dom owego użytku
78  cm. szer. sztuka 20  mtr. K 1 1 '—

Płótno domowe bardzo trw ałe  8 2  cm. szer.
sztuka  20  mtr.

Krajcar’a znakom ita tkauina na najlepszą  
bieliznę 8 2  cm. szer. sztnka 2 0  mtr.

Płótno cesarskie najznakom itszej jakości 
8 2  cni. szer. sztuka 28  mtr.

Chiffon dobrej, ł-a jakości 82  cm szer.
sztuka 2 0  mtr 

Chiffon znakom itej 1 a I-a jakości na delika­
tn ą bieliznę 8 2  cm. szer. sztuka 20  m. 

Prześcieradła, obręb, w ielk . 1 5 0 /2 0 0  6  szt.
Płótno na prześcierad ła  1-a I-a 150  cm.

szer ., sztuka 14 mtr.
Ręczniki Damast caie p łócien . 4 8 /1 0 5 , tuzin  
1 tuzin chustek do nosa b atystów , białych  
1 tuzin „ „ „ z kolor, brzegam i
1 nak rycie  cale p łócienne na 6 osób 
ł ■garnitur, m odnych w zorów  w  kolorze, 

bordeanx, z ielonym  i niebieskim  na dwa 
łóżka i 1 stu ł 

1 tuzin całych  p łóciennych serwet 65/G5  
23 m, galic. Ń ician ego-K an evas’n znako­

m itej jak ości 1 50  cm. szer.
23  m . g a lic .  D a m a s t kolor, znakom itej ja ­

kości 150  cm. szerok.
D o k ą d  z a p a s  s t a r c z ;  :

3 0  m. życzonych resztek zebrań. 2 — 10 m dl. ,,

14' — 

19 -  

11 -
12-
16'-
13-60

1 5 5 0
8 '-
3 2 0
IjK

12-
6-50

3 0 —

3 6 —

18—
" P r o s z ę  z r o b ić  p r ó b ę .  B ez  r y z y k a !

N ie o d p o w ie d n ie  p r z y jm u je m y  z  p o w r o te m  I
Wzory barchanów, flaneli i wszystkich płócien i towarów 

bawełnianych ctarmo i opłatnie.

WlBlfca t k ‘ ln is  l d o m  w y s ił k o w y  p ie rw s ze j rs n o i 
Bracia Krejcar, Dobruschka ( 9 2 0 2 )  C ze c h y .

Tanie, ndpnuiletfiiie zestaleniu jako nodarunek 
gwiazdkowy dla chłopcóui!
3-le tn ia  pisem na gw aranc.

Nr. 98.
P raw d z i­

wy srebr . 
zegarek  
Remont.

przez e. k. 
urząd pro­

bierczy 
znaczony, 
z białym 
Jub kolo­

rowym cy­
ferblatem, 
z wskazó­
wką sek. 

z kopertą 
na zawia- 

skach,
z dokładnie reguł, werkiem, z 3-letnią gwarancyą 
pisemną i do tego odpowiednim prawdz. s r e b r ­
n y m  ła ń c u s z k ie m  p a n c e r z ó w .,  30 cni. długi, 
z karabinkiem i uszkiem zamykaneni i prawdzlw. 
srebrnym  kompasem, jako brelokiem do łańcuszka, 

kom rlet tylko K o r .  12*—
Bpa r y z y k a  ł 'Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy)

Wysyłka za zaliczką przez pierwszą .fabrykę zegarków 
H a I I 1 1 3  K o n r a d  C. i k. nadw. dostaw cę  

w  B r t t x  N r .  3 5 8 3  (C zechy).
1’roszę zażąoać bezpłatnie i opłacony mój bogato illnstruwany 

katalog z przeszło 3000 rycin._______________

na jn o w sza  i n a j­
d o sk o n alsza

m a s zy n a  do s z y c ia

Maszyny 
nabyć można

li tylko

iv  n a s zyc h  Sułodacli

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalne L. 40, v it a vi» teatru.

i r s f t j a« ! l k i i p a s ! d
lusterka, perfumy, mydła, wody Poim

M Porębski, Rynek 3 2 . I-C,
Tani dobry |ui!ji3»«cs!

po K 1-80, 2 '-, 2-50 i w yżej. Bez ryzyka! W y­
miana dozwolona hib zwrot pieniędzy!

W ysy łk ę  uskuteczniam y za poprzedniem  'nadesłan. n a leży ­
tośc i i 20  hal. na porto,. Inb za zaliczką.

c 5 d o ś p  Hanns Konrad, j p l  w Brflx Sit 3598 (Czechy)
K a ta lo g  g łó w n y  z przeszło 3000 rycinami wysyłamy im żąda­

nie każdemu d a r m o  1 o p ła tn ie .

Najlepsze czeskie ź rod lo ! P  ł T Z C

J r  l  klg. szai-sgo dartego kor. 2 , 
Npszego galnnku K 2-40, najle­
pszego gatunku nawpół białego 

S. i  280, ciałego puchowego K

., 5-10, i  klg. śnieżnobiałego dar-
, t  tego w najlepszej jakości K 6-40,

K 8 , 1 klg. szarego puchu K 6,
IC 7, białouo K 10, najlepszego

  ______  pucliu b rzusznego  K 12.
P r a y  o d b io r z e  o d  b k lg r .  w y s y ł k a  f r a n k o .  

r i  a . - , . , -  z grubonicianego czerwonego, niebie-
L z O lO W e  p i e r z y n y  spięto, biolesp lub żółtego iniletn
(Nanking), 1 p iu rzyn a  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkami i rzda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
nowem, szarem, czyszczonem, Jędrnem i trwałem pierzem K 16. 
pó ipuchem  K 20. puchem  K 24, sama pierzyna K 10, 12, 14, 16, 
poduszka K 3- 3-50, 4'—, pierzyny o 200 cm. dtug. 140 cm. szer.
K 13, U'70, 17 80, 21, poduszki Afl cm dbig. 70 cm. szerok. K 4'50, 
5-20, 5-70. Podścióiki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14-80. — W ysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezplatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za menadające się zwracamy 

pieniądze. — D o k ła d n e  c e n n ik i  d a r m o  i  o p ła c o n e .
8 .  U e n i s c h  w  D e s t r h c n i t s e  N r. 7 5 7  (C z e c h y ) .

■

I
p r z e p i c i a  n a jle p ie j

L i g i ą  K u n a r d

C en a p r ze p r a w y  o k ry łe m  1 8 0  K o r o n . —  U w a la jc ie  n a  l i r . 9 9 .
Odlazd z portu w  T r y e ń o i e  C arpałhia: d. 20 grudnia 1910. 

Pandonia: d. 18 stycznia 1910, Ulłonia dnia 17 lutego 1910.
Z  L i w e r p o l i i :  Lusitania: (największy i najwspanialszy paro­

wiec świata! dnia 17 12 1910.
M aurytania: dnia 10112 1910.

Laktol
ul. św. Anny I. 4

Mleko „zdrowia"
V f i g  t '■ 'OSffifc 5  f  J  znakom ity środek dye-
\ j H Ł  :$#:■' $ /' M  tet., regu luje fu n k c je

żołądką i kiszek , zapo- 
W SliSM r , b iega o tatrn k cyi, działa  

^  dodatnio na nerw y.

Proszek i  pastylki Iaktobac. K E F I R .

H . A  1  c i a  c o m  najnow szym  a i u e r y -
V J U i  O C L i i i  k a ń s k i m  bezp iecz­
nym  aparatem do golenia „Perfekt", bardzo w y- 

jf godnym  i bezpiecznym  w  używ aniu , posiada 
bowiem  w sze lk ie  praw a p ierw szeń stw a, 

t  Nr. 873G w najlepszem posrebrzunem wt konaniu, 
li z 12 cienkimi, twardymi jak szkło, podwójnymi 
E  ostrzami (24 noży) z najlcpszej^stali, w eleganckiem

wewnątrz jedwabiem wyłożonem etui, kompletne 
z dekładnem objaśnieniem K  9 - 5 0 .  Dodatkowe 
noże z pnuwójnemi ostrzami za tuzin 44. 3 * 3 0 . 
Nr. 8736 112 takisam niklowy z 6 podwójnemi o- 

strzam i stalowemi (12 nożjj) K  41-50. 
B e z  r y z y k a !  Wymiana dozwolona, albo zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką, albo za poprze- 

dnlem przestaniem należytości.

Hanns Konrad w  B r u x  nr. 3 e a i m mC. i k. nadw. 
dostawca

Katalog główny z przeszło 3000 rycinami wysyłamy na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie.

A A flajpitkilejsig fe i f f l  jest popsute,
gd y  k toś z rodziny je s t  chory, lub choćby tjdko  
przeziębiony, a przecież w łaśn ie  grudzień  je s t  dla 
zdrow ia szczegó ln ie  n iebezp ieczn y . D la tego  w ła­
śnie teraz trzeba być bardzo ostrożnym , a  czyn i 
s ię  to  najlepiej, je ś li s ię  ma zaw sze do nżytku  
pod ręką F aya  praw dziw e Sodeńskie pastylk i 
m ineralne, jako idealny środek do m owy. F aya  
praw dziw e Sodeńskie, których  dostać m ożna po 
kor. 1 '25  za  pudełko w  dotyczących  składach, 
nigdy nie zaw odzą i są  b łogosław ieństw em  szcze ­
gó ln ie  dla dzieci. Jen era ln e zastęp stw o na A ustro- 
W ę g ry : W, P. Guntzert, c. i k. nadworny  

dostaw ca, W iedeń I V /1, G rosse N eu gasse  17.

D z i e c k o  n ę d z y c z y l i : Bez wianka 
i obrączki. D ola i

__________ niedola uw iedzionej
m atki. P ow  eść na tle  p raw dziw ych  zdarzeń, napita! 
H enryk K roński. —  Zajm ująca ta  pow ieść  wychudzi 
w  zeszy tach  po 10  kop. —  P roszę  żądać zeszy tu ' okazo­
w ego  bezpłatn ie o d  k o l p o r t e r a  lub najbliższej k się ­
garni. — Skład głów ny W ydaw nictw a powie­

ści illustrowanych  
w W arszawie, Marszałkowska 1. 143.

Pierścionki zaręczynowe
z 14 karat, złota.

Nr. 638*2 grawirowany, z p ra ­
wdziwym dyamentem K. 15-—, 
16 —, 18 —, 2 0 - - .  Nr. G384 z pra-
wdzi* ym opalem, wysadzany dya- 
mentami po K. 40  - ,  45-—, 50*— 
Największy wybór biżuteryi ró­
żnego rodzaju w moim katalogu 
głównym, który zawiera prze­
szło 3000 odbitek Wysyłam na 
żądanie każdemu darmo i opła- 
tnie. Wysyłka za  zaliczką, albo 
za poprzedniem przesłaniem na­
leżytości.

O. i k. n adworn y jubi ler .
HANNS KONRAD

B  Dom  w y s y ł k o w y  w  B rfix
Nr. 3634 (Czechy).

B e r n e ń s k i e
m a t e r y e

na ubrania m ęskie po naj­
tań szych  cenach fabrycznych  

kupuje się  najlepiej n

Dostał, Serio 93.
Dostawcy związku nauczyciel­
skiego i związku urzędników 

państwowych.
Pobierając tow ar w p rost z fa­
bryki, zaoszczęd zi pryw atn y  
w iele  p ien ięd zy. T ylko św ie ­
ży , m odny tow ar od 3 kor.

za m etr i w yżej.
Nawet w najmniejszych kawał­

kach dostarczamy.
Bogato zaopatrzone kole- 
kcyt wzorów, w olne od o- 

platy , do przeglądnięcia .

P r z e d

Bólem narodzeniem
niech każdy, kto ma zakupić 
p r e a e n t a  g w ia z d k o w e .

zażąda Korespondentką moj 
bogato illustrowany katalog, 
zawierający wielki wybór 
przedmiotów gwiazdkowych, 
a  który każdemu darmo i o- 

ptatnie wysyia 
C. k. nadw. dostawca

H a n n s  K o n r a d  
w  B r n x  K r .  3 6 3 0  (C z e c h y ) .

S Z U K A C I E
dobrego i n iezaw odnego źró­
dła artyku łów  gospodarczych  
i na podarki, to  zażądajcie  
natychm iast kartk ą kore­
spondencyjną bogato iln stro-  
w anego  'katalogu główne­
go z 3 0 0 0  rycinam i
od c. i k. nadwornego dostawcy

HHtlfiS KOliRHD, ui Briix
N r. 3 6 2 4  (C zechy).

„ H O T E L  N A R O D O W Y 14
= = = = =  K R A K Ó W , u l i c a  P o s e l s k a  22 = = = = =

P o  p rzejśc iu  na in n eg o  w ła śc ic ie la  gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. P o k o je  na p a r terze  i p ię trze  n o w o  u rząd zon e, p a r k ie ty , św ia t ło  
e le k t n  czn e, k o ry ta rze  o g r ze w a n e . R esia u r .icy a , ła z ien k i, te le fo n  i sta jn ia  w  m iejscu .

0 T  Cena pokoi ze światłem i usługą od 2 koron w zw yi. “S a

U
f a b r y c z n y  1  | | f | 0 Z | | l  K r a k ó w ,  M i k o ł a j s k a  l  1 4 .  Telefon 248.
ł m i m i A n  I llllllIHl W spaniałe nrządzen ia pogrzeb ow e, ekshum acye, sprow adzan ia i

Uli I t d  I Jt IIUIIIIII p rzew ozy  zw luk. —  Ceay .umiarkowane — Rzetelna obsługa
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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  

L e o n a  G r a b o w s k i e g o  ; | j
j t o t a e a  b o g a t y  w y b ó r  o k r y ć  d a m s k i c h  i k o s t y u m ó w  b l u z e k  

s t r o j n y c h  i a n g i e l s k i c h ,  b o a  s i r u r f c h  i r ę k a w i c z e k .

Sprzedaż m ateriałów na metry. WŁ A S NA  PRACOWNI A.
;

Fryderyk Mauzens.

36

Ahmed zdawał się być zamienionym w posąg.
Tak upłynęło kilkanaście minut. Nagle Turek 

podszedł do stolika i odniósł go w róg pokoju, 
gdzie poprzednio stał. Odstawił również i krzesło. 
Potem skierował się do drzwi.

Pani de Lagunan powstała. Przy zgrzycie klu­
cza rzuciła się do swego dozorcy. Zanim mogła 
zdać sobie z tego sprawę, już obie jej ręce znala­
zły się ściśnięte razem w jednej żelaznej ręce i ko­
lana ugięły się pod nią. Gdy krępujące ją palce wy­
prostowały się, straciła równowagę, zachwiała się 
i upadła na dywan. Klucz znowu zgrzytnął, lecz 
tym razem z drugiej strony drzwi, za któremi Ata- 
med znikł ze zręcznością poskromi cielą, opuszczają­
cego klatkę dzikiego zwierzęcia.

Balonowa nie podniosła się. Pozostała na pół 
przykucnięta, na pół leżąca w jakiemś osłupieniu.

Trwało ono dość długo. Wreszcie wstała i prze­
szła się dokoła pokoju, podnosząc obicia, ozdabia­
jące ściany. Stwierdziła, że niebyło tam wcale okien. 
Niebyło również i kominka. W pokoju panowała ła­
godna temperatura, choć na dworze było zimno. Nie 
mogło jednak być inaczej, przy tylu zaświeconych 
lampach.

Po zdaniu sobie sprawy, że więzienie to ma je­
dynie tylko drzwi, Łucya de Lagunan powróciła do 
fotelu, w którym poprzednio siedziała. Stąd widzia­
ła odbicie siebie w lustrze, stojącem na konsoli. 
Odwróciła głowę. Przestraszała ją własna jej twarz. 
Była nieuczesana, a wychudłe jej policzki zdawały 
się być wydrążonemi. Siedziała tak nieruchomo, do­
póki w dwie godziny potem nie zjawił się znowu 
Ahmed.

Turek przyniósł wielki płaski koszyk, na któ­
rym baronowa przeczytała firmę znanego zakładu 
gastronomicznego. Znowu postawił stolik na środku 
pokoju, ułożył potrawy i czekał, aż więzień zechce 
jeść obiad.

Baronowa nie poruszyła się.
O dziewiątej godzinie Ahmed odsunął stolik 

w róg, zabrał koszyk i wyszedł.
Łucya de Lagunan rzuciła się w ubraniu na 

łóżko. Czuła się bardzo osłabioną. Zaczadzenie wstrzą­
sie jej organizmem, a chloroform i te straszne wzru­
szenia, przez jakie przechodziła od kilku godzin, do 
reszty odebrały jej siły.

Koło północy wstała i opierając się o meble, 
podeszła wolno do stolika, na którym stał jeszcze 
pasztet trulłowy i półmisek raków, na drugim pół­
misku leżała pokrajana kuropatwa.

Panajon umiał dysponować.
Baronowa zauważyła, że niema ani noża, ani 

widelca. Widać było troskę, aby nie dostarczyć jej 
żadnej broni przeciw jej dozorcy. Złodziej wszyst­
ko przewidział. Doświadczenie, jakie zebrał w wię­
zieniach, było mu teraz wielką pomocą,

Pani de Lagunan jadła palcami. Potem znowu 
się położyła. Zmęczenie zrobiło swoje. Wkrótce 
usnęła. Po obudzeniu się, gdy rzeczywistość stanęła 
znowu przed jej oczami, zadrżała z przerażenia.

Myślała:
— Czy mnie szukają?... Co myśli Kamilla 

i mąż, widząc, że nie wracam?...
Wyjęła z za gorsu zegarek, który jednak stał.
— Któraż teraz może być godzina?
Baronowa rozejrzała się dokoła. Nigdzie nie do­

strzegła zegaru. Zamknęła oczy i starała się zno­
wu zasnąć, lecz uapróżno. Nie próbowała nawet 
domyśleć się godziny. Nie wiedziała, czy to jeszcze 
jest noc, czy też weszło już słońce, gdy Ahmed

ukazał się z tacą. Wkrótce stolik znalazł się przy 
łóżku. W filiżance ujrzała czekoladę i cztery cia­
steczka.

— Nie nastają jednak na me życie — pomy­
ślała Łucya.

Zjadła trochę i znowu zaczęła rozważać kwe- 
stye, które ją najbardziej zajmowały. O ile Pana­
jon ich idradził? Ozy działał tylko na własną rękę, 
czy też wyznał wszystko Piotrowi Cartelegne’owi 
i Julianowi Maixtniowi, których stał się obecnie na­
rzędziem.

Ahmed odstawił stolik i wyszedł. Baronowa 
chciała nakręcić zegarek. Dobrze jest wiedzieć go- 
dziBę. Nie wiadomo, co się może leszcze stać. Ze­
garek jednak uie chciał iść.

„Uderzono nim zapewne, gdy muie tu przewo­
żono — pomyślała. — Zapakowano mnie prawdo­
podobnie do kufra, przeznaczonego dla Ludwiki Du 
bęis...“

Rozmyślanie jej przerwało wejście Ahmeda, któ­
ry przyniósł koszyk, podobny do wczorajszego. Czyż 
będą ją karmił1 dwanaście razy dziennie?

W pokoju tym, do którego prawie wcale nie 
dochodziło świeże powietrze, czuła się źle, zwh- 
szcza że i zmartwienie odbierało jej apetyt. W dłuż­
szy dopiero czas po wyjściu Turka zjadła wspa­
niałą gruszkę, której cena w tym czasie musiała 
być bardzo znaczną. Kończyła ją. gdy drzwi się 
otworzyły i ukazał się w nich Panajon.

Łucya de Lagunan podniosła się i czekała. 
Chciała ukryć wzruszenie, które zdradzała nerwo 
wem drganiem rąk.

Złodziej był w żakiecie, lakierkach, jasnych rę 
kawicznych i z cylindrem w ręku. Przyjechał sa­
mochodem, ale tym razem z szoferem, wskutek 
czego mógł włożyć strój wizytowy, W bntonierce 
miał wielki różowy goździk, a w ręku laskę.

— Dzień dobry, drogiej pani — rzekł uprzej 
mie. — Jak się pani czuje?

Podszedł z uśmiechem bliżej i ukłonił się.
Potem, jakby był zaproszony, wziął krzesło 

i usiadł przed fotelem, w który baronowa opadła 
bez sił.

— Co pani powie na pogodę, jaką mamy ?
Łucya de Lagunan nie odpowiadała.
— Okropna, prawda?... Już noc... a jaka mgła! 

Gdyby rzucić do góry laskę, toby zawisła w po­
wietrzu...

Baronowa wysilała swą wolę. Na tyle poskro­
miła swe nerwy, iż mogła już mówić.

— Czego pan chce ode mnie? — zapytała.
— Ozem mogę służyć drogiej pani?
— Czego pan chce ode mnie? — powtórzyła.
Zamiast uśmiechu Panajon zrobił znudzoną

minę.
— Dlaczego pan mnie zamknął ? — ciągnęła 

dalej Łucya de Lagunan.
— Ależ, baronowo — odpowiedział fałszywy 

Karol Turner znudzonym głosem — nie przysze­
dłem rozmawiać teraz o interesach... Jestem obe­
cnie z towarzyską wizytą...

— Proszę mówić!., niech pan mówi... Jaki jest 
pański cel?...

— Ach! droga pani, chciałem się tylko dowie­
dzieć, jak się pani miewa i porozmawiać trochę 
o deszczu i słońcu... Ponieważ jednak pani żąda 
stanowczo, by ta rozmowa przyjęła poważniejszy 
obrót... jestem na pani usługi... Czego pani chce 
się dowiedzieć?

— Z jakiej racyi zostałam uwięziona? — rzekła 
baronowa z oburzeniem.

— Bardzo dobrze! Baronowa jednak pozwoli 
sobie zwrócić uwagę, iż napróżuo spogląda na mnie 
takim wzrokiem! Mamy rozmawiać o interesach, 
niechże więc ta dyskusya odbywa się spokojnie!

— Rozmawiać o interesach?...
— Naturalnie. Wcale nie ukrywam tego, iż 

chcę otrzymać jak najwięcej pieniędzy od pani

i wuja pani... Może biorę się do tego zbyt ostro... 
Dzisiaj jednak,^gdy kto chce się wzbogacić, nie bawi 
się w uprzejmości... Czy postępowanie swoje wzglę­
dem Piotra Cartelegue’a i jego przyjaciółki uważa 
pani za delikatne?... Nie!.. A więc?...

— Ile pan żąda?
— Wreszcie! Oto jasno postawiona kwestya... 

I odpowiedź moja będzie taką samą... Żądam 
wszystkiego, co pani i Duret posiadacie...

— To jest...
— Ale — przerwał złodziej — nie nadeszła je­

szcze odpowiednia chwila do załatwienia tej sprawy 
z panią... Pani jest pod kluczem... Wuj pani jest 
wolny... Zaczynam więc od niego... Nie mogę do­
puścić, by ten zacny filantrop uciekł, zanim w rę­
kach mych znajdzie się jego portfel... Gdy się więc 
z nim zaiatwię, wtedy dopiero będę mógł zająć 
się panią...

Baronowa nic nie odpowiadała. Oczy jej świe­
ciły się jak u dzikiego zwierzęcia, schwytanego do 
sieci.

— Nie potrzebuję dodawać — zakończył Pana­
jon — że wszelkie protesty pozostaną bez skutku... 
interes jest interesem... a wszelki opór daremny... 
Ten biedny Ahmed powiedział mi, że pani rzuciła 
się na niego... Było to dzieciństwo, które spodzie­
wam się, więcej się nie powtórzy... Pani zapewne 
już się przekonała, że dozorca jest silny jak Turek...
i... jak wół... Ach! ach! ach!

Uśmiech powrócił ua usta złodzieja.
— Droga pani pozwoli mi — dodał złodziej, 

powstając — pożegnać się... Idę dzis:aj do Opery... 
z kochanym prezesem... muszę więc zjeść wcześniej 
obiad...

Baronowa przypomniała sobie, że Panajon wcho­
dząc powiedział, iż jest już noc.

Spytała bezwiednie:
— Która jest teraz godzina?...
— Pół do szóstej — odrzekł złodziej, spojrzaw­

szy na zegarek.
Pani de Lagunan popatrzyła Panajonowi prosto 

w oczy.
— Nie! Nie żartował z niej.
„A mnie zdawało się — pomyślała — że teraz 

jest dopiero południe.
Wyobrażała sobie, że drugie śniadanie podano 

jej zaraz po pierwszem. Dziwiła się, co ma znaczyć 
to bezustanne podawanie potraw. Tymczasem wszyst­
ko przynoszono jej we właściwej porze.

Łucya de Lagunan straciła tylko poczucie cza­
su, jak to zdarza się z nieszczęśliwymi, zasypanymi 
żywcem górnikami, którzy sądzą, że są pod ziemią 
dopiero dzień, kiedy właściwie znajdują się tam już 
tydzień.

— Niczego więcej nie potrzebuje pani? — za­
pytał jeszcze Panajon. — Jeżeli pani brak czego, 
to proszę powiedzieć zaraz, gdyż Ahmed tyle ro­
zumie po francusku, ile pani po turecku.

Baronowa zachowała milczenie.
— Bardzo pięknie! — zakończył złodziej. — 

A więc składam szanownej pani swe uszanowanie.
Zbliżył się do drzwi i klasnął trzy razy w ręce.
— W ten właśnie sposób w powieści „Z ty­

siąca i jednej nocyu Kalif Harun al Raszyd wzywa 
szefa eunuchów, Mesrura... Ach! ach! ach! To bar­
dzo zabawne.

Drzwi otworzyły się. W cieniu korytarza zary­
sowała się wysoka sylwetka Turka.

Panajon jeszcze raz się skłonił pani de Lagu- 
uan i znikł.

■
•• T

,.P
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(D alszy  ciąg nastąpi).

•*w.
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■ ■ ■ jeżeli jes teśc ie  zak a ta rzen i, zachrypnięci, zaflegmieni ijreiężko oddechacie, fluidu F ellera  z m arką  „E lsaflu irP . — My się sam i przekonaliśm y
\ #  I  I  o jego  sk u tk u  leczniczym , uspokajającym i kaszel, orzeźwiającymi, p rzy  bólu piersi, szyi etc, P ró ta y  tuz in  5 ko r., dw a tuz iny  8 k o r. 60  hal.
j  f ^  j l  franko . W y tw ó rc ą  je s t  ty lko  ap tekarz E .  V .  F e l l e r  w  S t u b i c y ,  E l s a p l a t z  K r .  1 2 7  K roacya. (2)

K o s z e  i  w a l i z k i OH
O

DO PODROŻY.

R y n e k  g ł ó w n y  

L . 2 0  

( r ó g  B r a c k i e j J

i|*dyTó“ P«ilowie’ Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
i w ł a s n y  w y r ó b  trumien Kraków, Plac S^cicepański Ł. 2 ( d o m  w ł a s n y ) .    Telefon 331.

jest najpiękniejszym
n

GRAMOFON odtw arza śp iew , deklan iacyę, śm iech  itp ., baw i s ta ry ch  i m łodych,
GRAMOFON m nej m arki okazuje sią po nabyciu  b ezw artośc iow ym  i każdy kn- 

pnje później gram ofon z  m arką „aniołek piszący11 jako jodynie  
doskonały i p o leca  g o  sw oim  znajom ym .

GRAMOFON oryg in a ln y  z  m arką „aniołek piszący11 g ra  zupełn ie  bez szm eru, 
w yraźn ie  i przyjem nie dla ucha.

GRAMOFON z m arką „aniołek piszący11 g r a  zapom ocą ig ły  i bez ig ły .
GRAMOFON k on certo w y  z  5  p ły tam i t. j . 1 0  zdjęć, k osztu je  kor. 5 0 '— .
GRAM OFONOW E p ły ty  z m arką „aniołek piszący- nie charczą, n ie u legają  

Y t  zn iszczen iu  i w ysłu ch a  ich  sią  z p raw dziw ą przyjem nością .

Ó ł J Ó  W  I s P E M l n y  za s tę p c a  a k c . T o w . G r a m o fo n ó w  w  Lo n d y n ie  K R A K Ó W

s' k k' 2 J Ó Z E F  W E K S I E R  0r” d k* 71T e l .  1560 . Tel. 1241.
  U l g i  w  s p ł a t a c h  r a t a l n y c h .  -----------

Wszelkie płyty prócz marki „aniołek piszący14 kosztują Kor. 2. 
Katalogi w ysy ła  się darmo i opłatnie.

Snmiyn i MM M bm g
•p a c . c k c r .  aenrowfek

D ra KUPCZYKA
Kraków, ulica Szujskiego V.

J o b b s ^ k i ^ h - ^ o c K e j

S w e a t e r y ,  c z a p k i ,  r ę k a w i c e ,  

k a m a s z e ,  b u t y ,  o r a z  w s z e l ­

k i e  p r z y b o r y  t u r y s t y c z n e

p oleca;
<Ąr1G?1ZYN U N IW E R S A LN Y
firmy

R O M A N  D R O B N E R
Kraków, Plac Szczepański 1. 5. 

Telefon 415.
Proszę żądać ilustr. katalogów  
darmo i opłatnie. — W ysyłki po­

cztow e odwrotnie.

mor ż pierwszorzędne­
go materyału, 

l z apreturą i wspa­
niałej obramowaniem.

N i . 2101 Efek­
towne firanki 

koronkowe o ła­
dnych w zorach, z 
bordiurą, z p ięk­
nem  bialem  lub 
krem ow em  obra­
m ow aniem , sk ła­
dające się  z dwu  
części, każda 9 0  
Cm. szer . a 3 0 0  
cm. dług. K 4 ‘8 ‘ł. 
3 5 0  cm. dług. K 
5-60 , za  m etr 70  h 
N r. 2 1 0 2 . Tesam e  
firanki w  lepszym

ga t. z dwu c zę śc i złożone, każda 1 50  cm. szer ., 3 0 0  cm. 
dług. K 6 -3 0 , za, m etr  80  h . N a jw ięk szy  w yb ór  w  ko­
ronkach, firankach, zasłon ach i storach  znajdzie P an  

w m oim g łów n ym  katalogu.
Bez ryzyka! Zamiaua dozwoi. tub zwrot pieniędzy!

Wysyłki za pobraniem pocztoirem lub za zapłatą z góry.

C. k. nadw, liost. HANNS KONRAD Boni wysyłkowy
w  R r i i x  \ r ,  3 6 1 3  ( C z e c h y ) .

K a t a l o g  g ł ó w n y  o więcej niż 3000 rycin otrzym a każdy 
na żądanie g ra tis  i franko.

W I N C E N T Y  G R A F F
T A  P I C U  i ;  d e k o r a t o r  

= _ -  JIA 6A K Y S MUBUI

W  K R A K O W IE , PRZY UL. K A R M E L IC K IE J L. 3

§ Q  PO SIA D A  N A  SK Ł A D Z IE  K O M PLETNE j g j |  
U R Z Ą D Z E N IA :

POKOJE JA D A L N E , S Y P IA L N IE  I SA ­
LO NY, PO K R YC IA  N A  M EBLE. M ATE­
RACE, PO D U SZK I, K O ŁDRY, P L E D Y , 
PO R T Y E R Y , F IR A N K I, D Y W A N Y . CHO­
D N IK I, ŁÓŻKA M OSIĘŻNE I B L A SZ A N E , 
T A P E T Y  oraz PO DEJM U JE SIĘ  W SZ E L ­
KICH ROBOT I PR ZER Ó BEK  W  ZA­
K R E S W CH O DZĄCYCH .

f^ARYA PRAUSS
Kraków, Synek £<ł. 7 .

BIELIZNA DAMSKA i STOŁOWA, 
W EBY KB A JO WE I IRLANDZKIE, 
TKANINY HYGIENICZNE „TETRA“

zalecane przez  P P . lek arzy

jak: pieluszki, bandaże, podpaski, ko­
szule, majki dla turystek i podróży 
oraz wiele innych tego rodzaju prze­

dmiotów.
Przyjmuje sią całą wyprawy na bie­

lizną damską i pościelową.
■ C e n y  n a j n i ż s z e .  ~

.Tn ż  n ig d y  w  ż y e in !

K o s z u l a  d a m s k a  p ł ó c i e n n a
tylko K 1*95

z bogatą koronką, wspaniałego 
kroju, z guzikami na ramionach, 
o wcięcikcb okrągłych, skośnych, 
czworokątnych. P łótno z a g w a ­
ra n to w a n e . — Z powodu wy- 
sprzedaży znacznych składów 
fabrycznych ceny bajecznie ni­
skie. P rzy  zakupm e co naj 
mniej 3 sz tu k  liczymy za  sztu­

kę k oron  i -06 
Jedyna wysprzedaż za pobra­

niem pocztowem

Henryk K e rte s z, W iedeń I.
W ollzeile Nr. -34—XV.

D a r m o  i o p ł a t n i e  w ’ ory barchanów,
r  m atery i wełnianych,

płócien, bielizny dam skiej i m ęskiej, pończoch, 
skarpetek, chustek zimowych, ręczników, 

obrusów i t. p. w ysy ła

M a g a z y n  B r a c i  T o w a r n i c k i c h
Lwów, ul. Akademicka L. 6.

Wyprawy ślubne od Kor. 200’— wyżej. Na 
składzie kołdry i materace. Przyjmujemy też ta­

kowe do przerobienia po niskich cenach.

jedni podarunek n Gwiazdkę!
Bardzo interesujący dla dzieci 
jest mój „ K in e m a to g r a f *  ró­
wnież do użycia jako „ l a t a r n i a  
m a g ic z n a  , jest 33 cm. wysoki, 
z troj-kolorowymi obrazami pa­
skowymi (fllms) i 6 szklanych o- 
brazów 3 i pól cin. szer, nafto­
wą lampzj, reflektorem i komple- 
tnem objaśnieniem na kartonie 
X 16’—. P rzez ten „Kinem atograf- 
mogą być tak  przez młodszych, 
jak i starszych mile widziane 
ż y w e  o b r a z y  przedstawione na 
ścianie. Mechanizm jest-bardzo  
prosty i pojedynczy, tak, że ka­
żde dziecko może go bardzo łatwo 
poznać. Wysyłka za zaliczką. 

C, i k. nadw. dostawca

Hanns Konrad, Dom w y s y ł k . tv  Briix nr. 3 6 0 3  ( C z e c h y ) .
Gl. katalog z przeszło 3000 rycin, na żądanie darmo i opłatnie.

O R C H E S T R O N Y
dwojakich systemów, płatne ra­

tami od Kor. 10 i wyżej. 
K A T A L O G I  D A R M O .

*  R U D O L F  P A J K R  &  C o .
K S n i g g r t U K .

K u r tk i  a o  p o l o w a n i a  l o d e n o w e ,  k a m a s z e  w ł ó c z k o w e ,  k a p e l u s z e  O  P 5 1  t c r
i c z a p k i  m y ś l i w s k i e ,  p a l t o t y  z i m o w e ,  s z l a f r o k i  m ę s k i e ,  o b u -  U I  d U C i  U h C -  *

w i e  a m e r y k a ń s k i e --------------------- p o l e c a j ą  w  w ie lk im  w y b o r z e  w  K r a k o w i e ,  obok k o ś c i o ł a  N . P .  M a r y i .
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Z a g a d k i  d o  n a g r o d y . Szarada.

Łamigłówka.
U łoży ł P . K osoń z  B ron ow ie.

U ło ży ł J. P ią tk ow sk i, U jezna.

Podane w yrazy  tak  nznp ełn ić , aby rząd środ kow y, czytan y  
z  g ó ry  na dół, podał nam  najnow sze zdarzenie po lityczn e  
zajm ujące obecnie św ia t cały.

—  an

—  na

—  os

ła —
tn  —

ew  —

— aj
sn

to

iw

P ierw sza  z  czw artą , coś z opery  
S tudent, andrns sobie nnci,
1 żołn ierze, kawo,lory...
K ażdy sw eg o  coś dorzuci. 
P ier w sze  z  drugiem  zw yk le  b yw a  
W  każdym  czyn ie , czy  zam iarze, 
Bo 10 słow o się  w yryw a,
Gdy n iep ew n ość s ię  okaże.
L ecz  trzec ieg o  nam brakuje,
A by całość  była  znana,
W śród zaim ków  się  znajduje,
G dy się  m ów i zam iast „pana“.
Coś z  łaciny p ierw sze trzec ie ,
W  każdym  m ieści s ię  słow niku, 
D ru gie , trzec io  tam  znajdziecie  
Ttjjlą ty lk o  i po krzyku.
C ałość fan tazy i w ym ysłem  
Obrazowo nam przed staw ia  
Co do nas w znaczeniu  ścisłem  
Jak w łaściw a  rzecz  przem aw ia.

Trójkąt magiezny.
^ U łoży ł Cz K ozłow sk i, W arszaw a.

P 'arw szy  cząd p ion ow y i poziom y odpowiednio w yn alez io ­
nych  w yrazów  podadzą uam nazw isko tw órcy  nauki geom etryi-

□ n  □ □ □ □ □ □ £ ?
n  -  -  - - -  -
□  -  -  -  -

□
raj -  -  -  
□  -  -  -  
□  -  -  -

i

n  -  
□  -

ów

ez

Arytmograf.
U ło ży ł R ello  P ezój P  1.

Z astąpić literam i podane cy fry  a pow stan ie  s ze r eg  w yrazów ,

Znacsenie w yraM M : i .  Szukany w yraz. 2 . R zeka w  Amu­
ry cc. 3. Im ię m ęskie. 4 . P rzyrząd  do przelew ania. 5 . Jedna  
z Muz. 6. G atunek ryby . 7 . P osiad łość  portugalska w  A zyi 
8 . W ykrzyknik . 9 . M oneta.

R E B U S .

kr —

których  p ierw szy  rząd, czy tan y  z g ó ry  na dół, poda nam na­
zw isk o znakom itego n aszego  p ow ieściop isarza ,

e

on

ra

r

ni

c

1

3  

7 

2 
2
4  

2 
1

Znacsenie wy rasów : 1. 
Inaczej w ierszo  2. Guz zna j­
dujący s ię  w pow ietrzu , 3 . 
P ien iądze japońsk ie. 4. Mia­
ra d łu gości. 5  Inaczej wró 
żba, przepow iednia. 6  Ce­
sarz  rzym ski. 7. Rodzaj po- 
ezy i.

Szarada.

Zadanie do przestawienia.
U łożyła  H . D orożyńaka, N iżb org  N ow y. 

Z podanych liter  u łożyć znane p r z y s ło w ie :
N il, m eta, dropio, s iew , sęk i, koce.

U ło ż y ł K. Jazien ick i, M ałkow ice.

:i' •
1

T rzecie  w raz z p ierw szem  nazw a obcej rzoki 
Zaś drugie z  trzec iem  zapełn ia  sąsiek i 
T rzecie  i czw arte , to  im ię m ężczyzny,
C ałość n ied osz ły  nasz zbaw ca ojczyzn y .

Za dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  p ow y ższy ch  zagadek  p rze­
znacza R edakcya do rozlosow ania  Kornela M a ku szyńsk iego: 
W Kalejdoskopie. W ydan ie IJ.

agasasMM s  g a i

W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5
(W  P O B L IŻ U  D W O R C A  K O L E J.)
NA I-SZEM  i II-GIEM  P IĘ T R Z E

O D  2  K O R .  i  W Y Ż E J .

tt NA ZADANIE: ||
O B I A D Y ,  K A W A ,  H E B B A T A .

P ó ł t o r a  m i l i o n a  K o r o n
płacimy co roktr obcym  fabrykantom  za  lich , 

bibułki cyg a reto w e . K ażą nam palić bibułki 
p rzeźroczyste , łudząc tern, źe  są  cienkie  
a w ię c  dobre. To n ie p r a w d a ! T ylko bibułka 
n iep rzeźroczysta , bez sztuczuej a szkodli­
w ej zapraw y, rno is być w  paleniu sm aczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecar 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych

POBUDKA.
8 ib u ik a  m o j a  n i e  j e s t  s z t u c z n i e  z a p r a w ia n ą  w i ę  
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  ż e  n i e  j e s  
p r z e ź r o c z y s t ą .  —  W  p a le n i u  z a  t o  —  j e s t  b a re b  
p r z y j e m n ą ,  a  d y m  p o s ia d a  c h ło d n y  i n i e g r y z ą c j

P O B U D K A  w  o p a k o w .  p a t e n t o w e m  ó  h a l .
„ w  o p a s c e  . . . .  4  n

^dajcie próbek, które chętnie darmo l opłatnie wysyłam

l i k  i b i t t
j Y t r .  W .  t & M o w s k ;
K R A K Ó W , S T A R O W I Ś L N A  2 6 .

- IV  f c u f e c f e  o d rzu c a jc ie  litice w y r o b y  a p j c l e  m p > .

Praw dziw e czeskie towary trykotowe.
K o s z u le ,  s t a n i c z k i ,  m a j t k i  etc. dla 
p a n ó w ,  p a ń  i d z ie c i  w największym 
wyborze i w  n a j le p s z y m  g a tu n k u .
U brauia dziecinne t. j. staniczek i spo­
denki zimowe w jednym kawałku, we­

w nątrz ostre, zależnie od wielkości 
K I-GO, do K6-2Ó. Zimowa koszula męska, 
zależnie od wielkości: K 3:20, 3-40, 3'GO, 
i 4-—. Damska koszula zimowa, zależnie 

od wielkości: K 3-30, 3-40, 3-GO. 
Wielki wybór w koszulach męskich, ka 
lesonach, w koszulach damskich i majt­
kach, jakoteż dokładny opis wielkości 
znajdzie Pan w moim katalogu głównym.

B e z  r y z y k a !
W ymiana dozwoł., lub zw rot pieniędzy, 
Wysyłka za zaliczką, albo za poprzedn. 

nadesłaniem należytości.
[ k. nadworny 

dostawca Hanns Konrad Dom wysyłkowy 
w Ilviiv \ r .  3609 (CJzechy).

Bogato illustrow any katalog główny z przeszło 3000 rycinami 
■wysyłam darmo i opłatnie.

Marka emfcieha , ; „h. w -..* ‘

L ii in ta t .C a p s ic ic # f lp .
t o i c a « | i #P i i i -E x p e l le r t i
jaet pawiaerfcaia ■ . m* jako wyiaiMrt*, Mit
ł " T iT iiit ł*  1 i<a1ąg>Jąti naetaranlew sa-
JJąUłislMfc ' źa.aabTcia w razyatkicŁ

| iftakaok pe oM  feOkaU 11.40 ł :
|  t e *  W M ętieduM wego środkifafltOWMt IMM ih j Imbi4f OWtfS M M  BT«yi*eW*ć tyłko batalii 

oryfiaalae w pętelkach .1 aaasą ochronną 
^arlą^totet-^jWtsnoraajiBtoćmypoinu, U  

ołmyą*H4«y propent mejęfaumj.
A pU kia  B r. R lo h ta ra  
p o d  .Z ło ty m  Lw *m “ 

w P n t o ,  ałioa Bifciety No. 5 nowy.

C~"
Partiszki do gospodarstwa, ozdobne I reiormouie
lulko ii 2  80. w n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  w  s o l id n e m  

w y k o n a n iu  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
Nr. 195. Ładny, strojny fartuszek reformo- 
wy w paseczki, w modnych wzorach i bar­
wach, z kołnierzem m arynarskim, z falhaną, 

ozdobiony bortami, około 120  cm. długi
tylko Kor. 2'80.

Fartuszki ref.rm owo elegancko wykonane 
K  3-20, 3 -80, 4 -20 , 4 -80 . 

K lo to w e  fartuszki reformowe K  3.80* 
4-20, 4-80 , 0 -50.

Fartuszki ozdobno. 1 do gospodarstwa 
K - 0 0 ,  1 3 0 ,  1 !J0 , 2 -20 , 3  - ,  3 -80. 
Bez ryzyka I Wymiana dozw olo na , lub 
z w r o t  p ieniędzy . Wysyłka za zaliczką, albo 

za poprzeduiem nadesl. należytości.
0. I K. NAIIW. D()STAWCA

Hanns Konrad w Brlix Hr. 3611 m i
Katalog główny z przeszło 3000 rycinami 

wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.
 _____________________ _0(J

Uznane jako najlepsze
S p  e c y n ł n o ś c i  g u m o w e !
N o w o ł i l

lap e zy l
„ O L L A "  z  m a rk )  g w a r a a e y ja | l  W y ró b  a aj- 

Z a  tu z in  K o r. 2 ‘— t 3 -— , 4 *— , 5*— , • * — .

■

G i n u  l-i-forni dla l ‘Jtn . u  :
Z s  e z lu k ę  K e r. 2 . C is ie  de  u iy s ia l

4  is le r e iu f ie e  w z o ry  zs  K o r. 1*—  ( v  m orkach ). 
B ro s z u ra  z  l l ln a tr . cen u lk lem  d u m o .

W  z ju iilm lę le ) k operc ie  z s  p rza e ls n la m  m s rk l 20 hsL  

N. 8. Herzog, Wien 17/3, Kornalsentrasse 78.



Nr. 49 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE

M a g a z y n  K r a w i e c k i M .  C z a j i  i W. R e c h o w i c z ą  M i k ^ r k
l M a t e r y a ł y  i k r ó j  a n g i e l s k i ,  w y k o ń c z e n i e  a r t y s t y c z n e

L a , 1 1

■  ■ Zabawki, Kosie na biej 
Gry towarzyski®

runacb, | O M l l M l l f l
k  IłIiIUIIIIuWuIII 2

W  K B A ® ® W I H .  W U t e *  •MMMMM?; A «

Najwięcej
uciechy
sprawi

dzieciom
na

ś w .  M i k o ł a j a
p i ę k n y  a  t a n i  p o d a r e k  w  p o s t a c i

P a t h e f o n u
każdy Pathefon gra bez zmiany igły, szafirem, wyraźnie, głośno, 
czysto i nie niszczy płyt. Najmniejszy pathefon z 2 kawał­
kami kosztuje tylko K 25-—. Większe po K 351—, K 45-— itd.
Płyty od K 250. O doskonałości naszycfi aparatów najlepiej 
się przekonać osobiście, odwiedzając nasz magazyn, bez zobo­
wiązania do kupna. Zamawiający z prowincyi w razie niepo- 
dobania się, mogą odwrotnie zwrócić franko. Katalogi darmo

i opłatnie.

G RUDZIŃSK I i T. BERGER
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1 0 .  —  T e l .  3 0 5 .

Wypróbowane pewne zegarki 
z  rze te ln ą  3 -lc tn lą  p is e m n ą  g w a r a m f s .

Nr. 4010. 
Zegarek niklowy 
Rumontoir „Fan- 
tiizya“ z solidn. 
kopertami, z do­
brym, wybornie 
zregulow., w ka- 
mieuiaełi bloguą- 
cym niklowym 
werkiem K 7'50. 
•Nr. 4188. 

TciiSłim z koper­
tami z prawdzi­
wego srebru! z 
pozlae. w kantie- 
niacli biegnącym 
werkiem mosto­
wym K 12-—. 
Nr. 4139.

Z wewnętrzną 
kopertą srebrna 

K 13-50.
B ez  r y z y k a  I

Wy miana dozwo­
lona, albo zwrot 
pieniędzy. Wy­
syłka za zaliczką

Przez I-szą fa- K anno U nm arł i k- nadw. dost. w  B rtix
wykę zegarków FI dllll u l\ UII id  U N r. 35 8 2  (C zech y ).

Katalog główny z przeszło 3000 odbi-

Na K l l T S T  krem „Amorliu“
D ra L assinga, zupełnie w ypróbow any i u- 
znany środek do osiągn ięcia  pełnego i p ię­
kn ego bnistn. T rw ały , pew ny skutek. ,A - 
raorlin11 je s t kilkakrotnie prem iow any, po­
nadto przeglądnąć m ożna u nas bardzo 
w ielo  pism uznania. —  Za n ieszkodliw ość  
„A m orlinu“ gw arantujem y. D o używ ania  

ty lko zew n ętrzn ie , i w  każdym  w ieku. Cena sło ika ze spo­
sobem  u życia  K 4 '— . Podw . słoik  z przynależnytn do tego  
1 kaw ałkiem  m ydła, w ystarcza jący  do osiągn ięcia  skutku 
K 1 '— . W ysy łk a  dyskretna, za zaliczk ą lub w  markach.

Zamówienia zagraniczne uskuteczniamy tylko za przysłaniem 
kwóty oraz CO bal. za poito pocztowe

Frau. J. Frisch, Wiiu VIII. Tigergasse 38/V.

Ilouiość KIL w ie o ! Patsui we wszystkich p s iw a ch . 3060 obrotów na minutą

§nra gwiazdowa!

SIŁĘ JED NEGO

CZŁOWIEKA
można uzyskać przez u- 
życie mej turbinki wodo­
ciągowej. Niezbędne dla 
zegarmistrzów, d e n t y ­
s t ó w ,  śliflerzy, ślusarzy.

W  połączeniu  z  odpowiednią dynamo św iec i 10 — 15 lam pek elektryczn ych . —  W ody  
zu żyw a zadziw iająco m ało. Szybk ość obrotów  łatw o się  reguluje.9 tein sztuka nych w połączeniu z wentylatorem. 9 kOTOII SZtllKfl

W ysyła  za  zaliczką. N ie  liczy  porta i opakowania, je ś li n a leżytość  zostanie z g óry

M g ,  W ł  j  G a r g u l f  B o c h n i a .
P roszę  zażądać prospektu.

Z astęp stw o na K raków  i P od górze: Stanisław Łach, Kraków, ul. Czysta 1. 8.

K a m i z e l k a  m ę s k a  z  r ę k a w a m i
z  s z a r e j  b a w e łn y  z wy kł a danym koł­
nierzem, z ziclonemi wyłogami i z pięknie 
wzorowan. przodem, z podwoju, guzikami 
z 3 kieszeniami, bardzo trw ała, ładna ro­

bota drutowa.
Nr. 400. 4. szer. w piersiach 42 cm. K 5-60 
„ „ 5. „ _ 45 „ „ 6*20
» « & „ „ 48 „ „ 6-80

bez wykładanego kołnierza, z pojedynuze- 
mi guzikami z 2 kieszeniami, zależnie rd 

wielkości po K 2-80, 3-20, 3 50, 4  10. 
Największy wybór 

w moim katalogu głównym.
B ez  r y z y k a  I W y m ia n a  d o z w o lo n a ,  

la b  z w r o t  p ie n ię d z y .
W ysy ła  za  zaliczką c. i k. nadw. dostawca

H a n n s  K o n r a d ,  Dom wysyłkowy
w  B r iix  Nr. 3 6 4 3  (Cieechy).

Uałalnn idnin-n- z przeszłe 3000 rycinami na żądanie wysy- 
ItdlfilUy ytUWIIy lamy każdemu darmo i opłatnie.-

Najpiękniejszy podarunek na Gwiazdkę!
Kompletne skrzypce do nauki zo smyczkiem i futerał.

t v |k o  'A rzyljce te są
J ^ B S B r a w g L  pruwdz. czeskim

K 1 3 .  wyrobem i cieszą
sfę wskutek ewu, 
znakomite j jak o ­
ści s zczegó ln ej 
w z ię to ś c i ą . di 
s tarcza  się je z 
odpowiedn. smj ■ 
czkiein, drewnia­
nym futerałem, 

kalafonią, zapasowa podstawką i strojnikiem po następujących 
cenach: Nr. 124. z ładnym głosem, skrzypce Jwfc wyżej opisane 
ko upletne K 1 2 '- .  Nr. 126 lepsze skrzypce o silnym tonie kom­
pletne. jak wyżej opisane K 14-—. Nr. 128 lepsze skrzypce eleg. 
politurowane, z garniturem  hebanowym, kompletne Kor. Ili-— 
Nr. 130 bardzo starannie wykonane skrzypce, o silnym, pilnym 
tonie, z garniturem  hebanowym, kompletne K 20-—. T a k  ze-

pieniędzy I Wasylu zu zaliczką c. k .  n a d w .  d o s ta w c a

Hanus Konrad ui Biiix iir. 3531 (Czechy)-
Katalog główny z przeszło 3000 lycinm ni wysy­
łamy na życzenie każdemu darmo i opłatnie.

Za darmo
i opłacony otrzym a ka­
żdy mój g łó w n y  katalog  
z p rzesz ło  8 0 0 0  odbitka­
mi przedm iotów użytk o­
w ych i na podarki w sze l­
k iego rodzaju, k tóry na żą­
danie w ysy łam  odw rotnie.
C. i k. nadworny dos taw ca

M M I R f l D .  B rfix  H r . 361B
(Czechy) .

Najtańsze maszyny

do Mienia pońciocii
w  Austro-Węgrzech dostar­

cza Dom  w y sy łk ow y  

J. F. Nouzak. P r a g a
(C zechy) Riegerquai 24 47.
Cenniki darmo. D zien ny  za­

robek 4 korony.

Rzadkie luariii listowe
wszystkich 5 części światu. 2 po­

ręczeniem prawdziwoścj,;
Nr. 1

: i
: s. G

100 szt. sortow. 200 
300 
400 
500 
600

K. •30 ]•
a-i
3.50 
500 000

„ 7 1000 i; ;  l  1.5‘— 
4Vys>lka do 2 K. za zapłatą z 
gary i 20  li, na koszta przesyłki. 
Jeżeli n u  być przesyłka polero- 
na, porto 45 hal. Ponad 2 K. za 
z liczka lub po otrzymaniu na- 
leżyto.ści wysyła c. i k. nadwor­
ny dos anco HANNo KONRAD 
w BrUx Nr. 3593 óCzechyj. P ro­
szę zażądać najnowszego skom­
pletowanego cennika naszego.

T A P E T Y f l  M A T E R Y E  i  D Y W A N Y
od najtańszych do najwykwint­

niejszych na ściany i sufity
c e n n i k i  i w i o r j  

w y s y ł a m  o p ł a t n i e

meblowe, wełniane, dywanowe, 
jedwabne na każdą cenę

Poleca W . A  D A M S K I .  W E

do sypialń, jadalń, salonów w e  
wszystkich stylach i kolorach

LW OW IE. Cenniki w zory  
wysyłam opła tnie

P i e r w s z o r z ę d n a

P r a c o w n i a S U K I E N  M Ę S K I C H
I I i wrłaśeicwtsl R n y :

e o n a  CUrSbOWS^CsS^O Gabryel Grabowski
T @ le A w t K h*. M i .
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Bluzy w e ł n i a n e  i  j e d w a n e .  —  H a l k i  w ł ó c z k o w e  h y m a l a j a  
p ó ł  j e d w a b n e  —  S z a l e  —  K a m a s z e  —  P o ń c z o c h y  —  
R ę k a w i c z k i  —  W o a l e  —  ż a b o t y  — P i ó r a  s t r a s i e  —  

W s t ą ż k i  —  K o r o n k i  i  p r z y b o r y  d o  s u k i e n  o r a z  d o  s z y c i a

lboORok a a lo te a ia  19U0 P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  Rok za łożen ia

ZAKŁAD KRAW IECKI
NA ZAMÓWIENIA

J e d y n y  s k ł a d  u b r a ń  g o t o w y c h
wyrobu krajowego.

K r a k ó w  u l .  F l o r y a ń s k a  7 , tuż przy Rynku 
F ilia : L w ó w ,  p l .  H a l i c k i  7  (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
Stowarzyszenie zarejestrowano z ograniczaną poręką.

Sftłafi irtut-tinleilintl t attetaj
J ó z e f a  K u l e s z y
naprzeciw cmentarza w Krakewia 

Telefon 759. 
posiada wielki wybór gotowy eh po mat 
ków z piaskowce, granitu i marmuru. 

Podejmuje się wykonania grobowośw 
w miejsca i aa prewiMfi.

Koce tvgrysie jakości
Nr. 2051 okazyjne  tygrysie  knee  flane­
lowe, grube, drapp, ze szlaka ni biało 
nakrapianymi i prążkam i, 175 cm. dłu­
gie, 100 cm. szerokie, po K 2-20 za 
sztukę. Nr. 20513 4 takiesame z tleni 
nakrapianera, ze szlakiem w prążki, 
124X190 cm. mające K 2 -6 0 . Nr. 2050 
nadzwyczaj  tanie koce, szare drapp, 
z pstrym szlakiem, 175 cm. długie, 100 
cm. szer. K 1-70. Nr. 2050 1 2 takie sa­
me w lepszej jakości 190 cm. długie, 
180 cm. szer. K. 2-40. Największy wy­
bór w moim katalogu głównym. Bez 
ryzyka I W ymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy! Wysyłą ząząl^ęzką lub po otrzymaniu należytośei z góry

c .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  H a n n s  k o n r a d ,
Com wysyłkow y w  Briix Nr. 3606 (C zechy). 

Katalog główny z  p rzesz ło  3 0 0 0  odbitkam i za  żądanie  
darmo i opłatnie.

Z A K Ł  AD K R  V W IEC K I

JÓZEFA NOWGRYTY
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30.

f
z pow odu m inionego sezonu , w sze lk ie  w  zapasie  
będące: najnow sze w ełn iane i do prania m aterye, 
na suknie dam skie, bluzki, szlafrok i, ubrania dzie­
cinne, jak  rów nież w sze lk ie  lniano i baw ełniane  

m aterye etc . etc .

po połowie ceny.
P roszę  k orzystać  z tej rzadkiej i nadarzającej sie  
sposob ności i zażądać naszej bezpłatnie o k a zy j­
nej k o le k ty i próbek z znaczn ie  zn iżonem i c,ę- 
nam i jak rów nież wspaniale illustrow anego ka­
talogu na G w iazdkę ze  stu  odbitkam i w szelk ich  
w ym yślonych  podarków) rzeczy  potrzebnych , za­

baw ek etc.

i p m m  i i i  Prix f i r .  Ufieden l ,
G rab cu  15/8.

W chód p r z e / ni. F ah .-^ iw gstą

Szyk i t f p u t  B f l f j s t a
bie jej ubrania, ile  po gatunku używ a­
nych sta le  przez  nią perfum . J eśli Pani 
zech ce  p osłu g iw ać się  G r o m e m  S i ­
m o n a ,  z p ew nością  otrzym a nagrodę  
za  e leg a n cy ę . Pudre de R iz Simon 
o zapachu fiołków  i heliotrop ów  uzupeł­
nia cudow ne działan ie Crem u Simona.

I
ZZS9
Leczcie pijaństwo

zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny.
Batujcie go, zanim alkohol jegc zdrowie, chęć do 
pracy i majątek zniszczy, lub te£ zanim śmiorć 

ratunek uczyni niemożliwym, 
jest snrogatem dla aikoholn i sprawia, it nałogowiec 

będzie czuł obrzydzenie do gorących trunków, 
jest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak inte: ży­

wni*, że nawet bardzo nałogowi Indzie nie popadają 
napowrót w ten nałóg, 

jest najnowszą na tem poln zdobyczą wiedzy i wyrato­
wał jnż tysiąca ładzi od biedy, nędzy i znpełnej ruiny 

nfinu jest preparatom łatwe rozpuszczalnym, który n. p. 
MilUlll żona mężowi w śniadaniu łatwe podać może, a on 

teg* nzpełni* nie spostrzeże. W najliczniejszych 
wypadkach dotyczący nawet nie pojnmje, dlaczego tak nagle 
spirytualiów znieść nie może, co najwięcej przypuszcza, ż.o po­
wodem tego jest nadmierne mżycie trunków, tak jak n. p. 
często czuje się wstręt do jakiejś potrawy której się za częi to 
ożywało

powinien każdy ojetee twemu synowi, uczniowi podać, nim tenżo przy egzaminach przepadnie; 
jakkolwiek tenże nie używa jaszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł 
Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli. powstrzymywać Kię od ożywania 
trunków gorących i zażywać po dozie Coomn. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym Dotyczący 
szanuje przez to swoje zdrowia, zaoszczędza dnżo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, 
wódkę i likiery.

P r e p a r a t Co*im Iu w ztn jc  K  !©•— 1 wysyła się sa poprzedniem naderi. należytośei lnb zaliczką.
Coous Instytut, Copenbagen 907 (Dannemark).

L isty  aależy  frankował! marką za 25  halerzy* K artki korespondencyjne za 10  halerzy.

lollri nasze w krakowskich strojach są najmilsze 
Ldlłll bardzo do wysyłania na PODAREK GWIAZDCC

st/f
"S *O  - o

•N c6jk M cn o l. -g*  B
„ o

==°
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r—> 

—Ł K)
4)

n * 
> •  as

«   ̂
U .

Ilustro­
wany 
cennik 
bandaży

przepuklinow ych i sposób  
leczen ia , w y sy ła  za  nadesłan. 
3 0  hal. w  m arkach pocztow . 
M . L. P olaczek, Sam bor.

m  |f|l7P70 pomoryninuŁo, E ; . i le p tic o in i

•  H 8 N I 0 W 2  c ™  -  ;
•  d o l e g l i w o ś c i .  ;

lekarskiej rozprawy Nr. 74 , 
od głównego zastępcy na ( 
Galicyę: aptekarz Fort.  ,

IGralew ski, Kraków, lub , 
wprost z fabryki: Privilleg. , 
Schw anen-A potheke ,  ,

F rank fu rt a;Main, ,
• • • • • • • • • • • • • • • •

S T R Z E L B Y

Jióioiufki j . od Son. 8£ - 
D obe ltów k i . „ „ 8 6 '-  
Floberty . . . .  ,  8*58
Pistolety . . .  „ S'—
Rów  o tw o ry  . B J  5 - _
T'-pr!'.wy możliwie nejtaoio). 
Bogato iUnntrowany Cennik 

donno i ophtnie.

F . P U Ś l K
M cyka b rn l

w Opoóno Nr. 4M. 
Ł l. ftiafriMn. ornat.

są najlepszą zabawką dla dzieci- • 
budowlane wykonane są z naazwyr 
lego m ateryałn, jednakowoż me “J  JS 
bez ostrych kantów i mają 
przed Ińneml ekrzynkaini _ 
pouiewąż kamienie w ujęciu ,« łitSwiBnasW *’'

ubflteml wzorami do bndoc _  ] 
Nr. 1. z 43 kamieniami i 8  wzorami ,

„ i .  z 51 „ 3 .
„ 3. z 64 „ 10 I
,  1  z 80 „ H
„ 5. z 100 „ 1*

B oa r y z y k a !  W ymianą dozwolona, 
zwrot pieniędzy.

Wysyłka za  zaliczką.
O. i k. nadworny doBta^1

HANNS KONRAD
Domn w y sy łk ow y , w  B r i i x  K r .  3 6 4 0  (Czecfr

K a t a l o g :  g ł ó w n y  z 3000 rycinami na żądanie 
wysyłamy każdemu darmo i opłatnie.

W .  F i l i p k i e w i c z  i  T .  B ę t k o w s k i
'■ -  Spotka krawiecka

w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a ń s k a  5 ?

OOOO0©©©Jj! 
000000©°®

m a g a z y n

SUKIEN 
MĘSKICH

Podarki no Gwiazdkę - Za darmo
zegarki, zegary łańcuszki, pierścionki, srebro stołowe i wszelk.ie wyroby jubilerski.

p o le c a  n a j t a n i e j E m i l  G o l d w a s s e r ,  K r a k ó w ,  G r o d z k a  N r .
Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński Kii*** s własnego s*W*cu D rnfriam  D  K. W n d ln łn a  w  K t* k *


